
, (H) 

KONTAKT 
4 Vłll982 

" 
, _I-• la .-- _°l 

~U E- .. _lo ,.- - II :1. •• N .- . 
ar.l: "A~ ...... -. .. '" =-

.. ""-.I :lO" .. ... -a_U ~ :I !.!J.ł· ·:· N •• ;łI!_ 00 :;_i ,,'" "-E 
.a~ 1:1:.0_ .:.;;:::.;:::~.:;:t .III ,. NEIla. 

• 
, LOMŻy!<JSKJ TYGODNIK SPOŁEOZNY • PISMO PZPR .. 

, 
W naszych codziennych rozmowach od lat często pojawia sSę te­

mat biuFokracji. Wychodzqc naprzeciw społecznym zainteresowaniom· 

drukujemy cykl artykułów poświęcony analizie tego problemu. Bez 

emocji, czyli, jak mawiałi starożytni Rzymianie, "sine irae et studio", 

chciel"ibyśmy s.pojrzeć na różne właściwości i aspekty "Bomby ~B«u 

Zaczynamy od historji, gdyż-problemy funkcjonowania administracji 

SQ prowie odwieczne. Pierwszq skargę no leniwych i złych urzędni­

ków znajdziemy w pewnym egipskim papirusie z czasów Sredniego 

Państwa', a więc sprzed 3,5 tysięcy łat. Chcemy zakończyć propozy­

cjami praktycznymi, modelowymi. Pragniemy również przyjrzeć się na­

szej wojewódzkiej administrac.ji. Jej portret naszkicujemy w osobnym 

artykule. 
-

Skqd ów tytuł; "Bomba »B«"? Zapożyczyliśmy się u konserwatyw-

nych amery~ańskich politologów, którzy coraz częściej twierdzą, że 

ust.rQj socjalistyczny zginie dzięki nadmiernie rozbudowanej, niesku­

tecznej administracji. Ameryka'nie krytykują "socjalistyczną biurokra ­

cję", ate prawdziwq perłą nonsensownej literatury urzędowej jest ko­

respondencjo między admirałem Peary {jednym ze zdobywców An­

tarktydy) a Departamentem Stanu i Urzędem ds. Notyfikacji Cudzo­

ziemców. Peary przez wiele lot zabiegał o nadanie swemu współpra­

cownikowi, norweskiemu lotnikowi, obywatelstwa USA. 

KorespondenCja ta no trwałe weszło do różnych antołogii poświę­

conych problemowi biurokracjI. 

Dostrzegając tram w oku błiźniego widzimy i własną belkę. Dalecy 

od lekceważenia "Bomby ,.8«", jesteśmy świadomi dwuznaczności 

terminu "biurokracjo" i skompłikowanego charakteru sprawy. 

Nasz cyk1 stanowi zarazem zaproszenie do dyskusji, która - jak 

przypuszczamy - może być bardzo ożywiono, zważywszy na aktual­

ność tematu j różn.orodność opinii. 

Szczególnie zareży nom na wypowiedziach urzędników. I to nie 

tylko w obronie swoich pozycji zawodowych, ole również na wskaza­

niu mechanizmów. które utrudniajq im pożytecznq (i skuteczną.) pracę· 

STR. 8-9 REDAKCJA 

. p 

DANUTA WRONISZEWSKA . 

POLSKIE DUSZKI 
ANDRZEJA - PODULKI 

.. 

-d\llk~-== -

-Szalenie sympatyczna postać wnosząca do Slarych biur i urzędów 
świeży powiew jędrnych cycuszków i szemrzący czar kapelusikowa­
tych suteczek nie osłoniętych zbędnymi materiami paragrafów. Ach ••• 

P od tytułem "Rob :ć w mięsie", 
pisałam w piątym numerze 
tegorocznych .,Kont akt6w" 

o dość niezwyklych "wypadkach " 
produ kcy jnych łomżYl1ski ej masarni. 
Materiał kOt1czylam średnio opty­
mistyczną zapowiedzią~ "Ciqg daLszy 
p r a w d o p o d o b n t e n a s t q P i". 
Po d wóch miesiącach decyduję si~ go 
d opisać, choć nie jest to jeszcze za­
koilczenie. Wydaje się jednak, że 
rozwój wypadków jest wielce pou­
czający, a na zakończenie poczeka­
my jeszcze nie wiadomo jak długo. 

T ym Czytelnikom, którzy nie bar­
dzo dochowują wierności naszemu 
pismu, lub których nieco zawodzi 

..,i 

pamięć, przypomnę kilka najistot­
niejszych faktów: l marca br. spa­
lono 800 kg kiełbasy. o czym kilka 
dni później zam 'Idowali organom 
ścigania ci sami pracownicy. którzy 
rzekomo dokonali spalenia na po­
lecenie kierownika; 26 marca wy­
produko·.\'ano 914 kg inej par6wko­
wej, ~ 31 marca zep'uto następną, 
800-kIlogramową , partię: przegoto­
wano kielba!;ę, natomiast nie dogo­
towano salcesonu. Chociaż łomżyń­
skimi wyrobami nigdy się nie zach­
wycano. o takich wyczyn~ch rów­
nież nie słyszano. Trudno było wy-
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W następnym numerze m.in.: "Dla kogo pała~et" (np. H w Drozdo­
wie) Tatuś znów 05%0101". "Pomsty od Boga nie uydzle - o pra-
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uchwałą ustalily kierunki działania 
Ila najbliższą czteroletnią kaden­
cję: Liczba członkiń wojewódzkiej 
organizaeji LKP zmniejszyła się os­
tatnio, wynosi 2551 kobiet. Ale, jak 
powiedziano w trakcie obrad, jest 
ta wypróbowany aktyw, który na­
kreślone na zjeżdzie zamierzenia re­
aUlIOwać będzie konsekwentnie. Kie­
runki działania organizaeji wyni­
kają z uchwały sejmowej PRL w 
sprawie porozumienia na.rodowego, 
wyłyo.znyeh Plenum KC PZPR, uch­
wały ~rogl amowej Nad~wycza!"~~o 
Zjazdu LKP. Za jedno z wazDle~­
szych zadań uwaźają podnoszeme 
wiedzy obywatelskiej i kultury ~o­
litycznej kobiet. Pozwoli to raI?­
stawić czoła w dyskusjaeh w gronIe 
rodzinnym i w zakładach pracy. Wo­
jewódzka organiza~ja w szer:szym 
n;ż dGtychczas zakresie upowszech­
niać będzie wśród członkiń eduka­
cję e~onomiczną i oszczędne gos~o­
darowanie budżetem domowym 
oraz prawidłowe i r,.acjona.lne ~~o­
rzystanie pr3d uktcw zywn01Sc.lo­
wy ch dostępnych na rynku. Ll_ga 
Kobiet Polskich, która po ostatmm 
Nadzwyczajnym Zjeidzie znów we­
szła ze swoją działalnością do za­
kładów pracy, tu właśnie stanie w 
jednym szeregu z mężczyznam~ ~a 
straży ładu, porządku i spra\-nedh­
waści sp!)łeczl1ej i potrzebującym o­
pieki. 

wach i obyczajach pradziadko~, !,Chło~ przem~wl. o e razu, łf o .. 
biepański słarter", a na ostatme) strome "tomzymana • 

PRZED IX PLENUM KC PZPR. 
które poświęcone będzie sprawom 
młodzieży, z działaczami ł aktywem 
łomżyńskich orgaci2acji młodzieżo­
wych spotkał st~ Józef Tejchma, mi­
nister kultury i sduki. Podczas kil­
kugodzinnej wymiany zdań IJoru­
szone zostały wszystkie ważniejsze 
spra wy młodzieży. Nie był to jedy­
nie in1eks potrzeb 1 bolączek, . a~e 
takie prezentacja działań młodzle.Zy 
i jej organizacji w naszym wOJe­
wód7twie. Minister Tejchma, odpo­
wiadając na lwzne pytania dotyczą­
ee róznycb dziedzin życia, przed­
stawił m.in. główne założenia mo: 
delu kultury i polityki kulturalneJ 
na wsi! Podstawową plaeówką kul­
hrry pozostaje biblioteka (resort ~a· 
pewni pierwszeństwo zakupu kSią­
żek i środki na ten cel), następną =­
ośrodek kultury (dobry jest każdy, 
ale doskonalenie polegać będzie na 
zwiększaniu wielofunkcyjności); ko.: 
niec7.ne jest wykorzystanie tradycJ~ 
amatorskiego ruchu artystycznego J 

z~ększenie po~ązania placówek 
kultury ze szkołami. Józef Tejch­
ma przedstawił takie podstawowe 
problemy przygotowywanego ple· 
num. W spotkaniu uczestniczyli: 
Włodzimierz Michaluk, I sekretarz 
KW PZPR; Mieczyslaw Górski, se 
kretarz KW j Eugeniusz Mioduszew­
ski, wicewojewoda łomżyński. 

28 CZERWCA udała się do Bułga­
rii delegacja województwa łomżyń­
skiego w składzie: Włodzimierz Mi­
chaluk, 1 sekretarz KW PZPR; Elż­
bieta Szrajer. kierownik ROPP w 

1RIYRlsy 
Z historii 

26 VI 1614 r. ks. Adam Nowodwor­
ski, kanonik gnieźnieński, za zgo­
dą swego brata Jana, podkomorze­
go nurskiego. zapisał na przyszłe 
Kolegium Łomżyńskie driedziczne 
dobra Niestępowo koło Pułtuska 
przyn08Z\Ce 20000 zł p. dochodu. 

Z9 VI 1799 r~ urodził się Józef 
Lompa, narodowy działa oz oświato­
wy na Slasku, autor pracy geogra­
ficznej o Sląsku. Jego działalność 
przyczyniła się io utrzymania języ ­
ka polSkiego i kultywowania obycza­
jów polskich wśród śląskich mas lu­
dowych. Zmarł w 1863 roku. 

1 vn 1805 r. rozpoczęto budowę 
grobli-wału przy Narwi (pomiędzy 
Łomżą j Piątnicą). 

30 VI 1822 r. przez Łomżę przeszła 
burza gradowa, która stała się przy­
czyną klęski w urodzajacb w tymże 
roku. 

6 VII 1822 r. pr~ejeżdżał przez 
Łomżę am basador sardyńSki. 

1 VII 1903 r. wychowaniec gim­
nazjum łomżyńskiego, dr Józef Mo­
rozowicz, urodzony w 1865 r. we wsi 
Rzędziany, zgodnie z uchwałą wy­
działu filozoficznego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego powołany został na 
katedrę mineralogii przy tdi~ 
wszechnicy. 

7 VII 1935 r. ukazał się pierwszy 
numer Sprawy Katolickief', ilustro­
wanego" tygodnika katolików die­
cezji łomiyńskiej. 

W lipcu 1950 r. rozpoezyna dzia­
łalność Towanystwo Wiedzy Pow· 
szeehnej. 

W dniach 27-29 VI 1958 r. w Łom­
ży odbywały się Dni Łomży oraz 
miał miejsce Zja.zd Wyehowanków 
Srednich Szkół Łomiyńskich. W eza­
sle tych ur~ystośei w zab)'tkow, 
ezęść osiemnastowieezuego muru, 
otaczającego dawne kolegium (sam 
narożnik muru - jed)'ne zabudowa­
nie popijaTSkie, które zachowało się 
się do dnia dzisiejszego) wsławiono 
pomnik - głaz kamienny I napisem.: 
Pamięci W)'ehowaweów i Uczniów 

Srednich Szk6ł ŁomżyńskiCh, którzy 
zginęli w walce e wyzwolenie, po­
stęp prawdę i sprawle41iwośó, o 
azko'łę polsk~ i Ję2yk polski". 

6 vn 1958 r. w Nowop-odzie nad 
Narwi. odbywał)' się Ul'OCIYsłośol 
1000-lecia tego miasta. 

5 VII 1964 r. dokonano uroczy_ego 
otwarcia regiollalnego Muzeum Rol­
nictwa im. Krzysztofa Kluka w 
Cieehanowcu. 

28 VI 1914 r. w Łomży rozpoczęto 
budowę wytwórni pasz, pierwuego 
tego tyPU eksperymentalnego z~.­
kładu w Police pr.ą Białostockie 
Przedsiębiorstwo Budowniełwa .rrze­
mysłowcgo w kooperacji s ~~ 
francusk2l. 

Łomży; Kazimierz Wądołowski, I 
sekretarz KM:G PZPR wGrajewie j 
Stahisław Zagórski, redaktor na­
czelny tygodnika ,.Kontakty". Ce · 
wm wizyty, składanej na zaprosze­
nie Okręgowego Komit.etu Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej w Wio 
din, Jest podpisanie porozumienia w 
sprawie współpracy między naszy­
mi województwami w latach 1982-
83. 

WYMIANA POGLĄDOW na te ­
mat bIeżącej i perspektywicz.nej 
w"półpracy międzypartyjnej była 
tematem spotkania I se'uetarza KW 
PZPR, Włodzmierza Michaluka z 
Józefem l\fusiołem. wiceplzewodni­
cz~cym CK SD. 

URUCHOM"ENIE PRZYCHODNI 
przy Szosie Zamb.owskiej w Łomiy 
było je.inym z głó\-vnyeh proble· 
mów służby zdrowia w n,aS7.ym w~­
jewództwie, omawianych na spot­
kaniu ministra zdrowia i opieki spo­
łecznej, Tadeusza Szelachowskiego 
z łomżyńskimi pracownikami te~o 
reso!'tu - lS bm. W s}!otkaniu w7i~­
li udział I se!tretarz KW PZPR. 
Włodzimierz M~chaluk i wnjewoda 
łomŻ} liski, J erzJ- Zientara. 

NA II WOJEWÓDZKIM ZJEŹ­
DZIE KOBIET POLSKiCH 52 dele 
gatki, w)' łoni{)ne z kampanii spra­
wndawczo-wyborc' ej, dyskutowa.ł) 
o problemach kobiet łomżyńs' ich; 

PUBLIKOW ALISMY w jednym z 
wcześniejszych numerów stanowis­
ko WK ZSL w sprawie dalszej dzia­
łalności jednostek gospodarczych kó­
łek rolniczyrh, jak i całej oraguiza­
cj} kółek. Stanowisko to przekazano 
zainter esowanym, aby z kolei oni 
określili swój punkt widzenja. 

Jako pie.-wszy zareagował 
WZKiOR, który ustalił rejestr p rae 
porządkujących obecny stan gospo­
darki kółkowej. Wypowiedział się tez 
Minister Finansów, iż w pełni po­
dziela przedstawiony przez Prezy­
dium WK pogląd i w swym działa­
niu kieruje się pneslankami pokry­
wającymi się ze stanowiskiem auto­
rów. Będą temu służyły m.in. na­
stępujące regulacje: Millister Finan­
;;ów określił (zarządzeniem) zasady 
przyznawapia i udzielania dotacJ1 
budżetowych 01"21 ' tryb rt)zliczeń z 
budżetem jrdnostek gospodarczych 
kółek rolniczycb zrzes:lonych w 
CZKiOR; pl'eze", Zarządu BGZ spre­
cyzował warun l.f i umarzania kredy­
tów inwestycyjnych udzielanych u­
społe~nionym jednostkom gospo­
darki rolnej o r a 7 war u n k i 
kredvtowania. skutkóW 
s t r a i w j e d n o s t k a c h o r­
g a n i z a c y j n y c b z r z e s z o­
n y c h w C Z K JOR 'Fen ostatni 
dokument (z 20 maja 1982 r.) był 
najbardziej oczektwany. Banki bę­
dą kredytowały te jednostki i ich 
dzialaln3ść ~k ploatacyjną w ramach 
zatwierdzon~'ch planów gospodar­
czo-finansowych pod warunkiem, 
że przewitlziane st ~aty mają. cba­
rakter przejkdowy. a w programach 
.,uzdrawiania" bank znajdzie prze­
konywające argumenty. że realna 
jest systematyczna likwidacja strat 
oraz osiągnięcie rentowności - naj­
później w ci~gu trzech lat. Jest też 
inne obostrzenie: straty przewidywa­
ne w 1982 r. łącznie z ewentualnymi 
przewidywanami na rok następny, 
nie mogą spowodować niewypłacal­
ności. 

- Pełnię szczęścia - mówi a w 
WK SD - osiągnęlibyśmy, gdyby 
wypowiedział ~ię talt'że patron in­
dagowanych, tj. CZKiOR. Chodzi 
bowiem o to. b:v nie wyglądało na 
&0 że Rada Minhtrów, Minister Fi­
n~nsów i pfe ; e~ Zarządu BGZ chcą 
na silę robić porządki w cudzym 
ogródku. 

Wieloletnia działaczka, Irena Her-
, ma.nowska otrzymała Sreb~y Krzyż 
Zasługi, dziesięciu kobietom wręc~o­
no odznakę .,Za zasługi dla wOJe­
wdoztwa łomżyńskiego". 

LICZBA CZŁONKOW STRON­
N ~CTWA DEMOKRATYCZNEGO w 
naS7.l;m wojewónztwie pl zekroczy· 
ła 1000 osób. Legit'ymację z nume­
rem 1001 wręczono podczas V Ple­
num WK SD. 

ZWIAZEK MŁODZIEZ1:: WIEi · 
SKlEJ 'on!"anizuje pomoc iniwną 
dla rolników, zwłaszcza samot­
nych i w podeszłym wie!nI ora? 
znaj1iujących się w wyjątkowo .trui­
nej sytuacji zyciowej. ZgłoszenIa za~ 
interesowanycb pr osimy kierowac 
na a.dres: Zarząd Wojewódzki ZMW. 
Łomża.. PI. Ze~1ickiego 6 lub tele­
fonicznie: 48-99. 

W AGROFILMO\VEJ WlOSNJE '" 
Ciechanowcu wzię1 0 udział 50 dzia­
łaczy ZMW z kół szkolnych j wiej­
skich. Obejrzeli "Znachora", "Ko­
nopie'kęH oraz uczestniczyli w se­
minariuUl na temat "Wieś polska w 
publicystyce filmowej". W tra1{cie 
impr ezy dzięki wcześniej<;zemu 
porozumieniu Dyrekcji Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Filmowego z ZW 
Zl\-IW - w dziewi~ciu pobliskich 
wsiach w . świetlanych zostało 18 
seansów filmowych. Wiejscy kino­
mani w tym równi~ż dzieci (na baj­
ki) ~tawili się tak licznie. że napręd­
ce stwo:-zone sale kinowe pękały w 
szwach. 

W ZWI.AZKU Z PODJĘCIEM 
INICJATYWY zbudowania w War· 
s7.awie pomnik a zasłtlŻ!)nego dzia­
łacza ruchu ludowego. t rzykrotne ­
go premiera rządu polskiego i wiee · 
pre7.ydenta Krajfłwej R'uI~' Na"odo­
wej - Wineente~o Witosa - Woje· 
wódzki Komitet Zjt'{}noczonego 
Stronnictwa Ludowego w Ł{)mży za 
apelował do ludowców i wszystkich 
m'eszlt'ańców województwa łom­
:iyńskie~o. aby popa ,li t!) dozieł#) 
wn.łatami na konto WK Z~I~ w NBP 
olŁomża nr 45001-1661-132. Dotych­
CZ!.lS zgromadzono prawie 27 tys. 
złotych. 

PRZEPRASZAMY za zniekształ­
cenie w ostatnim numerze nazwiska 
I sekretarza KG w Wąsoszu, Jana 
S:r.uJIlowskieg,o, i red. Ninę Omel­
ezenko za p9minięcie jej nazwiska 
przy tekście "Naga.nianie do myślc· 
nia". 

Redagowanie .. Zdarzeń" - Alicja 
Zagórska. 

myśl z ales em 
Zbyt wiele lapłaciliśmy jako naró~ za brak tealilmu ... Polsce 

dzi.ś pomylić się nie wolno. . 
(Wojciech Jaruzelski na posiedzeniu WRON 
z udziałem przedstawicielek kobiet polskich) 

zdanie tygOdnia 
W'tym roku po raz pierwszy nasi rolnicy rOIpo.częli sianok~sy b~~ 

teleksowego s.ygnału z centrali: "Trawy oSlqgnęł, dOJrzałosc 
.. kośnq". 

(Imię i nazwisko znane redakcji) 

pytanie 
na czasie 

- Czego spodziewacie się po IX 
Plenum KC PZPR? 

Marek Szymański, ZW ZSMP~ _ 
Ustalenia zasad partnerstwa orga­
nizacji partyjnych i młodzieżo­
wych. Wiadomo, że nasza grODll\­
dzi młodzież, która grawituje w 
kierunku PZPR, ale innne organi­
zacje nie mają takich zadań ideo­
logicznYCh i dlatego tak Ważna 
jest ta sprawa. Mamy nadzieję, że 
towarzysze z KC również doceniają 
ten problem. Z nim wiąże się spra 
wa o znaezeniu ogólnym - określe­
nie możliwości ~ealnego współdecy­
dowania młodzieży o swoich spra­
wa.ch i, co nie mniej ważne, w wy­
borze środków, które mają zapew· 
nić lealizację powziętych ustale6. 

Jadwiga Nietupska ZW ZSM: _ 
Och ba.rdzo wiele; tak wiele, że nie 
wie~ od czego zacząć, ale sytuacja 
jest taka, że niektóre sprawy trze· 
ba rozwiązać definitywni~. Przede 
wszystkim okreśHć i zabezpieczyć 
społeezną i ekonomiczną pozycję 
młodych rolników: stworzyć t r wa­
łe zachęt,r do powrotu na wie~ mło­
dych ludzi' i obejmowanie przez nich 
gospodarstw; planować konkretnie 
i wymiernie, ale tak, aby odczuć to 
mogła młodzież w każdej wsi. Rów~ 
nie ważny jest problem kultury. Mu­
si być uwzględniony jednocześnie ze 
sprawami ekonomicznymi, bo na 
interesuje np. jakimi kanałami i "" 
jakim sto!miu dobroczynne skutki 
ustawy o funduszu rozwoju kultluy 
docierać będą do wiejskiej placówki 
kultury, kt()r~ najczęściej jest u nas 
punkt biblioteczny, tj. ldlkadziesiąt 
książek w kącie pr~ watnego pokoju 
albo klubu - świetlica w prywat­
nej chałupie, którą prowadzi właś­
cicielka domu, a bardzO' często jej 
m atka, babcia bez podstawowegIl 
wykształcenia. 

Zbigniew Zukowski. KomendanL 
Łomżyńskiej Chorą.gwi ZHP: - "Mo 
że wydawać się ważne, aby na Ple­
num do głosu doszli jego Członko­
wie z l1aszego województwa, ał(\ 
główne problemy młodzieży są po · 
dobne w całym kraju i dlatego ~ 
czym innym widzę wa/!'ę Plenum i 
warunek jego powodzenia. Nie mo­
żemy bowiem zapominać, że do or­
ganizacji młodzieżowych (nie lic:rą<' 
młodzieży szkolnej) należy tylko 27 
proc. młod~'ch ludZI w Pol:o;ce i .cho­
dzi o to, aby nie ulec złudzeJłiu, źe 
załatwienie spraw organizacji mlo · 
tlzieźowyeb wyczerpuje sprawy ea 
lej młodzieży. Niepokoi mnie np. 
brak w dyskusji przed Plenum wy · 
raźnego u'iziału problemów ergani­
zacji społecznych, takich Jak spor­
towe, amatO'rskiego MICbu artystycz­
nego, czy turystyczne. 

Pl'tanie 
drail~we 

Społeczeństwo Szczuczyna zanie­
pokojone jest pogłoskami o likwida­
cji miejscowego ·zpitala. Na pyta­
nie w tej sprawie odpowiada Kon­
stanty Znosko, lekarz wojewódzki. 

- Gdyby uwzględnić potrzeby I 
województwa, jeśli idzie o przez~a.· 
ezenie łóżek szpitalnych, to szpital 
rejonowy w Szczuczynie musiałby 
zmienić profil. W tej chwili istnieje 
tam oddział internistyczny j gilleko· 
logiczno-położruczy, likwidacji uległa 
pediatria. Uruchomienie w poblis­
kim Grajewie nowoczesnego szpita­
la o pełnym wyposażeniu w podsb­
wowe specjalności meQyczllf pozwa· 
la myśleć o likWidaCji w SZCZUCZy· 
nie oddziału ginekologiezno-położ­
niezego-, tym bardziej że ordynuje w 
nim jeden lekarz, a wa .. unki w J~­
kieh musi pr.acowa6 s~ tata lne. SZIJ): 
tal wymaga remontu kapitalnego r 
p!"zy tej okazji, wspólnie z wo.Je­
wódzkim konserwatorem "labytkow, 
któremu budynek. ze względu nan· 
bytkowy charakter podlega, cbcemy 
zaproponować spOłeczeństwu I wła· 
dzom Szczuczyn.a przeprofilowanit' 
tej placówkL Pozosta'lby od'liiał in· 
terny (25 miejsc) oraz powsłał -
geriatrii (59 łóżek), dla przewlekle 
chorYCh. Potrzeby naszego woje­
wództwa w tej mIerze są ogT()JJ1DC 
i bez takich rozwiązań pozbawione 
realnej perspektywy zaspokojenia. 
Wymagałoby to, poza remonteUJ 
utniej2lcego budynku, zbudowania 
tzw. trzonu kuchenno-ciepło\vnicze­
go oraz dobudowania pawilonu. Spo­
dziewam się jednak, że na.sza pro· 
pozycja napotka opór, przede WSZy~~­
kim ze strony społeczeństwa. C?z. 
każdy chce mieć szpital bliżej SIC' 

bie. 



punkt 
tNidzen'ia 

My polacy, jesteśmy zdolni do 
wspa~iałych idei, genialnych pom1-
słóW. Szkoda tylko. że istnieją po­
nadto szczeg6~y. ~o~kr~ty. które cho­
lernie komplikuJą zyCIe. ~o wpro­
wadzeniu reformy praea mIała zys­
kać swą właściwą wartość, produk-' 
cja - zacząĆ się opłaca(:. Różnie z 
tym na razie bywa. Ale żeby nie 
grzeszyć uogólnieniami .,a· Le pola­
na.ise" - konkretny przy kład szcze­
gólnego nie dopracowania szczegółu. 

Produkcja książek. w tym podrę­
ezn.ik6w,. mia~ sta~ się opłacalna. 
poniewaz - me Wiadomo, zresztą. 
dlaczego - firmie musi się opłacać 
nie tylko globalRie. ale i w detalach. 
każda książka stała się droga. Mini­
sterstw~ Oświaty 1 Wychowania 
przeraziło się myś1~ że w, tej sytua­
cji wiele rodzin ni.e l:>ędzie w 'ta~e 
zakupit swym dZIeCIom podręczm­
k6w i postanowUo ofiarow~ je ucz­
niOM za darmo. Etapami, oczywiście. 
Nie dlatego, żeby sprawdzie, jak za­
działa system darmGwizny. lecz ola­
tego, te nie wyttQ'roałob1 finanso­
wego ciosu, który samo sobię zadaje. 
Teraz obdarowuje więc sześciolat­
ków oraz uczniów klas pierwuycb. 
drugich t piątych. a dQ następnego 
roku ma nadzieję uzysJca~ znaczniej­
,sze dofinansowanie ~ pailstwowego 
budżetu 1 uszczęśliwić pozostałych. 

Pobudki tej de<;yzjł ~ ~achetne; 
ale cq nIe słuszniej byłoby dotować 
ez~iowo tę produkcję, aby cena 
podr~znik6w była dost@J1a.? Komi­
tety r~icielsktę - w razi. koniecz­
nosci - fundowałyby ksiątki naj­
biedniejszym dzf'eCiom. Moina by na­
dal praktykować odsprzedawanie 
ksIątek, które znakomicie wpływało 
na większe łch poszanowanie, prze­
dłuŁało żywotność 1 utrzymywało ni­
ską cenę. Jak natomiast uczniowie 
będą się tro&zczy1i o ksiąiJd. które 
po prostu dostali - łatwo z~ad~ć~ 

DecYQa Mfpisterstwa nie spotkała 
się z aplauzem nauczycieD; uznali, 
te nie jest ona wyehowawcza. Nie 
Wydaje się jednak. atby Ministerstwo 
l1czylo siQ z ich zdaniem. A poza 
tym - na wet nie przystoi krytyko. 
wać decyzji motywowanych dobrem 
dzieci. 

DANUTA WRONI SZEWSKA 

n. dobre 
i na złe 

JAN LEWANDOWSKI, sekretarz 
POP i sołtys 2abińe~ (gmina Klu­
kowo): - Jakże 5łowo .,partia" unie­
ailo sens, zwtaszcz:a na wsi. Wielu 
ebłop6w oddał{) legitymacje, a ja 
my$lę, te gdy się do ctegoś wstępu­
je, to na dobre i zł~ czasy. a nie tYI. 
ko od śwł~ta. 

Cz:ę,sto muszę si~ zas.ta naw iać, ja­
kiej udz:ieUć im odpowiedzi. kiedy 
p:fta,~ np. o przykłady sojus-zu f 0-

botniczo-chłopsklego. Cz~sto kupuję 
w mieście chleb i wtedy widzę nie· 
prz;yjazne spojrzenia ludzi. którym 
atę WYdaje, że wydzieram im to, co 
~lko im się naleźy. A. er:., nam, 
chłopom. nie si~ już nie należy? 
Owszem, pieniądze mamy, ale jak je 

7;amieni~ na narzędzia t maszyny. a 
ChOĆby i z.wykły gospodarski sprzęt? 
Weźmy takle wiadra; kiedyś były 
robione porządnie, z obręczą na do­
le, która chroniła dnQ przed prze­
tarciem. Teraz, mimo że tak trudng 
je dosta~, w wytrzymałości są coraz 
g~rs~. Albo weźmy łańcuchy do 
wl~nła krów. VI gminnych skle­
pach łl!e UŚWiadczysz nawet jedne­
go ~nxwa. Siostra dostała w War­
s~a\Vle. Czywy mieli tam zamiar 
~~ząć hodowlę krów na skwe!'-

Partia walczy o Odzyskanie auto­
~1tetu. ale jeszcze jej słowa nie za­
śe~~ POkrywają się z rzeczywisto­

tą. 

JERZY SLĄZAK, ślusarz w Przed­
siębiorstwie Przemysłu Spożywezego 
w Łomży: - Zdecydowałem li. 
wziąć udział w waszej ankiecIe tyl­
ko dlatego. że zauważyłem. U liczyci~ 
się z uwagami czytelników, staracie 
się spełniać ich życzenia i w zwillzku 
z tym wprowad~cle w ..,KontaktaehN 

różne zmiaD,f. No, cbociaźb1 ta o&­
tatnia strona, któca w końeu prze.. 
stała straszyć dzieci. Trzeba wam też 
pogratulować większej ilośei aportu 
1 krzyŻÓwek. A w ostatnim numerze 
wysoko oceniłem wasz skłon do dzie­
d. Sam ~ przyjemności" przeczyta­
łem tł: NKontakcikową" wklad~ 
Jeżell już zacząłem od chwalenia, to 
jeszcze co§ dodam: uważam za dobr~ 
rubrykę ,.zdarzenia". Cała stroIla 
jest ciekawa, bo zawsze są tam pre­
zentowane bogate wydarzenia z ży­
cła naszego wojew6dztwa. Z upodo­
baniem czytam też ,.Spięclal'ł i często 
nawet zastanawiam się," jak .redakcji, 
szczeg6ln1e teraz, udaje aię tak 
sprytnie ośmieszyć wiele paradoksal­
nych zarządzeń, decyzj'i, spraw. 

Oceniając "Kontakty", dzielę je od 
razu na "przedwojenne" i obecne. 
Te z pierwszego okresu były o wie­
le lepsze. Często poruszały r6żne te-

- Tak Jak Jest w Das~ch ,.Kontak­
tach", jesł nie tle. Mnie szczególnie 
lnteresują informacje historyczne. 
Dobra jest ostatnia strona z łomży­
nianam1. W ogóle w takim piśmie 
kUdy musi znaleźć coś dla siebie, 
coś, et) go zaciekawi. Chodzi o to, 
*eb)' jak najwięcej było wladomośd 
i informacji z naszego podwórka, jak 
to się m6wL Nie znacZ)' to, że tylko 
o ,prawach zwykłych. Ostatn.lQ, na 
przykład, duże zamteresowanie, nie 
tylko moje, budzi artykuł o .,cudzłeIIJ 
w Łysych. 

Ja bym też wid:ńał potrzeb~ dru­
kowania wlersZ1, a nawet piosenek. 
Bardziej jednak potrzebny byłby 
druk rómycb zarządzeń lokalnych. 
Ludzie prawie nie wiedzą o nle~ a 
w życiu ciągle się z nimi stykają t 
często borykają. 

Wiem. te to trudna sprawa; dogo­
dzić wszystkim, ale choeiaż gustów 
jest tyle, ile ludzi, to zainteresowań 
już mnłej 1 redakcja musi je mać. 

RYSZARD GORAK, ZMT -.Mera­
• Błonie": - ,,Kontakty" czytam 
rzadko, bo nie zawsze ezłowiek .pa­
mięta. żeby je kupić. Częściej biorę 

. 

Oddział Graficmy .. Łomżr.­
Myśl-=. te tytuł pisma powinden -­
czyć się z regionem. ItP. JA:ho łom­
tyńskie". P.rzyjezdnT ole wie, r:r.y 
.,Kontakt,." to pismo miejscGwe, C'q 

& Izmego ngionu. W .){ontaJd(u:h" 
~adyo.zn1e piHecle o ~7. 

-a jeśld tui - 1;0 ale \ak, jak b,.m 
oczekiwał: ostatnio o a&rkomanacll. 
Podobają mi si, .,sp~ia", może są 
trochę za krótkie - czasem trzeba 
za wiele domyślać się. Krytykowani 
w "spIęciach" mu~ odpowiad~ na 
krytykę. 

Trzeba tei zamieszczae jak naJ­
więcej informacji z Łomży. pnydat­
DYch w codziennym tyciu.. Choclatby 
o reglamentacJi - w katdym skle­
pie stosuje się różne zasady. Gdyby 
o tym pisać w gazecie, wtedy można 
by się aa nią powołać l nie byłoby 
nieporozumień. Tygodnik powinien 
doprowadm do rozwiązania najtrud­
niejszych problemów mtastL Np. 
autobusy jeżdżą, jak ch~; rozkłady 

wYPolllli_dają sitl lo ... ~yńscy robotnicy 

maty drażliwe, m6wiły wprost o 0-
gólnospołecznych problemach. Przy­
Ciągały i Chwytały c:qte1nika cieka­
wymi tekstami. Jak zamieszczaliście 
na swoich lamacb ,.MisJonarza w 
czerwonym krawacie". to naprawdę 
nie mogłem doczekać si~ ·następnego 
numeru. A teraz? Poroszacie jed­
nostkowe, oderwane od szerszęgo tła 
problemy: chyba nle macie pragnie6 
środowiska. W t)'godniku cZE:Sto jest 
dużo polemik. Jeżeli tak się zdarzy, 
że czytelnikOwi wypadnie jeden nu­
mer. nie przeczyta go, to później nie 
wie, o co chodzi w tych wzajemnych 
wyjaśnienIach. 

Mam wra±enie, że "KOfttaJkt1" sq 
trochę oderwane od rzeczywistości. 
Mogłyby do niej wr6cić i przed8ta­
wie choc:iażbl mechanizmy reformy, 
przybliżyć ją czytelnikowi. Tygodnik 
powinien udowodnić mu, że jest z 
nim w kolejkach j w pracy. Powi­
nien również dale! zbierać opinie lu­
dzi. bo te, które teraz są publikowa­
ne, za kilka miesięcy mogą stracić 
swoją aktualnoś~. 

SYLWESTER ~OSZEWSKI. bla­
charz w Łomżyńskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego .• NareVIIJ ·: 

• 

do ręki .,Gazetę Wsp6łczesuą", pTry­
bunę Ludu". tak już z przyzwyczaje­
nia. Sądzę, że pismo regionalne po­
winno by~. gdyż nigdy wiadomości 
n~ jest za dużo. W piśmie takim 
każdy chciałby znaleźć to, co go naj­
bardziej interesuje. Ja, na przykład, 
jestem zapalonym wędkarzem, I u­
ważam, że powinna być w .. Kontak­
tach" rubryka poświęcona właśnie 
temu zagadnieniu. Z mojego roz~ 
nania wynika, że właśnie w Łom­
żyńs.k.1em jest sporo osób. k,t6rych l1l­
teresowałyby wiadomoś~i wędkars­
kie: prognozy pogody, w jakie dni 
najlepiej biorą ryby, na co je łapać, 
w jakich miejscowościach. Chciałbym 
równie-! przeczytać artykuły 'poświ~­
cone ochronie przyrody: jak wyglą­
da regulacja rzeki Narew, jaki jest 
stan oczyszczalni zakładowych, by 
wreszcie przestały zatruwae środo­
wiska wodne Warto także byłoby 
zamieŚCIĆ Jakąś ciekawą książk~ w 
odcinkach, najlepiej sensacyjną, bo 
to trzymałoby czytelnika w napięciu 
i dopingowało do kupienia pisma. A 
przecież kosztu3e ono dziś znacznie 
więeej. 

JERZY KONARZEWSKI, Fabryka 
Aparatury i Urządzeń Komunalnych 

RYł. Wiesława Puglewlew. 

iazdy wiszą tylko po tOp abl' dener­
wować ludzi. 

Zbyt cz~to piszecie o sprawacb 
wsi. w to miejsce drukujCie powieŚĆ. 
najlepiej sensacyjn,. 

JAN FASZeZEWSKI. dozorca w 
Okręgowym Zakładzie Transportu l 
Maszyn Drogowych w Wysolrlem 
Mazowieckiem: - To prawda, czę­
sto zaglądam do gazet, bo trudno być 
dozorcą bez czytanła łch. Człowiek 
ma zawsze tyle czasu. więc chOĆby 
dlatego musi przyjemne łączyć z po­
żytecznym, Baczę przeto na zakład 
i dOwiaduję się. co dzieje się na 
świecie. Jaką gazetę kupuję na}chęt­
niej? .,Gromadę". bo Ułmieszc-za e. 
chowe porady rolnicze: krótkie, 
przyst~pne Bardzo mi się przydają 
w moim gospodarowaniu, A co do 
.. Kontaktów"? Zgadzam się, iż lest 
to nader ciekawe pismo regionalne. 
Najchętmej w nich sięgam po infor­
macje historycme o Łomży 1 ,ej o­
kolicach, bo bardzo mnie to intere­
suje. Nieraz sobie stawiam pytanie, 
dlaczego tak mało pisze się o prze­
szłości naszYch ziem? 
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Na początku było tylko dzie­
więć osób, m.in.: bibliotekarka, 
prawnik, weterynarz, rzemieślnik, 
archeolog, etnograf. Tych róż­
nych ludzi łączyło jedno - zau­
roczenie pięknem koni. Tak za­
częła się oficjalna działalność 
łomżyńskiego Rrekreacyjnego 
Klubu Jeździeckiego. Przebrnęli 
przez specjalny, zakończony eg­
zaminem, kurs jazdy i teraz do­
jeżdżajq do Kisielnicy - gdzie 
siedziba Klubu - z Łomży, Zam­
browa i okolic. Są pełni zapołu: 
pomagają w odnowieniu zabyt­
kowej, podworskiej stajni w Ki­
sielnicy, namówili Łomżyńskie To­
warzystwo Fotograficzne no sys­
tematyczne plenery .. końskie". 
Do wspólnych obowiqzków na-

leży dbałość o podopiecznych . 
karmienie, czystczenie, sprząta­
nie stajni. T rry rumaki - wkrótce 
będzie ich więcej - Atalos, Roz­
chodnik i Jafosłowiec są bardzo 
sympotyczne, potrafią odwzajem-
nić przyjaźń. ole L. zrzucić z sio­
dła. Ci odważniejsi i bardziej 
wysportowani potrafiq już popi­
sać się zręc~nością: jednym sko­
kiem są w siodle, fobiq stójkę no 
koniu lub z konia podnoszq ka­
mienie z ziemi Innych. póki co, 
satysfakcjonują krótkie przejaż­
dżki. 

l 

T e.1cst ł zdjęcia 
Bolesław Oeptuła 



PAMIĘT'NIK NASTOLATKA • ~AMIĘTNIK NAST~LATKA 
-
6.01.1919 r. 

Cóż znaczy słowo "samotność" wde­
dzą ci, co sami ~ ?dczuli. ~óme są 
odcienie sarnotnoscl. CzłowIek pod 
wpływem ~6żnych. przeżyć zmi~ia 
się, staje S'lę ?ooJętny ~ ~Ilele 
spraw, a w ~onc,:, z~:Jenia .Slę w 
z.l,itą masę nuęsa l k~scn. P.rze.lstacza 
się w istotę pozbawioną Jakichkol­
wiek uczuć. Na pewno sporo zależy 
od charakteru, postawy i innych 
czynnikóW, wpływających na kształ­
towanie :rię ludzi, ale i t~ może nie 
wYstarczyć, bo jak długo da się 
prowadzić walkę z samym sobą na 
tle tak skomplikowanego życia, w 
którym - wbrew logice - przewa-
ża zło. 

Oczywiscie, można taką walkę pro­
wadzić długo, ale do czasu. Jeśli 
jednak nie znajdzie w kJimś opar­
cia sądzę? że w końcu człoMek za­
la~ie się, ale wtedy już całkowicie. 
Lecz póki jestem jeszcze sobą, będę 
pootE;pował tak, jak uwatam. Może 
ktoś jednak powie, że moja posta­
wa jest goona szacunku. 

9.01.1979 r. 

Pod płaszczykliem samotności tli 
się w każdym człowieku tęsknota do 
miłości ii przyjaźni. Jeśli komuś te-
0'0 długo brakuje, jego istnienie tra-
et • • • 
ci sens, a on sam ZnneI11a SIę w spo-
sób n~eodwracalny: całkowicie zobo­
jętnieje i przeistoczy się w coś, co 
trudno określić i przewidz.ieć 

12.01.1979 r .• godz. 0.40 

Czuję. że tracę zdolność do miłoś­
ci. A może ona chwilowo tylko tro­
chę zamarła? Moina wytrzymywać 
najcięższe próby, a na długo mniej­
szych się zatracić. Dam prosty przy­
kład: załóżmy, że w skrzynce elek­
trycznej znajduje się bezpi.ecznik 
automatyczny o średniej wytrzyma­
łości. Do obwodu prądu włączmy np. 
grzejnik, poczekajmy chwilę i włącz­
my żarówkę. Za chwilę bezpieczn,ik 
wyleci. Pąnieważ jest on automa-
yczny, m:ożna go wbdć z powrotem. 

ale nie od razu; musi się ostudzić, 
inaczej będZlie WCląZ wylatywał. 
Człowiek natomiast nrie jest auto­
matem i nie da się go tak wciskać, 
jak bezpiecznIk. 

godz. 10 Ol) 

Pozostała mi tylko nadzieja. W 
moim bezpieczniku drucik nagrzał 
się do białości, lecz chyba jeszcze 
się nie przepalił. Teraz stygn.ie. Mi­
mo że się nie przepalił, trochę stra­
cił ze swej wytrzymałośoi. 

18.01.1919 r. 

Dzień, który w zasadzie chyba 
dużo wni6sł nowego. Jednak mimo 
wszystko chyba warto żyć - choć­
by po to, aby poznać mechanizmy 
rządzące ludzkim postępowaniem. 

Przekonałem się. że i dobrocią 
można zaszkodz,ić. Nie należy ulegać 
n.ikomu, lecz twardo stawiać wa­
runki - nie dopuścić do teg<> , by 
ktoś był górą. 

19.01.1979 r. 

Wiedziałem, że miłość jest silna, 
ale że tak bardzo, to jeszcze nie. 
P~ralii.uje wszystko od wewnątn. 
tlIle daje myśleć. Postanowiłem, że 
p?jdę na studniówkę, choć wiem, że 
~ będę się na niej dobrze czuł. 
W1(~ru, że nie poszedłbym na ni~ 
g?yby- nie to wszystko. co się ostat­
mo zdarzyło. 

20.01.1979 r. 

Ze studniówki wróciłem o 7 rano. 
~zuję Soię fatalnie. To wszystko mo­
z: się bardzo ile skończyć. Po raz 
Plenyszy nie potrafię się wycofać, 
bo ru.e potrafię przestać kochać. Do­
chOdzę do wniosku, że takie chwilo­
We o2JębłośCi i drobne sprzeczkd do­
prowadzają do wzmożenia uczuć. 

2%.01.1919 l'-. godz. 22.30 

Może znów wszystko wraca do 
n.or~y, a jednak podświadomie boję 
SH~,. Z.e jak jutro przyjdę do Ewy, t<> 
tno:e znów powie (nie wpuszczając 
Innde do mieszkania): Chce mi si­
>:pać'·. "",< 

jariłoŚĆ jest chyba największą s1łą, 
. ą człowiek dysponuje, może bo­:e.m wynieść go ponad wszystko, a 
Oze także zrównać z ziemią. .... 

V:l życiu nie ~iałem (do tej pory) 
~ma. kt6r~ uwazałbym za najszcz~ś­
hwszy, mlałem za to najszczęśltiw­
szą noc, podczas której śnił mi si~ 
dzień spełnionych marzeń. 

21.01.197i r. 

Czas niepewności również jest bar­
dzo odczuwalny. Kiedy skończy się 
ta ntiepewność, ta ciągła obawa? Mo~ 
że już wkrótce? 

28.01.1919 r. 

I stało się. Za walIilo się wszystko 
za jednym zama~hem. Jest to bar­
dzo ważny, a zarazem bardzo tra­
giczny, mało powiedZliane - naj tra­
giczn.iejszy dzień w życiu do tej po­
ry. Nawet sądzę, że gdybym dostał 
wiadomość o śmie rei matki, nie od­
czułbym tego. tak mocno. jak List, 
ktw:y m~ doręczOlIlO. Może się mylę, 
ponIewaz staruszka żyje. Ale nigdy 
nie odczułem ciepła w domu dlate­
go może siła uczuć jest skie~owana 
gdzie ilIldziej. 

Moja sytuacja jest jednak bewa­
dz.iejna_ Nie każdy ma tyle siły, by 
przeciwstawiać się losowi. Tracę 
nadzieję we ws~stko, co do tej po­
ry zrobiłem. Doszło nawet do zach­
wiania wiary w Boga. Przez cały 
czas, jak tylko wyje~hałem z Opo­
la, marzyłem tylko o jednym: aby 

ar --Uł 
pociąg się wykoleił. Gdy nie znaj­
dę spos-obu na "przyjemną" śmierć. 
będę jej szukał w przypadku, oczy­
wiście - pomagając "przypadkowi". 
W zasad1Jie co mam do stracenia? 
Nic, bo nic nie posiadam. 

Spokoju w domu zaznać nie mo­
gę. Pustka. Czuję się tu gorzej niż 
w trunmie. 

29.01.1919 r. 

Nowy dzień, nowy tydzień l mne 
życie. Czuję się znacz.ntie lepiej. Ile 
człowiek stracił nerwów i zdrowia 
przez te ostatnie (niepełne) trzy md.e­
siące! Ludzie bardzo zmieniają się 
po takkh sytuacjach. Widzę, że mo­
ją uczciwość postępowan:a, uczci­
wość wobec irllnych, powoli diabl.i 
biorą· 

Dziś znowu awantura ze starą, 
nawet już rue wiem o co, ale chy­
ba, jak zwykle, o nic. PowoLi tra­
cę panowanie nad sobą. Jestem ner­
wowo wyczerpany. BoLi ffi.J.'lIie żołą­
dek, ale nie z jedzenia. Nawet śnia­
danda w spokoju zjeść nie można. 

30.01.1919 r. 

Mimo wszystko jeszcze tkwię w tej 
starej sprawie. Wiem jedno, że zro­
bię wszystko, aby nigdy nie dopuś­
cić do takich sytuacj.i, jak ta ostat­
Illia. Teraz zrozumiałem postę!)owa­
nie r!iektórych osób. Może Ewa rów­
nież kiedyś się tak ltprrejechała", a 
nawet jeszcze gorzej. 

Mój stosunek do ludzi, do wielu 
spraw, zmienia się. 

1.02.1919 t. 

Rady dla s-iebie jako wn·ioskJ z 
życia, oczywiśc.ie - oparte nie tyl­
ko o ostatnie zdarzenia: 1) Nie być 
natrętem. 2) Być cierpliwym. ale 
do czasu. 3) Nie wtrącać się w nie 
sw-oje sprawy (z korzyścią dla s.ie­
bie). 4) Nie być zachłarmym. S) O 
logice myślenia nie mówię, bo sa­
mym logicznym myśleniem nie zaw­
sze wszystko można zrobić, Lc;tnieją 
jeszcze inne rzeczy, jak np. instynkt, 
podświadomość. 

5.02.1919 t. 

Mieli rację ci, co mówili, że będę 
~ię śmiał z tego; zresztą me tylko 
oni, bo ja sam również tak myśla­
łem. Teraz. wydaje się wszystko ta­
kie głupie i śmieszne. Mimo iż już 
dawn<> minE:ł<>, jednak tamte zda­
rzenia zrodz,iły obsesje, obawy. 

Rady dla siebie: 6) Nie przejmo­
wać się byle czym. 7) Nie martwić 
się na przyszłość. 8) Stowwać umiar 
w żartach w obecności os6b bHżej 
nie znanych. 9) Mniej samokrytycyz­
mu. 10) "Nie przepuszczać wszystkie­
go przez maszynkę do mięsa". 11) 
Mniej mówić, dużo mndej. 12) Kształ­
tować cha.rakter. 13) Więcej psycho­
logia. 14) Ograniczyć uprzejmość. 

Nie napisałem o nowej (Iwona) 
znajomości, sam nie wiem - dla­
czego. Było to 3.02. Wiem na pew­
no, że znów potrafiłbym się zako­
chać, ale po prostu się boję. 

10.02.1979 r. 

Tyle Slię mówl, pisze o miłości "od 
pierwszego wejrzenia". Coś w tym 
jest. Może słowo "miłość" w zdaniu 
"miłość od pierwszego wejrzenia" 
jest zbyt mocne? Może jest to tyl­
ko fakt wzajemnego podobanŁa się, 
które zapoczątkowuje w naszym or­
ganizmae reakcj~ łańcuchową? Czy­
tałem, na przykład, że gdy człowiek 
się zdenerwuje, to jego krew zmie­
nia zawartość składników, a w pew­
nych sytuacjach organizm ludzki 
sam produkuje substancje przeciw­
ko bólom. Może podobnie jest z tym, 
co my nazywamy miłością? Przy-

puśćmy, że dwoje ludz.i (chł0pak i 
dzŁewczyna) zakochuje się od p~erw­
czego wejrzenia. Jedno z nich ule­
ga wypadkowi, co - w k()n~ekwen­
cji - doprowadza do trw:-łłc~o bądź 
długiego zeszpecenia. I wteoy co się 
dzieje - "koniec miłości". bo w grę 
wchodził tylko wygląd zewnętrzny; 
skoro uległ on znieks7,t ·lc~n iom, 
stracił swą atrakcyjność. przE'~tał 
na nas oddziaływać Bo - je, zcze 
raz podkreślam - tych ludzi h\czyła 
tylko wzajemna fascynacja. wz~jem­
ne podobanie się i nic więcej Moż­
na więc powiedzieć. że s~.M w\'gl~d 
jako bodziec zewnętrzny jest do 
narodzin uczucia niewystarczający. 

11.02.1979 r. 

Wróciła znów dz;iś myśl o samc­
bójstwie, ale nie (tym razem) z po­
wodu dziewczyny. Może tylko ta gy­
tuacja (a może i inne) nl'zyczyn ila 
~ię do głębsz.ego wglaclnięcia w 
sprawy dzisiejszego świata. w kodeks 
praw nim rządzących. Jeśli czło­
wiek nie znajduje własnego szczę:­
cia, zmuszony jest do szuka:1hl przy­
czyn tego faktu. 

Bardzo malo jest ludzi. którzy nu­
łość wynoszą ponad wszysiko Cala 

większość to materialiści, dorobkie­
wicze, karierowicze - aby dalej, a­
by do góry wspinać się po drabinie 
sukcesów. Swiat to wielka kupa gno­
ju, istne bagno, gdzie na każdym 
kroku ludzie się okłamują; nIe wiem, 
czy zn~azłaby się instytucja, w któ­
rej nie obeszłoby się bez machinacjL 

Jak godzić się na współuczestnic­
two w tak.im życiu, jeś14 człowdek 
nie wyzbył się jeszcze swojej god­
ności? .Jak wiązać się z takim świa­
tem? Podjęcie walkJ przeciw pra­
wie wszyst1mm jest chyba n~emoż1i­
we. Jak obronić prawdę? Jednostka 
nie może wiele zrobić, bo zostanie 
pochłonięta. wciągnięta w wir ludz­
kich machinacji, względnie misz­
czona. 
Zyć w tym świecie i robić to, co 

inni robią, byłoby okłamywanIiem 
samego siebie. 

14.02.1919 r., godz. 1.30 

Chcąc tworzyć l szerzyć dobro, 
trzeba zacząć od własnego podwór­
ka; jeś1łi sami posiadamy szczęście, 
potrafimy obdarzyć nim innych. 

18.02.1919 r. 

Awantura ze starą. Jestem eały 
roztrzęsiony. Powiedziałem, że kie­
dyś wyrzucę ją przez okno. 

26.02.1979 r. 

Dochodzę do wniosku, że jednak 
nie warto zmier-lIiać swojej os<>bo­
wo~ci. Lepiej być takim. jakim się 
jest. Do wjelu n:eczy można się 
przvzwycza:ć tmoże nie całkowicie. 
bo np. pragnienie spełnienia wew­
nętrznych potrzE-b je~t b silne). przez 
<lążenie (nde wiem. czy siłą wnli, czy 
inną siłą) do pewnych st,mów, w 
których mimo w "zystko będziemy 
sJę czuć w miarę d0brze Chwilowe 
załamania są chyba również pożą­
dane, byleby n 'e za częste. 'bo nie 
każdy może m :eć tvle sił. bv z.a każ­
dym r.azern orzec: wsta W'iać' się 1050-

wio A przez t!l w~zystko życie jest 
pozbawione l" onotonii. Ciagła ra­
dość może stać się r6wni~ż mono­
tonią· 

~5.03.1919 r. 

Nie ulegać n:c?emu ani nikomu 
Zrób ludziom Tl1ałf> u .stępgtwo. a onA 
ci wejdą na ~łowę W takich i po­
dobnych sytuacjach trzeba być twar­
dym. stano';vc7ym. działać bez żad­
nych skrupułów 
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Dwa okna zabił des.kami) aby 
~yboiej wyremontować pozostałe. 

Umieszczone nad nimi gzymsy przy­
pominają, iż budynek należał do za­
moż:nłiejszych w mieście. Teraz wrósł 
w dzikq traw~, podupadł i w sq­
siedztwie n.owoczesnych willi wy­
glqda jak stara chata. Gospodarz 
~I.okrotnIie p,rzymierzał się 00 jej 
remontu, ale zaWf'Ze czegoś nie star­
czało: czasu, pieniędzy, matel'łała. 

Władze chciały mu pomóc, propo­
nując wymianę tego domu na kawa­
lerkę w bloku. Ale on - dorosły, 
ambitny czł.()wlek - mógłby si-ę zgo­
dzić na wiele ofert, tylko n ie na 
taką. Jakże to, rodzinne ściany po­
rzucił! i przenieść się do beto-.nowej 
klatki? "Tu przecież jestem panem 
na swoam, bo ów kawałek ziemi, na 

kMrym &Stoi dom, od dawien dawna 
był Nd7lińm\ włam~ś<>il\." Bronał go 
przed ukUBami władzy dziadek, oj­
~ee. Po6tanowU nie d3ć się i on. 
Odpow4edrJał Wlięc na pt'opozycje: 
,.Od l'()(izinne~ domu wara". Po­
mogło. 
Użytkuje tylko dwa lX>kil~. Pn­

zostale dwa przeznaczył na złomo­

wisko i rupieCiarnię. Pomimo rO'z­
gar~ czuje się t1l1 jak triumIa­
tor: - Pros~ bardzo - p6wiada­
chciałem mieć kuchenkę na ga~. 
Zwracałem się do Urzędu Miasta i 
Gminy wielokrotnie. Odpowńadali: 

.,Czy pan zwań<>wal! . Masz ezłowie­
k-tl piec, węg5.el, to Cd ehyPa wystar­
czy?" Ale ja me dawa1em spoltO)u. 
Mieli mnie na kar ku co tydz.ień, a 
potem i co dZień. Niektórzy już na 
m6j widok epuszczald biur.o i, n'by 
to załatwiając jakąś ważną sprawę. 
kryli się do znaj.omk6w. Nie popusz­
ezałem. Czekałem dwie, trzy godzi­
ny, aż jeden z drugim wyłaził z kry­
jówk«. Obiecam mi: "wtooy", "wte­
dy". Trzymałem za każde sł.owo, jak 
r<XZbrykaneg.o konia za llzdę. Nie 
mielł1 wyjścia. bo im dłużej to. się 

przewlekał.(), tym mocniej ich opiep­
rzarem. I io me tak przemyślande, 
grzecme, ale zwyczaj.nie, po chłop~ 
sku. Szły taIcie słowa, jakie śHna na 
język przyniosła. A że umiem się 

denerwować, to niektórzy aż na ko­
rytarz wybiegali za mną prosząc: 

"N4eeh pan się uspokOJi. T.o już ja· 
koś naprawdę da się załatwić". D.o­
piero wtedy ruszało ich sumienie, a­
le do tej wart.ości miejsko-gminneg.o 
bh:srokraty trzeba był.o się d.okopać, 
bo na wderzchu, przez jedn.o przyjś­
cie, próźno tego szukać. Trze ba g.o 
było wypr.owadzii % równo,' gi. że­

by aż się trząsł ze strachu , dopiero 
myślał jak człoWliek i chciał napraw~ 
dę pomóc iLn wali d:de. 
P~dchodzi do kuchenki gazowej: 

- Pr{)S~ zobaCzyć, jak pięknie pali. 
Tak.iej zdobyczy w d.omu nie miał 
n.ikt: ani d2Jiadek, ani .ojciec. A ja, 
cł\oCliaŻ"em inwalJida, mam. Straciłem 
na t~ bardzo dużo godzin, ale war­
t'O byłO, bo z tym urządzeniem jest 
mi naprawdę lżej. Tylk-o podchodzę, 
włączam ~ za klUka mi,nut mam W.()­

dę na herbatę. Nie muszę martwić 

się 1) drzewo, węgiel. Kuchenka ga­
zowa f){)winna znajdować się przede 
wszystkim w domach ·inwalidów. 
Rozglądam si~ P.o mieszkaniu. Gos­

podarz z miejsca przyłapuje mnie 
na mdlczącym pytaniu: "Skąd cały 

ka'l'ton z żarówkami?" Lubi odwdzńę­
c:zyć się ezym~ za życzliwość, przy­
sługę. Ludz.ie szuka~ tego artykułu 
w sklepach, a on wi~ dokąd się u­
dać, aby zakup uskutecz-nit - tam, 
gdzie produkują. Jak je stamtąd wy­
Wiózł? Wold zamilk,nąć !l1iż ujawnić 

kontakty. Skorzysta z nń.ch je<;zeze i 
tym, lromu żarówki dostarczy, zapi­
sze się w pamięci: kto jak kto, ale 
on wszęd%Jie ma dojście. W innym 
1"Ogu mleszkanda kilkana.śc,ie zagra­
Illi.cznyeh 8zampoo1Ów. Twierdz.i, te 
bardzo lubi właśnie ten ga tunek. 

Mimo ilnwa1idz1wa, gospodarz śmi­
ga po domu si trzeszczy podłoga. 

mt bardzo gościnny. Wykłada na 
~ eZyM chata ... delicje, r.ollmopsy. 
-m~ smażyć mięso, serwuje herba­
tę: - MówJą, tern nlooo.rmalny. A 
ja, proszę, i ugościć czlo'Wlieka po­
trafię, i wesprzee w PQtrzebie. N-i.e 
cierpię jednego: lekceważenia. W 
tym dutym oomu pędzę życ-ie jak 
sam.otruik. KaMy, kto tu wstąpi, jest 

modm wyczekiwanym gościem. Nae 
wiem, dlac~go tak ludz.ie ode mn4e 
się m,lu;ą. Może dlatego, ~em łnwa­
Uda? ~źe dlatego, te teraJ; . takie 
ciężkie czasy? A ja, jak.. rlo.Ać, 

nauczyłem si.ę w npg..lalu og.romne' 

~c21iwośei do drugiego czloWli.eka. 
Sądzę, ż.e tajemnri.ca tej wartoś.oi 

wypływa z eierpienria i z t~knoty 

do ludzi. Który z nas, paCJentów, 
poezuł się zdrowszy, bez niczyjej 
zaohęty śpieszył z pom.ocą ba.rdztiej 
ch.orym. Zaraz po .operacji (rruiałem 

ich w SlUl1ie s.iedem) czułem sJę bar­
dzo .osłabiony. Jednakże śpieszyłem 

z pom.ocą słabszym .od sJebie. Roz­
stawiałem czyste kubki. ściągałem 

brudne. Zap.ominałem wówczas o 
mcJch dolegliwośoiach. 
Wyciąga z t(X:zkd phik zdj~: sta­

rych, pożółkłych. pomarszczonych. 
Niektóre jeszcze pachną szpitalem. 
Patrz,y na nie, jak na wnętrza dro­
goc~ych szkatuł: - 0, jestem w 
sanat.omum w Ciechooinku. Chcia­
łem tam pobyĆ jeszcze- tydzień, ale 

odmówili mi. "Jak dla pana - po­
wiedzłe2ti - to czternaście clni na 
pewno wystarczy". Interweniowałem 
w kilku miejscach. Wyraziło zgodę 
d<>pli-ero MinJsterstwo Zdr.owia ! O­
pieki Społecznej. W sanatorium kie­
rownictwo zrobił.o wielkie oczy, gdy 
po kilku dniach zjawiłem si~ po­
nownie. Byłem też w Iwo.niczu, w 
Sandomierzu. P.obyt w kurorcie 7;aw-

sze przyczy.niał .·ię do poprawy zdro­
wia. ale Q kaŻdy z nich musiałem 
zabiegać, wykłócać s·ę. Gdybym nie 
miał znajomości We władzach cen­
tralnYCh, gmina ani w.ojewództwo 
na pewno by mn,ie tam nie wysłały. 
Siedziałbym w domu, patrzył przez 
okno na świat d moie nawet nie 
wied71ał. ź€ gdzieś w POlsce takie 
sanatoria istn i eją. Chciałem p.oje­
chać też w roku ubiegłym, ale Wo­
jewódzka Komisja Lekarska .odpo­
wied1Jiała mi negatywnie. Uzasadnili 
w zaświadczeniu. że pobyt tam mógł­
by mi Z"asl.k.odzić. 
Mógłbym to wywalczyć w centrali, 

lecz w tej chwili nie mam czasu 
tam jechaĆ. Ale ja to załatwdę. Mu­
szę to załatwić , tylko niech ch:->ciaż 

tr.ochę upO'fządkLlję dom. Gospodarz. 
zderza słowa z rzeczywist6ŚcJą. Za­
prasza d.o malej kl itk~ przy drzwiach 
wejśe,:owych. Ściany .od~apane, .okno 
z dużego przerobione na małe. Obok 
futryny iiskną.ce przeWQdy. Cud, że 
płomńeń Illie ima się drewna. Wdele 
razy inlterwenlowal w Urzędzie Mia­
sta i Gm1ny, w zakładzie energe­
tycznym. Początk.oWO obiecali przy jść 
za tydz-ień, P.otem za dwa. Idą lUŻ 

trzeQi r()k. Gospodarz przesiał im 
sl<:: pr~ypominać. Ignorują człowieka.' 
Lńezy na łut szczęścia li jakoś na 
razie na swoje wychodzi. 

W łaz,ience cbciałby pOłożyć tera­
kotę, b.o uwata tę część mieszkania 
~ najważmiejszą. Niestety. Władze 

Sf\ zdaruia, że w głowie mu luksusy 
a ll1ie przeciętny żywot człowieka u­
wronego. P.osądzają go o rozkapry­
szerllie, schorzenie psychic7Jne i na 
~ temat nie chcą ~ nim rozma­
wiae. Nie ustllPd. Uparł SIlę. że muw 

sd mieć w domu piękną łazi~nkę, a 
cel ów osaągnąć rn~ŻJna tylko P.o­
J)l"%ez położenie terakoty. Odbił już 
tarbę, zdarł ta·pet·~. Jeśli nie załatwi 
łla' ~ejJeą. trudn.o, w głąb krajU 
po~. Czy uzyska w6wezas ~ 
~roJe władz li reh p6moe f·inanst)w 

-. ,- -~ 

wą, na razie ~ tym nie myśli. 1ed­
mak budulec załatwia Da pewnliaka, 
jakby jut miał wyliczoną kwotę w 
garścd., 

Czy wszystko udaje się wywal­
czyć? Na pozwolenie zainstal.owa­
nia piecyka elektrycznego czekał 

cztery lata. Naezeluik odesłał do 
województ\.va, województw.o do cen­
il·ali. Wresz.cie Ministerstw.o wyra~i­
lo agodę. Właśnie w najbliższym 

czasie ma przywieźć sobie ów pie­
cyk aż z Gdańska. Triumiuje i ów 
triumf trzyma go w nadziei, ż.e nie 
ma na świecie rzeczy niemożliwych, 
jeśli się z góry zaloźy, że ów świat 
nie kończy się w jego miei3cie ani 
w Ł.omży. 

Mimo tej operaiywno~ci iycie nie 
szczędzi mu kłopotów. Często chodzi 
po izbie i klnie na cały świal: -
Żeby cz.~owiek o takim st.opniu u­
ł.omności jak }a mial tylko jedną 

parę butów, to- chyba tylko u nas. 
w Polsce, tak musl być?1 Zelówki 
zd.z.ierają się bardw szybko, 00 kur­
,"uje.." nich na okr4\gł<>: jeździ, ch.o­
dm, ćWticzy. W<idać jut sP.odn.ie 
warstwy . .Jednakie zanieść do szew-
ca ich nie mot e, bo wówczas pozo­
stanje bos.o. Gdyby znalazł ~ię taki 
majster, kló.ry ()d- razu hy naprawił. 

Ale kryzy zajrzał i tam. Mają klej, 
t.o cukają na gumę, skór~, 

Prosił o drugą par~ butów orto­
pędy-cznych Lekarza WG.;ewod.z.ki.e­
go; Wyd~~ł Zdrowia interweniował 
w białostockiej firmie - bez skut-
ku. Był w Komitecie WojewódzkIm, 
Centralnym. Wszędzie otrzymał t~ 

samą .odpowiecii: inwalidom przy­
sługuje na rok tylko jedna para 
b-utów ort.opedycznych. Drzwi si~ 

zamknęły i nawet taki operatywny 
człowiek jak 00 nie może niczego 
zdziałać. 
'Buly t.o nie jedyny problem. któ­

ry nie daje spokoju. Prawdziwe 00-
je z wład1Jami toczy o telefon. Kie" 

dyś był jego uż'ytkownikiem - nie 
musiał biegać do z,najomych i pro­
sić. gdy chciał umówić się na kt>n­

suIta ję :re sw.oim lekarzem w Poz­
naniu, Szczecinie lub War zawie; 
zadzwonić do slostry, która pracuje 
w Kościerzynie. Przytrafiło mu się 

jednak, że przez rok nie uiszczał o­
płaty. W.ojewódzki Urząd Teleko­
munikacyjny .odłączył telef.on. St.oi 
teraz przy wejśeiowyca drzwiach i 
przypomina d.obre c-zasy. Aparat 
jeszcze na korbke. Teraz kupiłby 

już s-obie nowy, ale uzyskać telefon, 
t.o trzeba wiel~ nerwów stracić. A 
on, niestety, bardz.o s.zybko zapomi­
na 0 tym, że powinien dbać o swój 
wewnętrzny spokój. To zalecają mu 
lekarze. - Ale w .obecnych czasach 
- iwierd~ on sam - iylko trup si~ 

nie denerwuje, bo n.ormalny czło­

wiek nie moie śtierpieć ich non­
sensu. 

Podanie o telefon składał już do 
wielu urzędów. Trafiło także - z 
P.oparciem wojewody - do WUT-u, 
po czym z paraiką: ,.założyć, Q ile 
i3tniejq takie moźliwościn wróciło 

d.o punktu wyjścia, gdzie komisja 
rozdzielająca telefony .orzekła, że 

w pierwszej kdlejności nalei:y je 
przydzielić pracownikom zakładów 

pr.odu kcyjnycl!. Z sześciu numerów 
ani jeden nie ostał się dla niego. 
Argument, iż m.iał kiedyś aparat i 
ni-e uiszczał zań opłaty wlecze się 

jak fatum. Wyjaśnia, te wtedy nie 
mógł wpłacić takiej sumy, bo leżał 
w szpitalu; nie ~ał renty, zasiłku 
- lecz to traktowane jest wszędzie 
jako typowy wykręt. "Gdyby ehelał 
- powiadają w urtędach - to 
mógłby c~ podanie napisae z 
pro§bą o rozł.ożenie na raty lub za­
proponowanie innego terminu. A 

on nic". 
W Urzędzie Miasta i Gm.iny usły­

szalem, ti: nie warto o nim plsaó, 
bo nie wie, C<) mówi. W Wydziale 
Zdrowia i Opieki Społecznej nazy-

wają g<> człowiekiem trudnym, bo 
.nie wyjdz,.ie dopóty, dop6ki n.ie ~a~ 

łatwi. Raz sam podykt.ował im pis­
mo, jakie mają napisać do Wo~_ 
wódzkiego Przedsiębiorstwa GospO. 
darki Komunalnej i Mieszkaniowej. 
Spełnili jego życzenie, ale firma i 
tak nie wyrazi1a zgody na za~rUd .. 
ni~nie. P.onoć pracował juz w kil. 
ku zakładach, wszędzie jednak roz­
wiązano % nim umowy, b.o urYwał 
się, nie przychodził. Teraz widZiałby 
siebie na stanowisku zastępcy pre­
zesa Okręg.owej Spóldzłelni Mle­
c~arskiej, bo to są obowiązki ~ku. 

rat dla inwalidy - nie za ciężkte. 

MOżna przyjść, kiedy się chce, gdyż 
s'lefowi wszystko ujdzie. A jaką dy­
scyplinę potrafiłby \.ltrzyrnać~ Jed­
nakże prezes zakładu mleczarskie_ 
go naj widoczniej zwleka t przyję­

ciem tej !)r.oPozycji - może nie 
chce wzmacniać dyscypliny. 
Spółdzielnia Inwalidów "Razem" 

chciała w jego domu założyć swój 
1>klep. Sprzedawałby jej wyroby. 
Nie zgodził si~: choć wszystko bylo 
jui: d(')plęte. Zwracał się natomiałt 

'L pro.śbą do Urzędu ~1iasta l Gmi. 
n)' o zainstalowanie magla elektryC'l­
nego. Na to nie poszły znów wladze 
bo takich zakładów w mieście jtst 
kilka. OdrzekJ więc im na to: "Da­
liby mi wszystko, tylko nie to, o co 
proszę" i już wi~cej nie wróci~ do 
tej ofert)'. 

Z erego więc żyje? W 197ł roku 
otrzymał ok.r-es.owy zasnek w wyso. 
k.o~ci 11 0'0 złotych. płalny pr~ez d7.ie­
SłęĆ mleMęcy. Urząd Miasta j Gmi. 
ny przydzieUl mu 2500 złotych na 
zakup węgla. Naczelnil< sromotnie 
zawiódł -się na tym pł'zydziale, ho 
delikwent wzii\ł pieniądze., a opal 
opyliJ po jeszcze wi~kszej ~enie niż 

kupił. Możlhv-e, że zabrakło mu na 
13uty ortopedyczne, na które władze 
wyłożyły ~ tysiące złotych? Może 

nie starczyło na remont m ieszkatl'ia, 
wspa.rty przez Urząd Miasta i Gmi­
ny kw.otą 5 ty-:ięcy %ł-otych? Co te­
raz poeznie? W któr~ str.onę się ob­
róci? Coraz częściej kieruje sip. ze 
swymi prośbałni 'Q władz central­
nych, b.o tylko <\am może liczyć na 
pełne zrozumienit'. 
Stanisław Gura, podsekretal"'l Sta­

nu MinisŁentwa Zdrowia i Opieki 
SpOłecznej pisał S wrze~nia 1981 ro­
ku: ,,[ ... J majqc no uwadze specy­
ficzno, syfHncję inwalidy, zwracam 
Się z uprzejma prośbą do OoywdteL« 
Wicewojewody o osobist« zaintere" 
.<:"Ow.anie się sprawą zatr~tClll ienia 

bądź inną forma. usamodziet'nienia 
się ObywateLa W". 

Zdumiewa siła przebijania się 

pruz kłoP.oty. Może jej źródło tkwi 
właśnie w takieh życzliwych odpo­
wiedziach najwyższych urzędów, 

bardziej rozumiejących go niż gIDi· 

na i wojewódd,wo? W rozmowie 
t'Zęsto pi'zypomina nazwiska mi­
nistrów, lekarzy, którzy ·zawsze 
traktowL\li go z należnym :.zacun· 
kiem. Padają nazwiska dr Dwora­
kowskiej z Zarządu Głównego 

ZSMP, profes.ora Słowika, ktćtry wie­
lokrotnie przyjmował g.o w swoim 
gabinecie, profes.ora Zu ka. Może 

rzeczywiście tam, w klinikach na 
światowym poziomie, wiedzą. jak 
.odnosić ~ię do inwalidy. Chciałby 

te życzliwość widzieć również tu, 
na dole. Może stąd t.o cią~łe zde­
nerwowanie, które przecież zdro­
wiu na pewno nie pomaga. 
Wychodzę z jeg.o d.omu z tyloma 

myślami świadom, że po przeciw­
nej st.ronie ulicy mie-szka k.obieta, 
również inwalidka drugiej grupy, 
lecz spokojna. nie wadząca nikomu, 
bez żadnych znajomości na górze 
i na do1e. Wprawdzie jest \vl,,~ci­

cielką gospodarstwa, które obrabia 
jej brat, ale jes.t na jeg.o łasce -
bez grosza na własny bochenek 
chleba. A mu~iałaby się też lecZ)IĆ1 

b.o nogi odmawiają posłuszeństwa. 

Była kiedyś z prośbą o wsparcie w 
Urzędzie Miash i Gmi'1Y. Usłysza­

ła: "Nie mo~my nic pomóc, bo ma 
pana ziemię". Gospodarz nieraz 
wpada na przeciwną strone ulicy i 
poucza SW.oją sąsiadkę: ".Jeżeli ży· 

cie jest takie bezwzględne, a ludzie 
decydujący o jeg~ losach jeszcze 
bardziej sur.owi. to dlaczego ja mam 
być mi~kki i każdemu ust~pować? 
M6wi~ im teraz, żeby m..'1ie zatrud~ 
nm na stanowisku wiceprezesa 
Spółdzielni Mleczarskiej. Wiem, że 

tego nie zrobią, ale może ~najdą 

choć funkcję jakiegoś kierowllika. 
Gdyby'm wyp.ras.zał u nich staMwis-­
ko dozor-cy, portiera, to z miej5~a 
odpo\\iedzieliby: >Nie mat: i by SIę 

skończyło. A tobie p.owtarzam: -
Idź do gminy i siedź im na karku, 
bo inaezej umrzes~ i nie będą wie­
dzieć, żeś była inwalidką". _ 

STANISŁAW ZIEL~SJCl 
Fot. GABOR LURINC$f 
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tłumaczyć to pasmo niepowodzeń, 
skoro pracowali tam prżecież wciąż 
ci sami ludzie. Oprócz kierownika. 
Nowy - .Jan Kozłowski - praco­
wał tam dopiero drugi miesiąc, a już 
wprowadził większą dyscyplinę i 
ściślejszą kontrolę teczek pracow­
ników wychodzących z zakładu. Nie 
zapewniło mu to miru i szacunku 
wśród większości pracowników, tym 
bardziej że poprzedni kierownik był 
bardzo zżyty z załogą. 
Śledztwo w sprawie spalonej kieł­

basy było dość trudne, gdyż kie­
rownik i brygadziści uparcie twier­
dzili że iadnego palenia nie było, a 
dwaj pracownicy - równie zdecy­
dowanie - że własnoręcznie palili. 
Innych dowodów, póki co, nie by­
ło. Wzięto do analizy popiół oraz 
pełną dokumentację· Ponieważ nie 
przyniosła ona spodziewanych rezul­
tatów, zastosowano klasyczny, sku­
tec~ny środek - tymczasowy areszt. 
Po dwóch tygodniach kIerownika, 
Jana Kozłowskiego, zwolniono z a­
resztu. Przyznał się, że o fakcie spa­
lenia wiedział, choć takiego polece­
nia nie wydawał. 

Tymczasem powołany przez Pro­
kuraturę Rejonową w Łomży biegły 
nie próżnował. Ustalił cztery możli­
we przyczyny zepsucia się kiełbasy: 
zła emulsja, niewłaściwe parzenie, 
nieumiejętne wędzenie, nieodpo­
wiednie składowanie. 

W grę wchodzić może jeszcze pią­
ta możliwość - zła jakość surow­
ca, ale akurat z dokumentów wyni­
kało , że nie bylo tu zastrzeżeń. 

Zastanawiam się tylko, dlaczego 
biegły tal( długo się namyślał nad 
przyczynami, które każdy jako-taki 
fachowiec może wyrecytować z pa­
mięci. Są to po prostu kolejne eta­
py produkCji. Za każdy z nich ma­
terialnie i moralnie odpowiedzialny 
jest inny brygadzista . Zaden z nich 
nie przyznaje się jednak do winy, 
a nie ma też żadnego dowodu, to 
znaczy ka \.valka zepsutej kiełbasy. 
żeby któregoś z nich przycisnąć do 
muru. Było to ·idealne całopalenie, 
po którym nawet niedopałka wędli­
niarskiego nie można było uświad­
czyć. W dokumentacji też ':;ladu po 

iełbasif> nie zostało, na nieszczęś­
cie kierownika, który będzie praw­
dopodobnie odpowiadał za to, że do­
kumentnie ukrył w urzędowych pa-

I pierach 800 kg mięsa. W zasadzie 
więc do ukarania nadają się gló\Y­
r ie ci, którzy wykonali ten wyrok 
na kielbasie, naruszając artykuł 212 
paragraf 1 Kodeksu Karnego: "Kto 
mienie społeczne albo cudze mienie 
niszczy, uszkadza lub czym nie:::dat­
nym do uiytku, podlega karze poz­
bawienia wolności do Lat 5". 

Przypu szczalnie okolicznością ła­
godzącą będzie fakt, że d~ czynu 
przestępczego przyznali się po dobrej 
woli i że dopuścili się go nic z. pre­
medytacji, lecz prawdopodobnie z 
po~cenia służbowego. Przestępstwo 
okaz31o się niespodziewanie mało 
szkGdliwe 'połecznie, ponieważ war­
tość miq,sa nie można już szacować 
na 180 tysięcy, jako że wedle zgod­
nych twierdzeń palono już zepsute, 
czyli - według bakutilowskich cen­
ników - za jedyne 8-10 tysięcy. 
Biegły stwierdził ponadto, że nie 

doszukał się braku mięsa, tzn., że 
to, czego brakuje mieści się w nor­
matywnYCh ubytkach. Rodzi się 
więc hamletowskie pytanie: "Karać 
albo nie karać?" Bo niby kogo i za 
co? Tylko dlatego, że kilku face­
tów stwierdziło, że puszczono około 
tony mięsiwa w dym? A gdzie do­
wód, że to mięso w ogóle istniało? 

J
akaż analogIa do dylematu 
komisarza Maigreta z popu­
larnego kryminału: przestępca 

przyznaje się do popełnienia zabój­
stwa, lecz nie ma ciała ofiary. Brak 
dowodu, brak winy. 

W naszym przypadku ofiarą zo­
s~aje konSument - zdany na to, co 
SIę w naszej masarni uda - lub nie 
uda - wypitrasić. Dlatego też w 
czerwcu Zespól Mięsny przy Wy­
~ziale Handlu i Usług UW w Łom~ 
~y postanowił ograniczyć asortyment 
Ich prOdukcji. Wicewojewoda Zdzis­
ław Truszkowski tak komentuje tę 
deCYZję: - Mimo znacznej popra­
wy łak()ści surowca otrzymywanego 
z BIałegostoku łomżyńska masar­
nia nie poprawiła jakości swych 
wyrobów. Nie możemy stawiać kon~ 
SUrnentów przed koniecznością ku­
Powania wędlin gorszej jakości niż 
np, w Białymstoku czy Su wałkach. 
JesJ?ó~ Mięsny postanowił więc, że 
O~kl zakład nie potrafi produko­

:ac. przyzwoitych wyrobów jego za-

pó
anla będą ograniczone do rozbioru 
łtusz i przygotowania mięsa do 

wrzedaży oraz robienia podrobów, 
ędliny będą sprowadzane z Ostro-.. 

łęki i Białegostoku. W miarę zmian 
technOlogicznYCh i organizacyjnych 
poprawy stosunków międzyludzkich 
l doskonalenia umiejętności zawodo­
wych, będziemy zezwalać na rozsze­
rzenie prOdukcji. Każdy pracownik 
z~kładu ~usi zrozumieć, że jeśli 
~l,e potraf~ kiełbasy wędzić, lecz pa­
lle, to moze otrzymać środki z fun~ 
dusz~ a~tywiz~cji zawodowej i przy. 
uczyc SIę na slusarza, murarza czy 
szewca. ~ 

A poza tym, nie na tym jednym 
zakładzie stoi łomżyńskie 

. przetwórstwa mięsne; mamy 
Ich czternaście: dziewięć geesow­
skich, trzy WSS-u, jedną peegerow­
sk~ i trzy prywatne: Jana Jastrzęb­
skIego w Łomży, Andrzeja Oliwy w 
Grajewie i Stanisława Mowela w 
Zarębach Kościelnych. Sumując ich 
:noc przerobową wychodzi co naj-

na 

mniej 26 ton dziennie, co oznacza 25 
dkg dziennie na każdego rnie,>zczu­
cha, z czym pewnie by si~ i uporał, 
lec:l nie przy dzi.>i~jszych cenach. 

Masarnie pracują jednak na p6ł 
czy ć\\ ierć obrotach i często pnwta­
rza się zarzut, że najpierw budo­
wano fabryki za grube miliony, a 
teraz nie ma cd do nich włożyć. O­
becnie, nawet gdyby surowiec się 
znalazł, to nie zawsze opłaca się 
produkować. bo ochotnikó\v do ku­
powania coraz mniej. Rozpoczyna­
jące się właśnie lato na tzw. mięs­
nvm odcinku zapowiada się gorąco . 
Ilość zwierząt rzeźnych na skupie 
wcale nie spada. Zdarza się nato­
miast, że bydło pada w kolejce do 
uboju. Magazyny są zapchane pie­
rogami i pyzami bez nadzienia oraz 
mrożonymi owocami i mięsem i nie 
ma gdzie już wci:;kać następnych 
partii. W sklepach drogie mięso czę­
sto w niesprawnych chłodziarkach 
oczekuje na ochotników. Gdy stra­
ci swą pierwszą świeżość bierze je 
gaslronomia, która ma niejednokrot­
nie lepsze warunki do przetrzymy­
wania mięsa, ale są jakieś powody, 
dla których musi ono swoje najpierw 
odleżeć gdzie indziej. a jak się tu 
czy ówdzie zagapią. wędruje dalej 
- do taniej jatki lub BakutUu. 

Jeszcze jedną deską ratunku prze­
mysłu mięsnego są rolnicy. którym 
właśnie· zapalono kolejne zielone 
światełko: dwu kilogramowe przy­
działy wędlin na każdą rolniczą gło­
wę na najbliższe trzy miesiące wy­
tężonych prac polowych. Przypusz­
czam, że rolnik chętnie wziąłby z 
sobą na pole kawał podsuszonej 
kiełbasy lub konserwową mielonkę, 
ale na pewno nie będzie taszczył 
lodówki z kilkoma parówkami i 

wołową kością do ogryzienia. A za­
nosi się na to, że będzie to naj­
częstsza oferta. 

W ydawałpby się więc, że dob­
rze byłoby robić więcej 
trwalszych, lepszych jakoś-

oiowo węd1in oraz konserw. Tym 
bardziej, . że można się spodziewać, 
iż jesdenią i zimą sytuacja na sku­
pie nie będzie tak pomyślna jak o­
becnie. Łomżyńskie Zakłady Spożyw­
cze, produkujące osławioną kaszę 
gryczaną z zapachem wołowiny. a w 
wersji kryzysowej - grzybów, mog­
łyby prawdopodobnie robić Wiięcej 
konserw mięsnych. To, co laikom 
dzienndkarzom wydaje się prostym 
i naturalnym rozwiązaniem w sfe­
rach gospodarczo-administracyjnych 
okazuje się akurat skomplikowane 
d zawiłe. Na dodatek brak tu jed­
ności poglądów, z wyjątkiem tego, 
że problem jest trudny. 

Ze-non Święczkowski, Łomżyńsk4e 
Zakłady Spożywcze: - Zgłaszali$my 

s:ę do Wydziału Handlu i U.sług UW 
z prośbą o przydzielenie nam 30--40 
tOIn mię:-' a miesięcznie pod produkcję 
konserw. Nasza moc przerobowa wy­
nosi 9 ton dziennie. więc nie żąda­
my wiele. Poza tym, mięsa teraz nie 
brakuje, na wsi nikt go nie kupi, a 
konserwy - chęt . ltle. Ale handlowcy 
najpierw uważali, że sami wszystko 
przełkną, potem zgłos ' li chęć per­
traktaCji Ale już dwa tygodnie się 
umawiają. ja czekam, a ich nie wi­
dać, 

Eugeniusz Kosmski. Wydmał Hand~ 
lu i Usług UW: - Ja nie jestem zo­
bowiązany iść do Łomżyńsk:ch Za­
kładów Spożywczych i pytać, czy 
chcą robić konserwy mięsne. Zgła­
szali zapotrzebowanie? Tak, ale oni 
nie chcą tego, co my im oferujemy. 
Ja mam problem z zagospodarowa­
niem dobrego mięsa z tzw. uboju z 
konieczności, ponieważ są poważne 
trudności ze zbytem w tanich jat­
kach. Teraz część tego mięsa traf,ia 
do Bakutilu. a powinno - w posta­
ci konserw - do konsumenta. Oni 
jednak odrzucają tą naszą ofertę, 
p<.mtieważ takie konserwy są poza 
reglamentacją i musieI ;by się trosz­
czyć o rynkń zbytu. Swą niechęć 
wo1ą jednak tłumaczyć tym. że tego 
mięsa jest niewiele. Za mało. aby 
uruchomić linię, że jest to produk­
cja pod szczególnym nadzorem, a 
więc kłopotliwa. Ja mógłbym dać 
im też teraz poza reglamentacją wo­
łowinę z kośc;ą. ale - zważywszy, 
że 60 proc. to kość. a tylko 40 -
mięso~ puszka konserw kosztowałaby 
nie 70 lecz 200 złotych i też nie zna­
leź1rl.by nabywcy. 
Kłopoty z nadmiarem mięsa? 

Nie widzę tak;ich trudności: zgodnie 
z ostatnią decyzją Ministerstwa 

Handlu i Usług znieśliśmy regla­
mentację na mięso wolowe z kością 
i drób, z wy'jątkJiem kurcząt. Po­
nadto wszystkie ośrodki wczasowe i 
zbiorowego żywienia nie będą wy­
magaĆ' zwrotu kartek mięsnych. 
Mięso się ndgdzie w sklepach nie 
psuje. To nieprawda, Gdy upływa 
termin jego przydatności do sprze­
daży jest przekazywane odpowiednim 
jednostkom. Lady ehł<Xinicze? Trud­
no mi powied7i'Leć, jak dziś w Lema­
ciu działa lodówka. Przeglądy ma­
ją robić orgaallizacje handlowe - GS, 
WSS, WZSR. Ja działam w imieniu 
społeczeństwa, a nie jednostki hand­
lowej i dlatego moim obowiązkiem 
jest dbanie o to, aby towar znalazł 
się w sklepach. 

Hilary Karwowski, Wojewódzki 
Związek Sp6łdiieln.i ROlruiczych "Sa­
mopomoc Chłopska" (potentat:·.9 
masarni. li 7 ubojni!): - W sprawae 
tych konserw mój wiceprezes już 
pertraktował, ale na razie nie wiem, 
z jakdm wynIi.kiem. Wydaje mi się, 
że jest to jedna z tych rzeczy do 
załatwienia, które nie bardzo dają 
się załatwić, bo wytwarza sd~ jakieś 
niezrozumiałe błędne koło. 

N iewykorzystanie mocy 
przerobowych naszych 
masarni wynika z kil-

ku przyczyn. Pierwszą jest to, że 
dystrybucją mięsa kieruje Centrala 
Przemysłu Mięsnego, która przydzie­
la je przede wszystlcim swoim zakła­
dom, a nie spółdzielczości. W listo­
padzie, po burz~iwej. całonocnej dys­
kusji "Solidarnośoi" z wojewodą Je­
rzym Zientarą zaczęliśmy otrzymy. 
wać, mimo dużych niedostatków 
mięsa, większe przydziały. Potem 
się to rozmyło, szczególnie gdy zlik­
widowano kartki dla rolników. Tera~ 
znów sytuacja zrobiła się dziwna, bo 
jakieś przydzdały dla WSi mają wró­
cić, magazyny są pełne i Centrala 
Przemysłu Mięsnego pewnie chęt­
nie by się pozbyła częśCd zapasów. 
W samej produkcjJ też są problemy. 
Wymienię zaledwie kilka tych naj­
większych: zbyt mała powierzchnda 
chłodnicza (a latem szczególnie ist<>t­
ne jest odpOWiednie schładzanie 
mięsa po uboju, a potem przetrzy­
mywanie go w odpowiedniej tempe­
raturze), słaba jakość mięsa, brak 
osłonek i dodatków do produkcji 
wyrobów oraz freonu dla chłodn.].. 
Wąskie gardło to, bez wątpienia, 
chłodnictwo. 

Agnieszka Truszkowska, Woje-
wódzka Spółd1Jielnia Spożywców 
"Społem", Oddział w Łomży: 
Konserwy? Poszłyby, ale wieprzo­
we. Wołowe zalegają półki li n ie wi­
dzę potrzeby, żeby kontynuować 
produkcję niechodliwego towaru, a 
mięsa wieprzowego, niestety, nie ma 
w nadmiarze. Poza tym, Zespół 
MQ.ęsny spotyka się co dziesięć dni 
d gdy są obawy, że mięso nie pój­
dzie, przerzucamy je na zakłady 
mięs.ne. Na pewno nie trafi do Ba­
kutilu mięso zdatne do spożycia. 
Mamy zaledwie trzy masarnie j dwie 
ubojnie. lecz kłopotów przysparzają 
ruiemało. Stan techniczny ubojni jest 
bardzo słaby, ale zdecydowaNśmy 
się na ich dalszą eksploatację, bo 
własna rzeźnda bardzo popraWia 
jakość wytwarzanych w miejscowej 
masarni wyrobów. Kolneńska zaspo­
kaja potrzeby swej masarni, lecz 
zambr.owska ma zbyt słabe możm­
wości chłodn&cze: o ile jesienią d Z1i­
mą .,przerabia" 40 ton miesiE:cznie. 
to teraz zaledwie połowę tej wiel­
kości. Sytuację powinien poprawić 
nowy zambrowski zakład (masar­
nia z ubojnią), który ma być odda­
ny do użytku jeszcze w tym roku. 
Masarnia będ2;ie rndała moc przero­
bową 5 ton dziennie, a ubojnia -
7. W zasadzie zakład ten był bardzo 
potrzebny wtedy, gdy go planowa­
no. Budowa jednak trwa już chyba 
dwanaście lat i w obecnej sytuacji 
zaczął się robić nieco zbędny. PO?;­

woli on jednak na spokojne prze­
prowadzenie modernizacji zarówno 
w naszym zakładz,ie w Łomży. jak 
i w Zambrowie, gdzie zakład pamię­
ta czasy carskiie, a praca w rum jest 
dosłownie gehenną. Najwęższym 
gardłem w tej branży są kadry. 
Brakuje dobryCh fachowców, nie 
możemy znaleźć k:lierowuika ani dla 
~kładu w Łomży, ani w Zambro­
wie. W;lemy też, co stało się m.in. 
na skutek nieodpowiednich stosun­
ków międzyludzkich w łomżyńSkiej 
maSQx-ni. Można s:ę głowić. jak pne­
slloczyć trudności techniczne. ale 
ludzi nie da się zaprogramować wed­
le życzenia. 
Możemy sobie jednak życzyć - a 

nawet mamy prawo żądać - aby 
w. prz~myśle tym pracowali odpo­
wledm fachowcy, którzy gdzieś 
przecież są. Muszą być. 

D&NUTA WRONISZF.WSKA 
Fot. GABOR L{)RINCZY 

-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Cly tylko .,same minusy'" 
Na biurokracj~ narzeka się wszę­

dzie: w Buenos Aires, Waszyngtonie, 
IQ.aju. Kairze i Warszawie. A prze­
cież z pewnością nie jest ona jedna­
kowa I rozmaicie ją oceniamy. W 
naukach społecznych, a zwłaszcza w 
socjologii, "biurokracja" to tyle co 
warstwa urzędnicza, jej wzorce i 
działanie. A wi~c, ~łowo to ma war­
tość opisową, bez ujemnej oceny. 
W j~zyku potocznym mianem "biu­
rokracja" określa się źle funkcjo-

Alienacja pracy i zarządzania pro.­
cesu produkcji w kapitalizmie spo­
wodowała niespotykany wzrost Wal'­
stwy technokratów. m~nażerów itd., 
krótko rzecz biorąc pośredników 
między robotnikiem-producentem, a 
kapitalistą-właścici~lem środków 
produkcji. Menażerowie żyją z ka­
pitalistów, ich zarobki pomniejszają 
dochody właścicieli. Rozrost war­
stwy menażerskiej i urz~dniczej w 
krajach socjalistycznych należy wią­
zać przede wszystkim z nadmiernym 

Jak to jest - zastanawiał się kie­
dyś jeden z moich znajomych - że 

- __ 1 ___ .~~, ......... 

nującą administracj~: polityczną lub 
gospodarczą. "Biurokratyczne po­
dejście", "biurokratyczny duch" ~o 
zbitki pojęciowej kt6re na ogół wy­
wołują ujemne, częstokroć przesad­
nie emocjonalne skojarzenia. Samo 
słowo "biurokratyczny" ~ało sią tak 
pojemne, że wyraża ono wszelkie od­
cienie Zła. Chyba ze względu na 
bardzo bogatą literaturę przedmiotu 
angielski odpowiednik .,biurokracji" 
- btLrOCrdCll je&t bardziej opisowY. 
mniej negatywnie oceniajClcy. Zresz­
tą potoczna angielszczyzna dy.spo­
nuJe też. innym, ezęściej używanym 
określeniem: red ł4pc (czerwona 
taama, e~erwoIlT ta'iemiec). Jest o­
no wieloznaczn~, obrazowe i bar­
dziej dosadne. 

Niejednolite traktowal'lie "biu­
rokracji", bądi jako "złego urzędo­
lenia" bądź jako s;y.nonWY "o.rgani'Za­
cji" czy "administracji". odbija .ię 
\ei w literaturze socjologicznej. Gdy 
wezmlemy np. teorię biurokracji 
Maxa Webera widzimy, że niemiecki 
socjolog wypowiada2 się o biur<Jkra­
eji zarówno pozytywni-e jak negaty­
wnie. Max Weber dostrzegał słaBe 
Itrony Mganizacji biurokratycznej, 
ostro stawiał prob~m sprzeczności, 
racjonaRzacji orał' vjemnych zja­
wiak funkejonowaniA biurokracji w 
iyciu społecznym. Pojęcie to miało 
wedtLłg Webera eha.ral"1.er typ\! 1-
dealńego tzn., że .nigdzie biurokra~ 
eja nie wyst~powtia w e~ystej .fOl'­
aie. Analwują-e mSiklryeZM postaeie 
bWirokl'acj.i: ~g.~~) ba·bł~ońskq, 
ehińsk~ w takieb pracach jak ;,Ag­
rarverhaltnisse im A!\erturrt" czy 
"Konfuzianismul \Ind Taoism\ł$". 
Max W~ wyraźn'ie olt.n~&.lał ich od­
mienno~ od tzw. ROwoel:eSn~j biu­
rokll'a<:l społeczeństwa pramyslo­
wegQ. Doskonale zdawał sobi-e spra­
wę % tego, że biurokracja nowoczes­
na "rymu~ się" z typowym dla ka­
pitalizmu oddzieleni~m producen\a 
od środków produkcji, pozbawieniem 
robotnika wpływu na zarządzanie 
produkcjCl itd. Ba, Max Weber szedł 
jeszcze dalej, gdyż w pracy "Prawo 
wyborcze i demokracja VI Niem­
czech" (1917) twierdzi, że "to każ­
dym masowym państwi-e d.emokracja 
prowadZi do rzqdów biurokratycz­
nych". W "Gospodarce i społeczeń­
stwie" zaś głosi , te zbiurokratyzowa­
nie to "nieuniknionrr eień postępu­
;qcej demokracji masowej". Wiele 
krytycznych uwag o biurokracji 
pruskiej wypowiedział Weber VI 
"Parlamencie i rządzeniu", jednak 
również często wskazywał w swoich 
pl'acach na nieuchronność biurokra­
cji, spowodowaną potrzebami or­
ganizacji życia zbiorowego w nowo­
czesnym społeczństwie. 

Naturalnie, obecne społeczeństwa 
kapitalistyczne cz,! sQcjalistyczne nie 
mogą być w pełni opisywane na 
sposób weberowski. I chociaż za­
r6wno w Waszyngtonie, jak i w 
M~skwie prawie wszyscy chętnie 
przyznają, że warstwa urzędnicza 
rozrosła się niewspółmiernie, to r6ż­
ne są przyczyny samęgo zjaWiska .. 
centralizmem w planowaniU l roz­
budowaną sprawozdawczości\. . 

z zasady cen tralizmu potrafimy 
przyswoiĆ sobie same minusy i nie­
dogodności. A przecież są i plusy. 
Trudno oczekiwać wynalezienia ja­
kiegoś panaceum. W jeden środek 
nie można, zresztą, wierzy~, gdyż 
oznaczałoby to wielką naiwność. Z 
drugiej strony, prawie wszystkie re­
formy, półretormy, zmiany, inno­
wacje jakie wprowadzono i zamie­
rzano wprowadziĆ w powojennej 
Polsce, zostały .,ukatrupione" przez 
administrację: przez jej brak entu­
zjazmu, kadr, chęci, przez zbyt wiel­
ką lub za małą ilośĆ ludzi skierowa­
nych do produkcji. 

Fakty i wyobrażenia 
z urzędami jest jak z teorią lite­

ratury (lub krytyką), kt6rej przesz­
kadza istnienie nowych dzieł~ publi­
kacji, ksiątek, bo to burzy zastany 
obraz świata. Konkretny petent w 
urzędzie (powołanym bądź eo bądt 
do załatwiania spraw) to ... przeszko­
da w opracowaniu .yst~mu załat­
wiania. Powiecie: przesadzam. Może, 
checiaź nie za dużo. Ale, nawet 
gdybym wcale nie miał raeji, bar­
dziej n-ii tak-ty watą pewne wy-obca­
żenia społeczne. A odczucia "w tym 
temacie" są wyjątkowo nieprayebr'­
ne biurokracji. 

Opinia lpołecma je5t tu jedno­
my~lna. Wi~ej; zdaje się nie do ... 
kugał pewnych pozytywów, kt6N 
niewątpliwie istnieją! Uez, si4 np. 
w oeenacb Clłd~07.iemc6w. ., Wroci" 
jes-t też język, który ironicznie lOS­
tóźnia .,załatwi~ sprawę" j "zalał- -
1Vi~ petenta". O stanowisku .po __ 
czeń$t wa wobec Uf1Zędn~ÓW świad­
czą wszelkiego typu sondaż~, bada­
nia prestiżu. Urzędnicy wypada·ją 
zawsze na 17-25 miejscu. W kraju 
pamł~tnikarzy i Wielu wielbieieli p.a­
miętnikarstwa jedynie wydane przed 
laty przez. "Czytelnika" - uPamięt­
nikł urzędników" można bez kłopo­
tów nabyć w księgarniach, ą niekie­
dy nawet po znacznie obniżonej ce­
nie. Sam tytuł jest wyraźnie nieza­
chęcający, antyhandlow)t.. JeśLi 
"Pamiętniki milionerów" mogłyby 
liczyć na ćwierćmilionowy nakład, 
urzędnicze memuary przeczyta naj. 
wytej kilka tysięcy masochistów %a­
trudnionych w tym tawodzie. Wbrew 
pozorom, sprawy nie można zbyć 
żartami. Niechęć do biurokracji (na­
wet w neutralnym. opisowym zna­
ezeniu tego słowa) wcale nie świad­
czy o anarchistycznycb skłonnoś­
ciaeh Polaków, jak chcieliby to wi­
dzieć zacięci apologeci pieczątki, za­
rękawków i kałamarza. 

Ludzie wiedzą, że warstwa b1.u­
rokratyczna jest potrzebna, bo po­
trzebna jest organizacja. Na ten "M\­
tek wskazywał też Lenin w znanym 
liście do Sokołowa, jedynym z nie. 
licznych eytowanych C:l;ęsto w "li­
teraturze tematu". 

Ale nie może to być warstwa 
prawie najgorzej zarabiająca. Zacie­
rająca się (jednak) różnica między 
pracą ,,fizyczną" i J.umysłową" każe 
nam inaczej spojr~eć na ·sam pro .. 
blem urzędników (biurokratów?:' nie 
rodzaj. zajęCia, ale faktyczne lub de-

cyzyjne "nieuczestnictwo" w bez­
pośredniej produkcji (materialnej al. 
bo duchowej) powinno określa~ 
przynależność do warstwy urzędni. 
czej. Z drugiej strony trzeba wy­
raźnie powiedzieć, że nie jest to 
zbiorowość opinio- czy stratego­
twórcza i określić jej rzeczywistą 
rolę w podejmowaniu decyzji okre­
ślonego typu. Z pewnością to nie 
decyzje programowe ani projektują­
co-planistyczne. Jedna·k niepraw­
dziwe jest mniemanie, jakoby urz~d­
nicy nie podejmowali żadnych decy­
zji, a tylko je reaH.zowali. Nota bene 

sposób realizacji ma częstokroć de­
cydujące znaczenie. Oczywiście z so­
cjologicznego punktu widzenia war­
stwa urzędniczo-biurokratyczna to 
"leis1Lre class" eklasa próżniacza). 
Zwykłym śmiertelnikom, biuro­

kracja" najczęściej kojarzy się z 
biurokratyczną hierachią. ze szcze~ 
blami służbowych zależnOści i ze 
ile funkcjonującą . administracją, 
którą chętnie demonizujemy. Czyż 
nie mówimy: "biurokrata własny ... 
gon zjada 1" Ale czy bezpodstawnie? 
M~my przecież jeden znajgorszych 
na świecie - po Italii, 'l'urcji "­
wskainik podwladnych przypadaJą­
eych na "osobo-$ufa" (7,3). Nad­
mierna ilość dyrektorów, wicedy­
rektOl"ów (popularnie zwanych 
"wi(!kami"), .. dyrektorów do sPi:aw·'. 
To jedno- oblicze biurokratycznej 
indolencji. Arogancja, niejasność fi 
niejawność) decyzji - to drugie. 
Zaryzykuję nawet twierdzenie, że 
zwyklego obywatela mniej interesuje 
problem nadmiernego zatrudnienia 
urzędników i pasożytnietwa klasy 
urzęamuej, a bardziej .prawa sku­
teczności burakratyem~j maebin7. 
Krótko mówiąc: jestelmy w stanie 
łolerowae dużą ilo~ lIIrz.ądntków, 
byleby urzędy działały sprawnie. A­
le tak już jest, że większa no'~ 
urzędników utrudnia za.łatwlenle 
Spł'a-wy. ma.czec.o? •. Ja,k już pisa­
rem, IpOry kompełeney;ne i proble­
ftl1 komunikac'i WeWlU\trz 1Irzędu 
poehłaniają cora~ więcej ezasu i .D. 
Duże zatrudnienie w dzied21nie nie­
prOdukcyjnej oznacza w praktyee 
niskie pobory i towarzYRąee mu 
negatywne zjawiska w sterze mo .. 
tywacji pracowniczej, \łjeron4 selełt­
c~ kadry, niechęć wobec rY2yka i 
pooe.}m<>wani.a decY7Jl, -odw·lekanie. 

Wazne s~ zwłaszcza schorrenia 
proeesów decyzyjnych. Zjawiska 
"qJemnej selekcji" Mog~ zalntere­
sowa~ głównie ośrodki wiadzy poli­
tycznej czy gospodarczej!. nie społe­
ezeństwo jako całoŚĆ. .Nie łudimy 
się: najczęściej zjawiska ~ołeczne 
odbierane są poprzez jednostkowe, 
osobiste doświadczenia. 

Untkaonie decyzji r-obi "złą krew" 
przede wszystkim u tych ludzi, któ­
rzy na takie decyzje czekają. Od­
wlekanie - tak samo. 
, Dziwne zależności łączą szybkość 

podejmowania decyzji z iełl traf­
nością, ezyli tzw. niezawodnością. 
Okazuje się, że działając szybko w 
ostrych niecieplarnianych warun­
kach popełniamy coraz mniej błę­
dów. Badania przeprowadzone 
wśród 'majstrów zakładów Forda i 
General Motors dowiodły, że ci mis­
trzowie, którzy decydują szybko po 
1,5-2 latach popełniają przeciętnie 
o 76 proc. błędów mniej. Stąd dziś 
w wielu dziedzinach nawet od kas­
dydata na niskie stanowisko kie­
rownicze wymaga się umiejętnOŚCi 
szybkiego a~lizowania sytuacji i 
podejmowania decyzji. Trafnośi 
przychodzi z doświadczeniem. 

Tak więc, biurokracja nastawio­
na na działanie zw1ekające, odkła­
dają-ca papierki po to, by nabrały 
one mocy urzędowej, niezależnie od 

marnowania czasu, zwiękua s~ 
potencjalną skłonno" do podejmo. 
wania decyzji chybionych. nietra!_ 
nych. Zapalnik z op6fnionym zapło. 
nem po pewnym okresie działania 
okazuje się rzeczą bezużyteczną. 

Od konkursów na posady 
do JJ T abłic" Piotra I 

Oglądane z dzisiejszej perspe.itty_ 
wy wszystkie biurokracje pr (;~ŚZ­
łości - może z wyjątkiem chiń:;kiej 
- wydają się posiadać jakieś SWcje 
specjalizacje. W zestawieniu z nimi 

. -

biurokracja współczesna jest biuro­
kracją totalną. I niektórzy jej przed­
stawiciele, jak np. Amerykanin Ro~ 
bert Mac Namara, z łatwości~ prze~ 
chodzą od posad rządowych do po- • 
nadnarodowych korporacji. przy­
pomnijmy, że Mac Namara był dy­
rektorem różnych korporacji kapita­
listycznych, szefem Pentagonu, mi­
nistrem finansów i prezesem Banku 
Świata. Dziś nie jest to pnyklad o­
dosobniony. Ale jeszcze do II wojny 
świat-oweJ podobne karierr były nie­
możliwe. Geniusze finansów nie 
kwapili się do obejmQwania rządo­
Wych posad. Gospodarkę i politykę 
dzieliła przepaść. • 
Najbard~iej totalna z biurokracji 

historyczny oh, jedyna Zl!eszt, któ­
ra dorobiła się własnej ideologii w 
postaci konfucjanizmu, biurokra­
cja kolejnych dynastii cesarstwa 
chińskiego od Czou do mandzurskiej, 
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prawie zupełnie nie działała w sfe­
rze gospodarczej. Sciągano podatki. 
I to była prawie cała działalność 
gospodarcza państwa. W wielowieko­
wej historii cesarstwa biurokracja 
najezęściej dobrze opłacana, cie­
sząca się wielkim prestiżem - peł­
niła rol~ zaworu. bezpieczeństwa. 
Wszystkie stanowiska dost~e by­
ły kaidemw., kto ~ał odpQwiedni eg­
zamin konkursowy: od posady sta­
rosty pO posadę głównodó-wodzą-

. fego wojska. Kandydaci zamknię­
ri w ~oieh edach pisali ,seje~ 
zwane pak\L~ Obowiązywała %l}.ajo­
mogć określO'nej Uoiei ft.1eroglifów. 
Do zostania słarostą wyJtar~zyło 
znae 7000 znak6w, aby ołrzyma~ 
stanowisko marszałka trzeba byłO 
jut 2nae 30 000 hieroglifów. Cz~sto 
komplikowano reguły Iry. Egzami­
nowani musieli napis~ nk.k na za­
dany temat, lliywająe pewnyeb słów 

określoną iloŚĆ razy i nie używając 
innych. Egzaminy trwały kilka dni, 
a nawet kilka tygodni. Zawsze jed­
nak polegały na skomponowaniu i 
napisaniu szkicu; ciekawe, że testo­
wani w ten sposób ludzie później na 
ogół nieźle wywiązywali się z nor­
malnych obowiązków, nie ma5ącycli 
pr~ecież nie wsp6lnego z literaturą, 
kaligrafią ezy ol"togra!ią. 

Konkursy wygrywali nawet pięt­
nasto-s~a.stoletni chłopcy. W śród 
nich trafiali .i~ r6wniei synowie 
chłop6w. W ten sposób klasowo-kas­
towe społeczeństwo, niewątpliwie 
bardzo .,zamknięte", nie traciło ta­
lentów, ułatwiało im karier,., jak­
by świadome tegó, że ludzi zdolnych 
można napotk~ wsa:ędzie. 

Specjalna »komórka" Da dworzec 
Syna Niebios, tj. cesarza, zajmowa­
ła si~ doś~ swoiitym badaniem opi­
nii publicznej. Mianowicie; zbiera­
no i analiz{)wano pieśni, jakie śpie­
wał lud. Jeśli podczas uroezystości 
weselnych urzę.dni<!y słyszeli smut­
ne pieśni zawieca·jące nutę Jkargt 
lub ironii, to uważano, że rządy ~ 
złe, ucisk zby-t wielki, a eesar~ musi 
trochę pofOlgował swym podda­
Dym. 

O :li. bl.wrokracje chlń,ka za­
Jtta była Spl'awowaniem wład~, \1-
łł'zymanie 'OflS~»~~ apołecmegc 
,l łprawnym fłankejonowaniem pań­
Itwa, 'penostałe biurokracje łwia1a 
hilt-oryczn.ego. koncentrowaą się 
na innych pIoblemach. W $tarożyt­
Rym Egipeie pisarze nac1zoru~cy 
budowt: piramitl OAit\gn~li talu, bie­
gt~~w organłz~jj zbiorowej }Xacy, 
że dzij itaje się O'na przedmiO'tem 
podzi~ i wnUdiwych S'tudi6w. 

Ale przecież wJaśnie w ,Srednim 
PaflMwie wPCOWa4z.Gi!łW podatek 
od prawa do oddychania i niemiło­
siernie "żyłowanO''' wszystkich pod­
danycb faraona. Biurokracja pałl­
stwa Inków miała wielkie sukcesy 
w rozwijaniu i zabezpieczeniu prze­
pływu informacji od i dO' centralne· 
go ośrodka władzy. Biurokracja 
May6w osiągnęła wielką biegło~ 
w organizowaniu zbiorowych prze-

' prowadzek na nowe, dziewicze zi-e­
mie, po całkowitym wyjałowieniu 
eksploatowanych terenów. Może to 
tylko błąd perspektywy i rezultat 
naSlZej niewiedzy, al~ wszystkie "biu­
rokracje" historyczne potrafiły roz­
wiązywa~ jakąś grupę problemów, 
.. Biurokracja" nowoczesna, bar­
dziej totalna niż jej poprzedniczki, 
spotyka się z ostrzejszą krytyką spo­
łeczną i nie ma na swoim koncie 
szczególnych sukcesów. 

Jak zauważyliście, słowo "biuro­
kracja" występuje tu w sensie opi­
sowym, ' ni.e warlościującym, jako 
synonim "organizacji" czy "admi­
nistracji". W rzeczywistości oba zna­
czenia tego słowa trudno od siebie 
oddzielić, gdyż żadna działalnośe 
ludzka nN! jest niezawodna. Ale 
biurokraeja" niekoniecznie musi 
być .,złą biurokracją". 

Dzisiaj warstwa urzędnicza na­
leży do grupy praeowników najni­
tej opłacanych. Prestiż: tego zawo-

., -
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PracOwnlcy .. Gromady" i WOJe- , 
wódzkiej Federacji Sportu i Tu­
rystyki w Łomży od dawna wożą 
si~ (i rodziny) prywatnie samocho­
dami swych firm. Nie ma w tym 
zresztą nic zdrożnego, bo koszty pa­
liwa, amortyzacji i inne pokrywają 
% własnej kieszeni . 

-Q-

Z ostatfiiej chwili: "turyst6w" i 
,,sportoweów" u.przejmie przeprasza­
my. Insynuacja zawarta w drugiej 
części pcwyższej inf().rmacji okazała 
.. ~ nieprawdziwa. W stosunku do 

. merzete1nego podredaktora •• Spięć" 
wyeiągniemy pouczenie. 

-~-

W Lubowiez" Wielkim stoi od lat 
Ioiewykonystywana, duża, podworska 
, ooora. A widzisz, jaśn i e panie! Na· 
wet nasze kroWY nie chcą już miee 

, s tobą n~ wspólnego! 
I 

d\,l jest raczej dO$ć niski. W rozmai­
tych badaniach urzędnicy zajmY)ą 
miejsca \l dołu tabeli szacunku spo- . 
le.cznego. Wbrew rozpowszechnionym 
mitom przekupstwo wśród urzęd­
ników nie jest zbyt wielkie, llłe ze 
względu na wysok~ morale, tylkO 

-9-

Ws~ystkie ih<>dniki na Górce Za­
wadzkiej w L()m,iy po dwóch latach 

, 'Wym.agaj_ Ct'untownego remootu. 
. Najpikiiej - w~i.(me kilka tygodni 
łemu wokół Jlajnowszych bl<>}Ców 
pn,. alicy ~rGfil.sitiego. W tym przy­
padku nie ~t to wina zmotoryzo­
W 8ft y eh. Mies~6eów, lecz brygady, 
kt6ra p()wrz~ala miszc'l.one płyty 

mt~dŁ.r 'bMmyślAie l)()wtykane w 
zi.emi~ krawęi;ftiki. Efekt jest zbyt 
ko8~towny, ~ skwitować lO czym 
innym niż pyia-niem.: kto za to bek-

z: powod~ ... braku okazji do brania. 
0,7-0,8 proe. urzędników wydaje 
decyzje, od których zale~ą material­
ne korzyśei petentów. Wiele I ist­
nie3ą.cych przepisów utrudnia 
wprawdzie petentom żrcie, ale tei 
zapobiega tet nadużyciom. Ten kij 
ma dwa końce i naszą rzeczą jest 
zadbać o t~, aby nie były on~ zbyt 
o.tre. 
Najwięcej kontrowersjt bud~ 

nie? 

-<)-

Spora ~~ m~iHz,kańców osiedla 
lantar w Lt>mir l \.lpodoba.niem s,.-

· pie ŚMieei obok pojemników, Bawet 
IdY i~ pue~; }la \iłlcy Sikorskiego 
"keZłli~ ll(wehl)e n.im-i wykonane 
~IB .'ocowców wykopy; przy WJ-

dziś, podobnie jak w przesw~ci, 
sprawy uposażenia. Obok: świetnie 
oplacanej biurokracji chińskiej­
mandarynów mamy przykład liez­
nej i licho płatnej war.stwy urzęd­
llików w eal'skiej Rosji. Wprowa- l 

dzona tam przez Piotra I na poeząt­
ku XVIII w, w Tabela l"{lng" słutyła 
refocmie a4mmis-t'ra-cji i respołenla 
\l:rz~ów z innymi strukturami· pań­
.twowymi (np, z; wojskiem). Funk­
cjonu~c prz.ez dwa wieki , ddenła 
ona \1rzędnłk6w na_14 hierarchicz­
nych grup odpoWiadających ,top­
niom ofieenk:im. Kajniisza, Ił gna­
~, to \łł'zedniey w randze podch.­
r"żego, l\aJwyisu. - w raud_ ge­
nerała majora. Gl1iPY od f.ł do • iI­
walane były za tzw. "niskie lIrz~,." 
(ni~kie ezyny), 1-4 :kednie, J~l wy­
sokie. N. poexą tku XX w" l)ł"zH 
rewolue}4 lt05 i wprawadHnl.em 
I~ntt WOjenMgo, niżi( \«~ędI\1e1 
stanowili ponad ao proe, k-adr.r M­
ministr acy Jnej. 

"Ta.bela rang" miała jednak swo­
je. dodatkowe stronT. Ułatwiała er­
wilną karierę wojskowym i woj­
skową cywilom. Tajf\y radca w 
Ministentwie Finansów powołan, 
do wojska zostawał od riif:U kapi­
\anem, a generał majO{' n.ie mógł 0b­
jąć urz~1J niiszego nit u rząd cu­
bernatora prowincji. Zamiennośt 
dwóch służb. eywHnej i wojsko­
wej, miała tei znaczenie przy ubie­
ganiu się o emerytur~ , J ednolily 
system wynagrodzeń (płaca uzalez­
niona od rangi) i zmiana programa­
tyki awansów dawały jednostkom 
możli wość manewru, wyboru sen­
sownej alternatywy. W praktyce już 
od drugiej połowy XIX w" ze 
względu na częste wojny, kariera 
wojskowa dawała większe możli­
wości awansu, a w związku % prze­
chodzeniem wojskowych do admi­
nistracji cywilnej, zmniejszały si~ 
szanse zdolnych administratorów 
średniego i wyższego szczebla. Gra­
tyfikacje orderowe byłych wojg· 
kowych obciążały hudżet wielu mi­
nisterstw. To wszystko stwanało 
sytuację, w której biurokracja car­
ska powoli stawała się synonimem. 
tępoty i nieudolności 

Ryli. Andrzeja Podulłrl 

Wkrótce w cyklu: .,Bomba B" : Mity t 
realia" 

, •. Czy decyzje koleg\aln~ mus:z:~ być ano­
nimowe!" 
.• Czekamy na pomoc młodzieży" 
. Gdy komputer mówi: nie", 

ą W .r~w-<U«li.a j~i 'W7 czynie IPO­
.IeeJftfftt k09i~ tiót d~ kanalizacji, M-

· '" r9lMH be~tKełO'Wnie zapemi-a­
~ 10 WiJZełkirni odpadk~mi. Wiemy, 
ił od ezyłtoiei j~ w mieście admi-

· ftMttrae;'; H eheell\ł' .ię samorZłldzie 

t nikt ftłe będz1e nam odg 6rni e d:y I­
łował, gdde mamy 1e-ei~ć z koszem. 
Cz,. j«łn.k UlaOW1.ł z wmiosłyeh 

pt'~ień ł'ftUo&i być nowy rynsztok? 

-~-

$taft" Cy".ilnego w Zbój-
s.j ma na stan ie: kierowuiic.a. z a.k­
ee~iaml, sześć ki4rlis'lków, zepsuty 
od roku magne~fon oraz, spisane na 
ka.r~, urzędowe błogosławieństwo. 

Ta ujmująca skromność jest ze 
wszech miar wycho wawcza: 1 gość 
mę nie .. utnie" czekając w kolejce 
na szampana, i młodz.i opuszczając 

1II żalohnej ciszy ponur e (be~ jedne­
go kwiatka) biuro, wiedZą od razu , 
te ż.ycie to n ie wal-e. 

-Q-

Nie-da wno jeden z dyrektor ów pu­
blicznie i :t nazwiska zaa takował 

dz~ennikarza "Kontaktów" za poda­
nie do "Spięe" nie?rawdziwej i n ie­
sprawdzonej informac ji z jego za­
kładu. Niestety, stojąc dzielnie w o­
bronie prawdy i r zetelno ~ci sam po­
ważnym ludziom zaserwował n ie­
prawdziwą i nie.sprawdzoną insynua­
cję: dziennikarz. len m.ial z ową no­
tatką tyle wspólnego, co pan d:rek­
o-r z. etyką. 
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S r;anowny Panie Stanisławie. 
Pewnego późnego popołudnda, 
kiedy siedziałem w cieniu swo-

jego szałasu, z krzaków porastają­
cych pobliski rów wyłoniła się czy­
jaś głowa i usłyszałem ciche: - Pa­
nie, zamknij pan tę budę i chodź ze 
mną. - Po co? - spytałem nie pro­
sząc nawet. żeby szepczący przed­
stawił ~ę lub przypomniał. bo w 
pierwszej chwili wydał mi sIę ma­
jomy. - Po c-o? - powtórzyłem py­
tanie mając nadzieję, że w ten &pO­
sÓb skłonię mojego roun6wcę, aby 
sam pofatygował się do mnie. Przy 
okazji przyjrzałem I]lu się uwaLniej 
i stwierdziłem, że widzę go po raz 
pierwszy. Przysunąłem się przy tym 
troszkę robiąc obok siebie miejsce. 
Taki ruch zrozumie każdy człowiek 
na całym świede. On ani drgnął. -
Czego pan chce? - zapytałem.­
Zeby pan stąd poszecU:. - Ja? -
zdziwiłem się. - Dlaczego? - Chodź 
pan, to panu powiem - odpowie­
dział tak cicho, że ledwie go usły­
sZ:;lłem. Postanowiłem nie ruszać się 
z miejsca; wróciłem do poprzedniej, 
dającej wygodne rozluźnienie, pozy­
cji, a nawet przymknąłem oczy i od­
wróciłem twarz. "Co mi tam" - po­
myślałem i w skupieniu zacząłem 
nasłuchiwać, czy od strt>ny intruza 
nie dochodzą jakieś niepokojące 
dźwięki. Pomyślałem jeszcze: "Nie 
będzie mi tu jakiś taki zawracał gło­
wy. Nic mnie nie obchodzi ani kto. 
ani co mówi" . I z rosnącym napię­
ciem zacząłem śledzńć (słuchem -
rzecz jasna), co dzieje się w wiado­
mej stronie. Słusznie czyniłem, nie­
wiele bowiem czasu upłynęło, kiedy 
dobiegł mnie jego- półgłos: - Źle pan 
robi s iedząc tutaj. Niech pan przy­
najmniej wstanie i choć raz podsko­
czy. No?! - Otwarłem oczy i rapto­
wnie zwróciłem ku niemu twarz, ale 
w krzakach nie było nikogo. W miej­
scu, w którym spodziewałem się uj­
rzeć jego obliczp , nie drgnął naj-

NA PIĘCIOLINII 

N a estradzie pijany w dym ak­
tor, piosenkarz, konferensjer, 
muzyk. Bardzo popularny ar-

tyśŁa scen warszawskich czerwony 
od gorzałki mów i dowcip o pijanym 
lekarzu i pijanym pacjencie. Po 
skończeniu uprzedza ewentualnego 
recenzenta, że ten kav.~ trzeba o­
powiadać w ten sposób, ale że on 
jest aktualnie trzeźwy. Nikt w to 
nie wierzy, bo w blasku reflektora 
oczy błyszczą potrójnie. Do redak­
cji pism przychodzą listy od ludzi, 
którzy od artyst6w wymagają trzeź­
wości - i mają rację - ale o tym 
w gazetach się nie pisze, bo to wsty­
dliwa sprawa. Często również za 
taką uważa się karygodny brak 
zdolności i umiejętności u okrzycza­
nej gwiazdy, nawet jeśli jest ona 
trzeźwa niczym noworodek. 

Dlaczego piją, bo przecież piją i 
my wszyscy o tym wiemy, chociaż 
bywa to jedynie tematem opowia­
danych w towarzystwie anegdotek? 

J eden z bardzo popularnych nie­
gdyś piosenkarzy, ulubieniec festi­
walowych jury i publiczności, cier­
pi na padaczkę alkoholową, drugi -
od kilku lat - nie zaśnie, jeśli pod 
poduszką nie będzie miał pół litra; 
co kilkadziesiąt minut spożywa pięć­
dziesiątkę. Znana piosenkarka i ak­
torka odbyła wielomiesięczną kura­
cję odwykową, chociaż nie opuścił 
jej mąż, a dzieoi rozwijają się do­
brze. To są przykłady, które dla lu­
dzi z branży stanowią codzienność, 
dla publiczności - pikantny szczegół 
z życia wyższych sfer. 

A ludzie mówią: pije, bo ma za 
dużo pieniędzy, wolnego czasu, zaś 
rozwiązłe - a więc i alkoholowe -
życie wiąże się z tym nierozerwal­
nie. W rzeczywistości jest jednak 
odwrotnie: piją, bo mają za mało 
pieniędzy, chociaż publiczność, jak 
zwykle, wie lepiej. Ta sytuacja, to 
jest odbicie bezsensownego funkcjo­
nowania naszego przemysłu rozryw­
kowego, jeśli taki w ogóle istnieje 
W krajach, gdzie zawód artysty 
estradowego jest doskonale płatny, 
eksploatacja tegoż występuje na sa­
mym początku kariery i w6wczas, 
gdy jej koniec chce się za wszelką 
cenę zatrzymać, ale nie zawsze jest 

mniejszy listek. Usłyszałem muzykę. 
głośną, hejnałową, -i obudziłem się. 
Siedziałem w spółdzielczej betono­
wej klatce. W telewizorze kończył się 
dziennik . .,Ja,k to dobrze. że przynaj. 
mniej to jest w naszej telewizji" -
pomyślałem z ulgą. choć gdyby mnie 
ktoś spytał, nie umiałbym odpowd.e­
dzieć czy miałem na myśli dziennik 
wraz z sygnałem, czy przeciwnie. 

Lekar&tw() zamiast eharOlby - oto 
marzenie współczesnego człowdeka­
O zdrowiu nikt nie ~śll; nie ma po 
prostu złudzeń, że niedoskonało~ 
dała jest przyrodzona. Co innego j~ 
nak samopooz.ucie wynikające & te-. 
go stanu. Złe należy lIi.kwidować szy.. 
bko i s-kutecznie. Skutki takiego po­
dejśeia znamy aż nadto dobrze­
coorujemy także od lla~używania le. 
ków. Niewielu ludzi zdobywa lię na 
wytrwałe, często nieprzyjemne. 1e .. 
ezende, szukanie, wspólnie z mądrym 
lekarzem, innych sposobów lruraej'$: 
bywa, że bardziej przykrych od po­
przednich. 

Czasem pacjent nie wytrzymuje l 
- lecząc, na przykład, zrujnowaną 
wątrobę - W$tępuje do knajpy, K­
mawia golonkę z p'U.T~e grochowy~ 
ćwiartkę dobrze schłodzonej ezystej 
wyborowej, a na odchodne popija b) 
dużym jasnym, po czym w drodze 
do d~m"" jeśli niecienpLiwiec ma 
szczęscie, zabiera go kał"etrka pogo­
towia. Tak skończył przed kilkunastu 
laty wspaniały śpiewak włoski Ma­
rio Lanza, kiedy uciekł z kliniki 0d.­
chudzającej (był tak gruby. że nie 
mógł już wysb~~wać na scenie) i po­
żarł kilka kurczaków, zapijając je 
paroma litrami stołowego wina. My­
ślę, że analogia do życia i zdrowia 
publicznego odratajaco jasno się w 
tym miej6cu nasuwa. Niestety, w 
jego przypadku nie ma nawet dora­
źnie działającej piguły. Jeśli zai po­
myśleć o życiu społecz.nym, państwo­
wym, a co gorsze - narodowym, to 
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strach- człowieka zdejmuje na Inyśl 
o kuracji. I to je\St, jak sądzę (a . 
widzę dookoła), dominujący stan du l 
chowy w narod.zie. Jedynym zaś sPo' 
sobem na jego poprawę jest niero' 
bienie złud~ń na szybką odmian' 
na lepsze, niepokazywanie przeę 
tych. którzy mają możLiwość POkazyl 
wać (w TV. Sejmie. rządzie itd.) ja' 
kichkolwtiek pigułek: ani olśniewaj' 
co białych, ani zatrważająco czai' 
DYCh. ani w iadnym innym kOlo: 
U4ł. 

Wszystko nam się zmieszało i tnie 
&Za nadal. I tylko wymierne, pros~ 
takty po&iada.ją zbawienną cechę jas. 
IlOŚci języka. Dlatego cieszą w libIa, 
szałwIJ półki zastawaone butelkami t 
roźnymi szampooaroi, choć bardziej 
Cieszyłyby ławy pełne oskarionyeh 
w Trybunale Stanu.. 
~y. ~1 j~ż czrm. myĆ, ale 

pod num Jest takze surUlelUe. I niech 
.. Dkt nie obawia się, że przez tzw 
śwaat lub potomnych obwinieni bę~ 
dziemy o skłonność d<> sądzenia Cza. 
~w.mc. W końcu grudnia 1980 i 1981 
YOku moma by dopartywać się po. 
ehopności~ w grudniu bieżącego. ro. 
n - już nie. Tylko proste i wy. 
mierne fa'~ty . omacz.ają .dziś. post~p 
społecmy l wlelu taJnm, Jak Ja, pra. 
cującym głową (chociaż: czy jedy. 
nie nam), po~walają utrzymać prze. 
b>nanie, że dZliałają w imię POlSkiej 
racji, co bierze si~ z rozumu i uczu. 
cia, bez podejrzeń o kolaboraCję 
&tanu. 
Zakochałem się w łomżyńskich ko. 

munalnikach. Uczy~jli nasze miaste. 
czlro ezy.ffiŚ w rochaju dzieła sztuki. 
Lomża w maju była niezapominaj. 
kowa. Myślę, że to panie z Zieleni 
Miejskiej (jakaż to ładna nazwa przy 
jakiimś Zakładzie Komunalnym cze. 
goś tam) sprawiły i im zawdzięcza­
my błękitne pogody końca tej wio. 
sny - niebo zapatrzyło się w nieza­
pominajki. 

A co będzie potem? ZQbaczymy. 

to eksploatacja fizyOZJIla. Nie m6wlę 
tu o narkotykach spożywanych w 
sporych ilościach przez modne gwiaz­
dy rocka czy jazzu, bo w pierwszym 
przypadku wynika to najczęściej z 
prymitywnej konstrukcji psychicz­
nej, w drugim zaś z nieokreślonej 
potrzeby gwałtownego oderwania 
się od rzeczywistości, zamknięcia w 
świecie, w którym istnieją tylko 
dźwięki i zachodzące między nimi 
współzależności. Cały tzw. środek, 
czyli popularna muzyka rozrywko­
wa ma więcej wspólnego z normal­
nością niż patologią. 

Zachodni piosenkarz może sobie 
pozwolić na pięć, sześć koncertów Vi 

roku· dla dużej widowni. Inna spra­
wa, że nad każdym takim występem 
pracuje dwa lub trzy miesiące, ale 
robi to w spokoju, otoczony przez 
grono fachowców. Za ten koncert 
otrzymuje, załóżmy, 100 tys_ dolaróW, 
z czego 60 proc. pochłaniają podat­
ki. Ale nie musi robić tego, co od 
dziesiątków lat zostało narzucone 
naszym wykonawcom: roboty na 
akord, żeby mieć co jeść, ubrać na 
siebie (oczywiśeie na scenie), wpa­
kować dużą łapówkę kompozytoro­
wi za piosenkę, autorowi za tek.st, 
realizatorowi za nagranie. Wyna~ę­
cie tego ostatniego w jednej z regio­
nalnych rozgłośni (chodzi o nagr~­
nie piosenek na long play) kosztUje 
40 tys. z prywatnej kiesz~ni wyk~­
na wcy. W zamian za to ma pewnosć, 
że nagranie nie będzie skopane. 

A więc występuje się przez trzY­
dzieści dni w miesiącu, po trzy, czte­
ry razy dziennie, zwłaszcza wtedy, 
kiedy ma siE: swoje "pi~ minut". Je­
śli jest ono odpowiednio długie, t~l­
ko nielicznym - przede wszystkl!l1 
kobietom - udaje się nie wpaŚĆ VI 
chorobę alkoholową. Psychika i ko~­
dycja zwyczajnie nie - wytrzymuJa 
kilkugodZinnego pobytu w gardero­
bie, żołądek sporadycznych posiłk6w, 
tały organizm przed zaśnięcie1ll VI 
śmierdzącym pokoju hotelowym do­
maga się mocI'l;ego uderzenia po koł­
nierzu. To właśnie są przyczynY, a 
nie grono przyjaciół, bo w tym ~a~ 
wodzie przyjaciół ma się najczęŚCIej 
spoza tego zawodu. 

. JAN JANUSZg~ 
Rys. Andrzeja pod1Jlkl 

• 



WiccJU przeciętnel'o Czyłelnika o 
dniowieezu pochodzi ~ podręczni­

~,e\'f' historii i karl literatury pięk­
o. Jeieli więc oglądamy w filmie. 

P~ijanie na pal Azji Mele<:bowicza 
~bO Czytamy o paleniu lub topieniu 

rownic - przechodZi nas dreszcz 
~Z}' ale nikomu nawet przez myśl 
g~zejŚĆ nie ch~, źe pr~eeiei. w.szy­
'tko to działo Się w maJestaCie pra­
s a ie było skrupulatnie opisane i 
Vi, l" j k . prawnie uregu owane, a pOWIe-
~zlałby współczesny ~raw,nik. Szcle­
ółowość i dokładnos6 owczesnego 

f .. diś l rawa zadZIwIa nas z , a e ma swo-
~ uzasadnienie, bo - jak pisał ów­
~sny autol' w przedmowie do swo.­
'ego dneła: ,~przeto a.by 'W mia­
!teezkV gdzie dobrych Praktyk6w 
lIi.ema~, także te~ &:Zachta i U~zęd­
niell którzy lmtem(l spraWUją, (I 

-m-iędzY LUdźmi " poddan~i SPT(I­
lIie,UiwośĆ ich Tozeznawa.1<{, aby 
rzecz~ te które $~ę obec~e. międ.zy 
ludźmi prz1l0<J.dza1q, umtdi et wze­
d2ie'i ideo sądzić, " S1'TawieaUwo~~ 
llzaw.ać mai4. aby me ~ aMw sqd~ 
U at! we;dłu.g praw4 1»S~ulego, gdY4 
~lidcs fZtC2 która ~ię wedle porzqd­
ki' : prtl'W(l dzie{e, tłd1ł rię sprawie­
dliwit dzieie", 

Dokument, który chcemy Czy tel· 
nikowi zapresentowa4, zo-'ał wyda­
»1 w lUt roku w Krakowie w Dru­
karm lA.arsowej. Zawiera o. kilka k,J_, z Jdórycb każda jest zgola in­
na i ~ łDIlJ'm układzie napisana. S~ 
łam więe typo-wo kodeksowe artyku- . 
ł, 'prawa Magdeburskiego" i usa­
ł1 'postępowania żywcem wy jęte z •.• 
Prawa Justyniana Cesarza", spisa­
~e,o w roku 5!4! 

Dokument, wydrukowan,. ua s,ru­
b11D ezerpanym papierze, był 112:)'­

WaRT w magisłraeie jednego z pol­
skich miastee-zek aż d9 rozbiorów 
Polski, a później leźał w skrzyni Da 
&łry~hu wiejskiej Chały. Potomek 
eiłałniego Jna~rackie,o sekreła­
na, który przechował teD dokument, 
ju~ nie tyje. Nikt nie wie, co stało 
się z CK"yginałem. Zachował się je­
dynie mikrofilm z kopiami ponad 
setki Dajlepiej zachowanych stronie, 
wykonany przed 2S laiy. 

W kilku kolejnych numerach 
przedstawimy najeiekawsze frag­
menty przepisów prawnych - w o­
ryginalnej pisowni pOGzą~ku ·xvn 
wieku i l& zachct\va-Dłem ówe2esnego 
MowJłictwa. 

o karności 
Ci którym. moc od Boga dana je$t 

aóy są·dziU a sprawiedliwością sza­
lowali mają na to baczenie mieć, a­
b-y sprawiedliwie sąDzili, gdyż sam 
B6g to w piśmie przykazuje: Spra­
wiedliwie sądźde Synowie ludzcy, 
nie za dary. które z.aślepiajCl serca 
mądrych, a wywracają słowa spra­
wiedliwych. Nie mając tei baczenia 
na osoby, ale wedle Boga y sprawie­
dliwości czyniąc sprawiedllwośe każ­
demu, tak wielkiemu jako i małe­
mu, ubogiemu ja,ko bogatemu, tak 
Sw~mu jako obcemu abo poa.tronne­
ma. y nie patrząc na żadną roZJ!lość 
osób, na zacność abo tei podłość, i.e­
by jednej Of>oby 'inaczej niż drugiej 
nie sądzili, jedn.o kaźdego spi'awie­
dliwie. Abowiem sąd który ludzie 
sprawuj~, sąd Boży jest. Y przeto 
Prawa a ustawy od mąd.ryeh ludzi 
są Uczyn.ione y złożooe, żeby Sędzia 

. każdy pilnie je u siebie uważając, 
Prze niewiadomość od prawdziwej 
drogi nie zbłądził: a gdzie rozumie 
być rzecz sprawiedliwą, ażeby się 
strzegł, jakoby się nie odchylil od 
spraWiedliwości a nie dał się niko­
mu odwieść od Sprawiedliwego Są­
du, ani POChlebstwem, an.i przyjaź­
nią a powinowactwem, ani bojaźnią 
a strachem mocniejszego, ani też da­
ry jakimikolwiek. A sędziowie mają 
S~~Zić trzeźwo będącJ nie jedząc ani 
[)łJąc Sądy odprawować. Ma też być 
sę<izia mądry, uczony, biegły y spra­
Wiedliwy. Bo przy Sędziaeh wiele 
na tym zależy, żeby Sędzia mądrze 
a wedle ro7.umu umjaf każdą rzec% 
u siebie uważać 1ti~ tak łako si'-t ' .J 'c 

;:h .czasów wiele tego przygadza. 
d . tez..y o gardła ludz.kie sądzą lu-

Zle nIeumiejętni, B~i., a nie­
Il<:Zeni, a ci kt6rzy ()prÓC7. tytułów 
7tnl<)~ie godnośei żadnej ani umie­

El osci nie mają. 

Przeto Ksl~żęta, Kr6wwłe 7 dru­
dzy wielcy panowie w tym się z pil­
nością baczyć ma~ y wJe1kie stara­
nie powrnni około tego ~zynić. żeby 
Sądy y inne Ua'zędy Rzeczypospoli­
tej w której się wszystkie stany 
ludzkie, od naywyższego do naniż­
szego zamykajll, ludźmi godnemi, 
mądrymi, uczonymi a cnotliwymi o­
sadz.ili. Abowiem wiele dobrego na 
tym wszystkiej Rzeczypospolitej na­
le~y, gdy Prawo a SprawiedliwoŚĆ w 
swej mierze bywa zaebowana w tym 

P')rządku który słusmie ma być za­
chowan ~kolo ezynienia sprawiecili­
w$Ści, jako jednemu tak drugienna. 

A te dwie rzeczy są przednie, kt6-
re sędziom prz~każają, abo tym któ­
rzy sprawiedliwością sloafuJą. I Pier­
wsza jest, mniemanie 'O swym rozu­
mieniu, chocia Ziie rozumie, ani się 
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też grutownie tej rzeczy którą sądzić 
ma, dowie: to jest, iż. nie wywie­
dziawszy się tej sprawy dostatecz­
nie nie wysłuchawszy, z głowy swej 
sądzi. I n'raga jest, gdy chciwość a 
żądza, co w ładńskLtn języku ~ff~­
tus zowią, unosi gQ., a postępule me 
według sprawiedliwości, al~ iako 
się niżey napisał-o, aba z łaski, abo 
z nienawiści, 1. łalkomstwa, z gniewu, 
abo z chciwości, pomsty. Dla czego 
Sędziowie ., każdy Urząd powinn; 
są przysięgać, iakot wszędy przysię­
g'łi bywaią·, te według prawa, które 
dla tego uczyniono, aby się Sędzia 
nie mylił, a z głowy nie sądził, spra­
wiedliwie będą sąd<tić. 

A to naprzód na baczeniu mieć 
maią. żeby w tych sprawach których 
się karania na gardle dotycze, abo 
na z<irowiu, roztroprue, opatrznie, 
rozmyślnie postępowali. Ponieważ 

bardzo to wielki grzech Jest, pod ł 
barwą a przykryciem Prawa, czło­
wieka niesprawiedliwie stracić, abo 
na zdrowiu iego skarać, którego sam 
Pan Bóg stworzył. A tak ci którzy 
sądzą, przy takowym uznaniu win­
ności, abo niewinności, maią Pana 
Boga przed oczymia mieć, a pomsty 
się Bożey bać, a żeby Pan Bóg krwie 
niewinney nie patrzył z ręku ich. 
Przeto wypisuie się tu nauka, iako­
by w takowych przypadkach słusznie 
się zachować Sędziowie mieli. 

Pooeyźrzeni ludzie, a o kt6rycli 
sława iaka zła iest, mog, bydź ima­
ni, y d1> więzienia dawani. Ale pier­
wey niźliby mieli bydź męczeni, ma 
bydi dostateczne wywiadowan-ie 
czyniono. Bo nie zawźdy ten winien 
bywa, kogo oskarżą a oowi.nią. a nie 
zarazem winien zo.stawa za oskarże­
niem, iedn.o gdy się iui występ a zły 
uczynek pokaże. Przeto tei nie za­
razem na bydź męczon, iedno gdźie­
by iut słuszne y doS-ta tec.z.nie znaki 
był7 występku iego. Bo wiele razów 
pr7:ygadz.a si~ że drugi niecierpli­
wy, z strachlt m~ld, a berI" powie 
to-, czego nigdy nie uczynił. y przy­
zna si~ k~ tem, czego nie winien: 
y wiele tym obyezaiem nie-wmnycb 
potrae-ono. A ta.k nie t.cz:eba męce 

zawsze abo zarazem wierzyć, ale też 
nigdy, żeby nie wierzyć, t-o nie ma 
bydż, bo rest rzecz nie pewna, omyl­
na, y ni ebesp ieszna , ponieważ wie­
le razó'v się to kafia, że bywa dru­
,i tak cierpliwy, y twardego pny­
rodzenia, że mękę wyder pi, a poraw .. 
dy nie powie, by go na więcey m~­
czo.no: a drudzy też tak niecierpliwi 
bywaią, iż boiąc się by ich nie mę­
czono, y na siebie, y na kogo .inne­
go wyzna~ co nigdy nie było, y plo-

. nych powieści wiele częstokroć po­
wiedajl.. A tak nie wnet dla wy­
wiadowania winnośei abo niewinno­
ści trzeba się skwapiać, a od męki 
poczynać: ale trzeba pierwey oba­
czyć, wywiedzi~ się, y dobrze u­
ważyć wszytkl przyczyny, z których 
iakie podQbieństwo słuszne, podey­
źrzenie abo y dowoo iald na teg-o 
który ma sądzon bydt. pokazaeby 
się mógł, abo

A 

też niewinność iego 
ooaczyć, a według takowego podey­
źrzenia, podobieństw abo dowodów, 
gdzieby g:ę d<>stateeznie co pok.aza-

ło, iżby wątpliwa rzecz była, a Pro­
bacyce były sobie przeciwne, a nie­
dostateczne. ma Sąd od męczenia 
powściągnąć się. aż \vszystko t<l o­
baczy, co ma hydź słusznie obaczo­
no. 

Naprzód Sła\\'a aba powieść, któ­
raby o takowym była, ma bydź u­
ważowana, y ma bydź na to bacze­
nie, skądby ta powieść, abo od ia­
kich ludzi była o nim puscząna, ie­
śliże nie od nieprzyjaci.ół. abo letkich 
iakich ludzi, coby nie barzo godni 
wiary byli, abo też ieśli od statecz­
nych a dobrych ludzi takowa spra­
wa pochodzi, bo nie zarazem potwa­
rzy, albo leda lekkim powieściam 
ma bydź wierzono. Drugie, ma bydi 
uważowaoo mieysce, ieśliże Zmzyń­
cę obwinionego tam na tym mieyscu 
widziano. gdzie się stało złoczyństwo, 
bo ztąd gdy się to ukaże, może bydź 
niemały znak podeyźrzenia. 

Trzecie, ma bydź obaczon czas, 
ieśliże m-ogło to bydź pod tym cza­
sem którego się to stało: a ieś1i ten 
to oskarżony nie pokaże tego, że się 
to tego czasu od niego stać nie mo­
gło, a przy tym osoba, lata, zdrowie, 
y sposób wszystek tego to oskarżo­
nego, ieśli mógł temu dosyć oczy­
nić, o co go winuią: ma to wszystko 
od pilnych a mądrych Sędziów bydż 
dostatecznie uważano przed męką. 

Czwarte, Towarzystwo z którymi 
się chował y też żył, bo stąd wielki 
mak może bydź, lego dobrego pocz­
ciwego żywota y zachowania, abo też 
złego: ponieważ ro~"ny % rownymi 
radzi ws-poru żywią, a rzadko to mo­
że bydi, żeby kto ze złymi towarzy­
stwo ma, od nich się też nie nakaził: 
a zły tywot y złe obyczaie czynią 
katdemu wielkie podeyźrzenie złego 
uczynku: iaka też gdzie wiedzą lu­
dzie o czyim dobrym zachowaniu, 
bywa to wiele na pomoe obwinione­
mu, y ezyni go mniey podeyźrza­
nym. iż z takiek trudnych rzeczy 
wy~hoozi. 

p~te, ma b,"di uwai.ona przyczy­
na tego oskarżenia, ieśliże % niepl"Z7-
iW, z zaz,dr~ci, z przyszłe,. pograż­
ki, &be tei dla iaJtiego zy~lru, które­
gGb7 ten s~ukał, który oskarżył to 
łłtie pochodzi, bo za takowym wy­
wiad~waniem łaeno się pokaże, sklld 
co p()Chod~i. 

o czaro,.,· 
nicach 

Dowód przeciw czarowaikom, y 
lym wszytkim, którz.y sil; t Czar~ 
J\oksięstwy a z gusły obchodzą. 

Gdy się pokaże, iżeby kto taklo­
wycb rze<:zy mnego ehciał uczy~, a­
bo że komu tym groził, a temu któ­
remu groż,ono, żeby się stąd co ale­
go prz.ydało, abo też żeby w tym p~­
deyźrzanym się bydź pokazał. słowy 
obyczaymi, postawą, y }nsy;ymi spra­
wami, które si~ w takowych lu­
dziech nayduil.. a których takowi 
ludzie używa · ą. a ieby si~ tym iut 
osławił: takowemu każdemu słusz­
nie ma bydi o to wina dana, y za' 
takimi znaki może bycli y na mękc:: 
skazan: ponieważ. takowe wszytkie 
umieiętn~ci, które są napn~iw1ro 
Panu Bogu. iteż ludziom Chrz~ci­
jańskim. ni-e przystoi zeby się z ni­
mi obchodzić mieli, maią bydź Pra­
wem zapowiedziane. v srogo kara­
ne. 

Gdy się na męce przyzna ku C~r­
łlok~i~twu, abo Czarowructwu. 

Ma bY'di pytan też według przy-

czyn y przyległości. aby Ci·cumstan­
ci y wyzszey wymienionych, a k te­
mu iakich Instrumentów. takim 0-
byczaiem, y którego czasu. abn też 
liłów używał: co czynił a l~śli7..-e po­
wie. że gdzie czary iakie zakopał, a­
bo ukrył rzeczy takowe, których 
więc do tego używają, ma scrtinium 
ieśliie wegl-ug ~rawy tego będą mo­
gły bydi nalezione. A ieśliby nale­
zione były, ma bydź pytan ten eza­
rodzieynik, iakimi słowy, abo iako 
się z tym obchC)dził 

l tern, Ma bydź pytan od kogo 
się takowych rzeczy nau.czyl. iakim 
obyczaiem ku tey umieiętności przy­
szedł, iako wiele raz6w. y przeciw 
komu tego używał, abo ii\kf\ s:~kodę 
kiedykolwiek komu tym uczynił. 

Przy gotował 
HENltYK MILE'\'. KI 
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Nowe formy symboli ruchu mło­
dzieżowego zaczęły po 1957 roku w 
zasadniczy s.posób wpływać na 
kształtowanie się systemów wycho: 
wawczych. którym poddana była 

Krzywulę wykonywano z młod7ola 
dębczaków. na których .awi~ąl'Va­
DO w miarę luźny węzeł. Dopiero 
gdy dębczak okrzepi - pO kilku la­
tach - wycinano go. 

r 
młodzież, ta z byłej organizacji ZMP 
i ta skupiająca się wokół nowo po­
wstających związków. Właśnie w 
symbolice znajdujemy dowody um.i­
lowania taikich wartości jak spra­
wiedliwość społeczna, bra·terSltwo 
przejaW'iane w walce o dQlbro 100 u, 
umiłowanie kraju i narodu, przy­
jaźń i miłość, wartości nam bliskie 
i drogie. wielkie i małe, od­
ległe w czasie, ale cią,gle ż.ywe. 
Pomaga też w określeniu i upo-w­
s.zechnianiu tradycji hiS'torycZJnyeh. 
uniezbędnych w wychowanriu oby­
watelskim. A ponieważ są tran,g,po­
nowane do społeczeństwa od ich ja­
kości zal.eży kSZltałtowanie się świa­
domości ludzi. Każde bowiem poko­
lenie pozostawia swój dorobek na­
stępnemu. tworząc nowy - na wyż­
szym poziomie. 
Odwołując się do marksistowskiej 

teorii dziejów s.twierozić należałoby, 
że upowszechnianie tradycji to ak­
tywny, żywy- składnik teratniejs-w­
ści, ale także - międz.ypaK()leni()wy 
pomost. W historii polskich organi­
zacji młodego pokolenia, a wiejskie­
go w szczególności, stała s-ię nim 
symbolika, która była skutecznym 
przekazem głębokich treści pomaw­
czy ch. p()Il1adto, w znaczący spOlSób 
zaczęła wpływać również na osobo­
wość przeważającej rzeszy członków 
organizaCji, która w ~wej wieLkQŚcł 
miała zawS'Ze wymiar histMYc:zny. 

Symbol orga.nizacji ~iereied1.a 
nie tylko wyniesione ze śrooowisk,a 
wartości, ale również kierunki d~ 

Na odznace Armii Ludowej wy­
raźnie podkreśla.no ludowy charak­
ter partyzantki - na białym Ue 
czerwone litery z zielon~ obwódk~ 
trójkącika. 

żeń i działań, krys-ta·lizujących się w 
konkretnych. zmieniających się wa­
runkach dz.iejowych. 
Wśród wielu pnykła.dów na UW1.­

gę ~asługuje znak stylizowcmaj krzy­
wuli, która od sześciu lat towarzy­
szyła młodzie1.y polskiej na okładce 
tygodnika "Razem". a od której w 
prostej linii wywodzi się laska mar-
szałkowska. Krzywula była symbo­
lem Uniwersytetu Ludoweg.o w Szy­
c:ach, a później w Gaci Przewors.kiej. 
O znaczeniu i ustanowieniu takiego 
wlaśnie symohlu pisał w lataoeh 
1924-1925 Ignacy Solarz: "Gdy pil­
na rzecz wspólna wolała o radę i 
postanowienie podawał naczelnik 
?romcu1y (w słowiańskich cżasach) I takie o rędzie (krzywulę) pierwS'Ze~ 

mu z kraju sąsiadowi, aby Je poda~ 
dalej. Znaku. nie wolno by~o zatrzy­
mać na chwilę, choćby przy nie 
wiem jakiej robocie członka groma­
dy zastala. Musiał znak duchem o­
bejść wszystkich, choćby to i no<: 
była. Sprawa publiczna nie znala 
zwłoki ni tlu.maczeia, prywata przed 
nią pierzchała. 

[ ... ] Orędzie rychło obeszło wszyst­
kich i ś::iągato na radę choćby o pót­
noclI. Gdll więc już byZ pełny i krzy­
wula z ostatnim mieszkańcem wró­
ciła, 'Uderzał nią zwołu.jący w 3-tó~ 
lub o ziemię i zaczynano obrady. W 
czasach gdy już znano pismo wty­
kano w rozszczepioną na końcu 
krzywulę papier i wypisywano na 
nim rzecz i miejsce wiecu". 
Krzywulę wykonywano z młodych 

dębczaków, na których zawiązywa­
no węzeł w miarę luźny i gdy dęb-­
czak był już kilkuletni wycinano go. 
oczysec.zaru> z gałązek po-zostawiając 
wykrzywiony węzeł. który jak pisze 
wspomnially 1. Solarz ,,[ ... J znacz1l 
zawzięteść w plewieniu zZa, upaTtoś~ 
UJ dop1'ot04dzen.iu zaczętej .JpratUlI 
dobre-1 i wieUciej do sku.teczności". 

Wielki.m orędownilk.iem tego sym­
bolu był Wojciech Skuza - bliskI 
przyjaciel Ignacego Solarza, Lucjana 
Szenwalda i Władysława Broniew­
s-kiego. Do ootatnich niemal chwil 
swego żyda nosił symbol l«.zywull 
w klapi*i maryna.rk.i. Należał w la­
taeh międzywojennych do ezołówlki 

ula 
d 

.. 

marszałka 

Nie mniej ważnym elementem od­
snaki były promienie rozchodząee się 
ea płonącego ognilłka. 
poety budzącej się wsi polskiej, a 
jednoczeŚinie był gorącym propaga­
torem ws/pó1nego frontu młod~ieży 
pol,ykiej w walce o równy start. 

W bogatej kolekcji odz.nak orga­
nlulCyjnych czołowe miejsce zajmu­
je od7.rutka wiciowa. Wprowad'Zona 
jako hado-l.awoł.mie zyskała p.rawo 
obywatelstwa w biS<toriografii pol­
skie~ ruch\J młodzieżowego. Pierw­
sza z Dich

h 
obowiązująca w ZMW 

RP ,.Wici w :Latach 1946-1947~ 
przedstawiała płomień o regulamy.ch 
rysach, zarnlmlięty w trójkącie. -
podstaw którego widniał napij 
WICI. 

Wpisany płomień to wyraz. obok 
idet revv<>lucyjllych • • ,f ... ] mitu chłop­
.k~; Pol.$ki- jak pisał Józef Cha­
łasińsk,i w listQpadzie 1947 roku -
wyprowadzający ch,lopa fUt szeroki 
szlak narodu i ludzkości. w obTonie 
największych wartoś~i narodowych". 

Szeroki za,k·res pojęciowy idei o­
brania za symbol "wici" wprowa­
dził i upowszech.niał Ignacy Solar~ 
a lV latach cZlterdziestych - Stefan 
Ignar. 

Illlną cechą charakterystyc:mą od­
maki był jej kształt zapożyczony z 
oznaki naramiennej noszonej w pier­
wuej Brygadzie Armii Ludowej 
Ziemi Kieleckiej. Pomysłodawcy o­
znaki Armii Ludowej nawiązali w 
ten sposób do tra'!3yc}i inter,nacjona­
lisitycmych, ponieważ tę formę o­
z.naozema zapożyczyli z em bIernata 
Brygad Międzyna:rodowych waloczą­
cych w obronie Republiki Hisz.pań­
:Jkiej. 

W przYPoo'ku trójkącika Al wy­
ramie podkreślono ludowy cparak­
~r partyzantki - na białym tle 
c~erwooe Htery z zieloną obwódką 
trójkąta. 

Kształt odznaki wiciowej był więc 
znakiem wyrażającym udział wicia­
rzy w wyzwoleniu narodowym, ,,[ ... J 
W chodzące w życie mŁode pokolenie 
wiciarzy przejmuje dorobek kUku.­
dziesięciotetniej dzia~alności Związ­
ku oraz dumną spuściznę walk Ba­
taLiottów Ch.lopski~h [ ... ]" - głosiła 
deklaracja ideowo-programowa 
ZMW RP "Wici" z grudnia 1945 ro­
ku. Ponadto, nie mniej waŻ!Ilym ele­
mentem odznaki były promienie roz­
chodzące się od płonącego ogniska 
- wprowadzone w 1948 roku. Oma­
cz.ały one, podobnie jak w krzyżu 
harcerskim, że związek dąży do ob­
ję.cia swym wPływem cora.z to wię­
cej wsi i młodzieży wiejskiej, a jed­
nocześnie sym bolizowaly program 
działaLności orga.nizaoeji w pierw­
szych latach oo·budawy kraj.u. 

Kszłałt odznaki wiciowej był sna­
kiem wyrażającym udział wiciarzy 
w wyzwoleniu narodowym. 

Kluczem d-o zrozumienia intencji. 
które towarzyszyły przy projekto­
waniu odznaki. jest deklaracja ideo­
wo-programowa przyjęta na N ad­
zwyczajnym Zjeździe Delegatów 
ZMW RP ,.Wici". na miesiąc przed 
Kongresem Zjednoczeniowym orga­
nizacji młodzieżowyeh, w lipeu 1948 
roku. Głosiła ona: ,J ... 1 ZMW RP 
»Wici" lq.czy radykalne tradycje kil­
kudziesięciu la.t wa~ki o postęp i 
wyzwol~nfe $pole~zne warstwy 
chlopsk/,e1 z tradyc3ami walk wyz­
woleńczych ruchu robotniczego. 
Łqczy tra.dycje wolnoSciowyćh zma­
gań .chropó'W. polskich z ł'ewoŁucy;­
nymz tradllc]armi robotników. Sta­
wiamy '!-V parze tradycje waZk o W1/­
zU;'0teme spoleczne lu.du polSkiego 
mtaSt i wsi z uciskiem spolecznym 
z tradycjami narodu o w.olność Pol~ 
.ki [ ... J". 
~eje Zw~ą.~~u Młodzieży Wiej­

Sklej RP "WlCi dostarczyły licznych 
dowodów na to, jak waŻlllą i doce­
nianą dziedziną w działalności ideo­
wo-wy~h()W'~w~zej i orga.nizators,kiej 
~yła tradYCJa ruchu rnł<>4zieźowego, 
jak wpływała na upowszechnianie 
p()Stępawy'C~ haseł prog.ra·mowych, 
jak Wl"eSiZCle pomagała kS0tałtować 
i.deo~ość oraz patriotycme i obywa­
te1sitle postwwy młodzież<1Wej g.połe­
cmości wsi polskiej. 

Znak stylizowanej krZyWuli towa­
rzyszył młodzież7 peJsldej na okl'adR 
ce b'roclnika "Razem" .. 

WIKTOR SZUKIEL 

Wiktor SzU/kiel -. jako pierwszy 
w kraju - zająl się rozszyf.r'owywa­
n~em .. symholi~i. P()S,tęp~ych orga­
~}l młodZlezowych. Należy do 
melicznych w kraju kolekcjonerów 
odznak. plaka·tów, p-rasy polskich 
organizacji młodzieżowych oraz wy­
branych zwią~ów młodzieży na 
świecie. 

(Rysunki wykonano z materiału tród­
I łowegoo dostarczonego przez Autora) 

kontakty 
kontaktów 

W ~umerze 9 .,Kontaktów" z. dnia 
9.maJa· br. w rubryce "Spięcia" zo 
stała opubli.kowana krytyczna nc: 
tat!t~ ~.t. me dostatecznej operatyw. 
nosCl Jednej ~ komórek organizacYJ~ 
nych Komitetu WojewÓdzkiegQ. Po 
s~rawdzeniu faktów kryt;ykę uzna. 
l'lsmy za w pełni uzasadmooą. Od. 
powiedzialnym t>racownikom zosta. 
ła zwrócona uwaga. W wyniku tego 
biuletyn wewnętrzny KW, o którym 
mowa w notatce, w ciągu kilku dn.i 
z?stał opublikowany i doręczony od. 
bIQrCom. 
Jednocześnie informuję, że biUletYn 

z obrad kolejnego Plenum KW w 
dniu 31 maja br.. odbiorcy otrzY~a 
li już 15 ezerwca 1982 r., a sam~ 
uchwałę - wydrukowaną w Ser 
wisie Informacyjnym" - 7 cze;wca~ 

Włodzimierz Michaluk 
I sekretarz KW PZPR 

w Łomży 

Po wielu zabiegach postanowiłem 
do wu napisać l~t i przedstawić 
~u.rtujący mnie ~r()~emr bo chyba 
lUZ tylko wy mozecle w tej- sprawie 
coś zrobie. Jesteśmy mieszkańcami 
budynku przy ulicy Stawiskowskiej 
12 w Piątnicy, który podlega pod 
Wojewódzką Sp6łdz.ielni~ Mieszka. 
niową w Łomży. Sprawa jest dość 
poważna - chodzi o ład, czystość i 
obawę przed wybuchem epidemii. 
Loka tony, którzy mieszkają w tym 
budynku nie ' mają gdzie załatwić 
swoich potrzeb tizjologicznych. Nie 
myślcie, że nie mamy ubikacji­
jest, ale do niej nikt nie wejdzie bo 
się utopi. Od pół roku, albo i dłU±ej 
ubikacja nie jest oczyszczana. A il~ 
tam robaczkÓw! 
Przedsiębiorstwo, ,pod które podle­

gamy. nie interesuje się wcale tą 
sprawą. No bo po cóż - mowa prze­
cież iść w pole., będzie żyźniejsza zie­
mia. ;'li: mamy też gdzie wysypy. 
wać sffioleci. Wprawdzie jest śmiet· 
nik. są pojemniki - zawsze przepeł­
nione, a my musimy wysypywać 
wszystkie odpady przed śmietnik, W 
nocy nie można otworzyć okna, bo 
do() mieszkania wpada "śmietnikowy 
odorek". 

Prosimy o szybką interwencję bo 
ta rośn iemy brudem. ' 

Franciszka Jarząbek 
Eugeniusz Rybicki 
Władysław Frąckiewicz 
Celina Sternieka 
Barbara Rutkowska 
Leokadia l,a:skowska 
Stanisława Szymańska 

Uprzejmie informuję, że pierwszy 
dodatek naszego tygodnika Kontak­
ciki", przeznacz-ony dla dzJ.~~i i mło­
dzieży szkolnej spotkal się z pełną 
aprobatą dzieci uezęszczających na 
zajęcia kółka pla.stycznego i teatrzy­
ku dziecięcego, dz.iałających pod pa­
trcmatem Miejsko-Gmtnnego Ośrod­
ka Kultury w Szczuczynie. 

Najbardz.iej zad{)wolo-llY był Sła­
wek Duzik (nie Dudzik), którego ry­
sunek zamieściliście na łamach do­
daUtu. Sławek jest jednym z najak­
tywniejszych czł()nków naszego kół­
ka plastycznego. Instruktorki prowa­
dzące zajęcia z dziećmi (pani Barba­
r~ Paszkow~ka i pani Krystyna Mi· 
sl\uska) zaraz po ukazaniu się dodat­
ku zaproponowaJy im wzięere udzia­
łu w konkursie na nazwę. Może to 
dla redagujących będzie pewnym za­
skoczeniem. ale at 75 proeent dzieci 
amało. że najbardziej adekwatnym 
tytułem będzie ~ który zapropO­
nowała redakcja. A więc - "Kon­
takcilci", RÓwnież pracownicy Miej­
sko-Gminnego Ośrod·ka Kultury, a 
także niżej podpisany, ią za tą na­
zwą. 

Dzieciom bardzo podobał się po­
mysł współredagowania tego dodat­
ku. Ze swej strony proponuję ut,\fO­
rzenie rubryczki .,KOOltakcikowe 
Spięcia'·. Skoro może byĆ' dla do!o­
.sły"ch niech będzie też dla dzieci. 
Przydałaby się równiei łatwa krzY­
żówka z nagrodami. Ale nagrodą 
n.ie~h nie będą cukierki. które prze­
Clez: ią. na kartk4 lecz jakaś cieka· 
wa książka lub nawet pOdręcznik 
szkolny 

A może w dodatku znalazłobY się 
miejsce na wkładkę repertuarowa 
albo poradnik dla nauczycieli i in­
struktorów pracują<:ych z dziećmi w 
ramach kółek zainteresowań. 

Powodzenia w redagowaniu "Kon­
takcików". 

Jarosław Sarnacki 
dyrekto,1- Miejsko-GminndO 

Ośrodka Kultury 
w S2Iczuezynie 



RODZAJE WĘzt.OW 

a· ram W ęzeł szczytowy - (Rys 3) służy 
do zawieszania sznurk6w na począt. 
ku roboty 

I 
czynność tę powtarzamy dwa razy). ; . 

O innych węzłach za tydzień. 

.. ABC makramy" , 
Urszula Kowalczyk 

kraJIla czyli sztuka wiązania z. 
. ~ub szn~rka naj rozmaitszych oz­
n~ dotarła z Bliskiego Wschodu 
d EuroPY za pośre~ic~we~ Ma­
~~6W Najpierw poznalI Ją HlSZ~-
nie 

I l i I t 

l. 
I 
f 

Najpelniejszy jej rozkiwt przypa­
da na XVI i XVII wiek. Szczególnie 
miłowałY wówczas sznurkowe ozdo­

~y Włoszki. Ponownie wróciła do 
łask w XIX wieku. Nasze babcie i 
rababcie wiązały makramy na sza­

fach chustach, kapach, obramowa­
niach portier. Dzisi3:j makrama . n:a 
szersze zastosowame. W lomzyn­
skich oknach pojawił~ się .na przy­
kład wiszące ogród.~,. dZIewczyny 
paradują z torebkamI l slatkam~ wy­
konanymi ze sznurka. A technIką tą 
można wykonywać jeszcze wiele in­
nych przedmiotów: abażury, hama­
ki biżuterię, koronki, wstawki do 
sukienekr tkaninę dekoracyjną, któ­
rą można zawiesić zamiast plastiko­
wych paseczków. Jest to sztuka nie­
zbyt skomplikowana, a w dodatku 
można do niej wykorzystywać naj­
różniejsze materiały: nici, sznurek, 
taśmę, liny, skórzane paseczki, mięk­
ki drut Najładniejsze makramy u­
zyskujemy z tworzyw naturalnych: 
lnu, konopii, rafii, bawełny, sizalu. 
Małe makramy można robić z ry­
marskich nici, konopnych lub lnia­
nych, które dla lepszego efektu do­
wolnie barwimy. Sprawdza się też 
oryginalność uzupełnienia jej deko­
racją drewnianych korali, fragmen­
t6w drewna, korzeni, muszli, kamie-

1 

k rz ści 
z minusów 
Srodowisko, w którym ty.jemy, 

znajduje się pod wpływem prądów 
bioelektrycznych, dodatnich i ujem­
nych. Jak dowdzą badania, odziały­
waIlie ujemnych ładunków jest na 
ogół korzystne dla większości ludzi, 
chociaż bywają jednostki, które a­
ktYWiZUją się 'W obszarach wajdują­
cych się pod wpływem plusowych 
prądów bioelektrycznych Pewna 
dawka minusowych ładunków jest 
nam niezbędnie potrzebna. Przeko­
nuje o tym sytuacja unędników 
pracująCYCh w ogromnych nowoczes­
nych wieżowcach ze szkła i stali. 
Nadmiar elementów żelaznych w ta-
kich obiektach spowodował zneutra­
lizowanie minusów. Urzędnicy w 
biurowcach pracują mało aktywnie, 
mają złe samopoczucie i częściej u­
skarzają się na różne dolegliwości. 

Człowiek z łatwością odnawia 
SWoje siły pSYChiczne i fizyczne w 
środowisku leśnym. a więc tam, 
gdZie działanie ujemnYCh ładunków 
bioelektrycznych jest najbardziej na­
~Uone. Szczególnie wśród brzóz czu­
~erny się znakomicie, 3ako że brzoza 
Jest dobrym odpromienieniem. Jesio­
ny, lipy i dęby również korzystnie 
Wpływają na nasz organizm. Roślin­
nY~i regeneratorami są także pap­
r~cle i śWieża jemiołka. Taką właś­
C1WOŚ • b cu~ charakteryzuje się również 
~z tzarny, nie przez wszystkich lu-

CUlY. PraWdopodobnie dobroczynny 
:P}yW jaki wywiera na człowieka 
ył POWodem, że w Niemczech zale­

cano od d b awna sadzenie czarnego 
"zu W pobliżu domostw. RoślinD u-
t'faw' ''c 

ją la~ą W doaiczkach, a wydziela-

6~ uJemne ładunki jest chińska 
r za. 

ni o ciekaw~j fakturze, wygładza­
nych przez wodę. 

Do wiązania dużych makram po­
trzebna nam będzie heblowana de­
ska, doŚĆ ciężka, z dwoma wbitymi 
gwoździami. Sznurek początkujący 
wiązanie małych makrarn np., wi­
siorków, koronek można przypiąć 
szpilkami do oparcia 'fotela. Jego 
długość będzie szerokością makra­
my. W przypadku tkanin o więk­
szych formatach sznurek podstawo­
wy zastąpimy listWlilF patykiem, dru-
tem, ktocy należy umoco~ na 
dwóch hakach wkręcónych np. w 
drzwi. Sposób zawieszania sznur­
ków jest taki, w jaki przyczepia się 
frędzle do Chusty: do poziomo na­
ciągniętego sznura albo pręta przy­
kładamy podwójnie złożony sznurek 

tak., aby nad nim wystawała duża 
pętla, w którą wkładamy dwa pał­
ce, kciuk i wskazujący, i wyciąga­
my dwa końce zwisającego sznurka, 
mocno je zaciskając. (Rys. 1 i 2) Pa­
miętać przy tym należy, że od ich 
ilości zależy szerokość - makra my . 
Długość zwisających sznurków 'Uza­
leżniona jest od długości makramy. 
W przybliżeniu obliczamy ją w ten 
sposób: projekt tkaniny ma mieć 
długość jednego metra. Musimy więc 
zmierzyć sznurki około 3 razy dłuż.., 
sze i jeszcze pomnożyć tę długość 
przez 2, bowiem każdy sznurek mu .. 
si być podWÓjnie złożony. Na 1 metr 
trzeba więc zakupić 6 metrów sznur­
ka. Są to obliczenia przybliżone, bo­
wiem długość sznurka zależy od 
grubości, rodzaju i ilośei węzłów. 

Węzeł żebrowy - (Rys. 4) wiąże­
my go zawsze na początku makra­
my, ponieważ nadaje się dobrze do 
umocnienia i usztywnienia zawieszo­
nych sznurk6w. Węzeł ten można 
wiązać w różnych kierunkach, od 
lewej do prawej strony i odwrotnie: 
poziomo oraz ukośnie pod dowolnym 
kątem, a także kilka "wałeczków" 
jeden po drugim. Przy wiązaniu od 
lewej do prawej wykonujemy kolej­
no następujące czynności: bierzemy 
pierwszy zwisający sznurek do pra­
wej ręki - to sznurek prowadząc" 
na którym będziemy wiązać. Należy 
go trzymać naprężony i zawsze pod 
takim kątem, pod jakim ma się uło­
żyć wałeczek. Lewą ręką bierzemy 
pierwszy zwisający sznurek i prze­
kładamy go z dołu do góry nad 
sznurkiem prowadzącym, przeciąga-

(jąc przez utworzoną pętl~. Tym sa­
mym sznurkiem powtarzamy jesz­
cze raz tę samą czynność (trzymając 
zawsze naprężony sznurek prowa­
dzący!). Identycznie postępujemy ze 
wszystkimi kolejnymi ZWisającymi 

sznurkami. 

Wiążemy następny wałeczek pod 
spodem, od prawej strony do lewej, 
bierzemy ten sam sznurek prowa­
dzący od lewej ręki, a prawą wiąże­
my pierwszy zwisający sznurek od 
dołu do góry nad sznurkiem prowa­
dzącym, przekładamy przez utworz.o­
ną pętlę i lekko zaciskamy (należy 
pamiętać, że z każdym sznurkiem 
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. -Odgadnięte wyrazy o poniższych 

znaczeniach wpisać do diagramu. Li­
tery z pól ponumerowanych od 1 do 
45 utworzą myśl oraz imię i nazwis­
ko jej autora. 

POZIOMO: l-A) przeciwnik rzym­
skigo populara, l-K) T(Ysmukły styl, 
2-G) harcownik spod Kamieńca, 3-A) 
promieniotwórczy pierwiastek che­
miczny z rodziny manganowców 1.a. 
43, 3-K) krewny w linii męSkiej, 
3.0) imię zdobywcy Bieguna Połud­
niowego, 5-A) nibygwiazdy, 5-K) 
muzułm~ński teolog. O-F) czyni zło­
dzieja, '-A) przez Otwock płynie, 
7-J) dzieło Wita stwosza, 8-F) kom­
pozytor francuski, twórca opery 
Niema z Portici", g-A) wielkomiej­
~ka ,sławojka", 9-J) przyrząd gim­
nastyczny. (rek), lO-E) smażone w 
cukrze skórki pomarańczy lub cyt­
tryny, U-A) legendarny brat Lecha, 
u-n mieszkaniec grupy wysp na 
północ od Nikober6w, l2-E) aroma­
tyczna przyprawa korzenna, l3-A) 
narząd, 13-1) niejeden balkon zdobi, 
14-E) rozżalenie, pretensja, 15-A) 0-

30 r r r aJ 

7l 11 r 43 r 24 r 
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kI:esowa funkcja trygonometryczna, 
15-1) martwica. 

PIONOWO: A-l) specjalista "oku­
larnik", C-l) "Arkada" na niebie, 
E-l) przyzwyczajenie, upodobanie, 
G-l) śledziennik, dziwak, I-l) kon­
syliarz, K-l) księga chorału, M-l) 
kicz, szmira, 0-1) profejsa dla Cyga­
na, B-5) żleb, parów, D-5) drewnia­
ny stołek z oparciem, F-5) wczesna 
msza w adwencie, H-6) wydzielina 
z przewodu pokarmowego kaszalota, 
L-7) jerYChońska lub słoniowa, N-7) 
stanęła lodem, A-9) radziecki dowód­
ca, bohater wojny domowej, opiewa­
ny w licznych piosenkach (nie Cza­
pajew), C-9) lek przeciwuczulenioWYl 
E-9) dolna część głowicy doryckieJ 
i toksańskiej, G-lO) męski kontus7. 
noszony dawniej przez służbę, 1-10) 
w Popielnie go spotkasz, K-ll) zmysł 
czucia, M-11) niedobór w kasie, 
0-11) eks-Malawi. 

("GOLIAT") 
Rozwiązanie, tylko hasło, prosimy 

nadsyłać w terminie lO-dniowym 
pod adresem redakcji. Między po­
prawne odpowiedzi rozlosujemy na­
grody książkowe. 

4 
Pc" •• 

KOCHANE LATA 
TRZYDZIESTE 

pan dobrze 
ubra y 

W dzięk i prostota w zachowaniu, 
zdecydowanie ruchów, swoboda w 
doborze tematów rozmów towarzy­
skich - cechy wybitnie charaktery­
zujące eleganckiego pana. W szyst­
kie zalety zmniejszą się jednak 
znacznie, jeżeli pan nie zwróci uwa-
gi na swoje "exterieur". Powodzenie 
życiowe i towarzyskie uzależnia się 
często od walor6w zewnętrznych. 
Swiat niemal przy każdej okazji I 
stawia przed oczyma groźne me­
mento: jak cię widzą, tak cię piszą. 
Elegancki pan bez przesady, która 
może być zabójcza, ale z dbałością 
zwraca uwagę r6wnież na dobór rę­
kawiczek, jak koloru i gatunku ko­
szuli do granituru by wszystko sta­
nowiło zharmonizowaną całoŚĆ. 

Jednym z ważniejszych szczegółów 
stroju pana jest palto. Do najmod­
niejszych liczą się obecnie zupełnie 
gładkie, szerokie w plecach płaszcze 
raglanowe. Dodać tu jednak trzeba, 
że karykaturalne nadrabianie ra­
mion ustępuje już miejsca prostocie 
linii i swobodzie kroju. Zdawało się, 
ze użycie laski zostało przez modę 
wzgardzone. Tymczasem powraca 
ona do łask pana - jak dawniej. 
Laski w tym sezonie nosi się w róż­
nych odmianach i kolorach. Strojo­
wi porannemu odpowiada laska 
bambusowa, jasna; na popołudnie -
z ciemnego drzewa. Nowością w za­
kresie szczegółów stroju męskiego 
są laski - parasole. które u nas do­
piero zaczynają się pokazywać. Rę­
kawiczki w jasnych odcieniach kre­
mowych z ciemnym stebnowaniem 
zupełnie straciły swą popularność, a 
tzw. kanarkowe należą do równie 
"niesrnacznych" i nonsensownych 
zestawień jak żółte obuwie do ciem­
nego stroju. 

(Z archiwum prasowego 
Ireny Józefowicz) 

TANIE DANIE 

slone buleczki 
nadzielRlane 

40 dkg mąki, 4 dkg dro1dży. szkhnka 
mleka, % jajka, pół kostki marga!-"xny 
lub " łyżki oleju, s6l, szczypta gałki mu­
szkatołowej. Na nadzienie: 30 dkg kapu­
sty kwaszonej, cebula, łyżka tłuszczu, 
jajko, pieprz, 

Do przesianej, wygrzane, mąki dodać 
rozmieszane w mleku, z łyteczką cukru. 
świeże drożdże i powstałe Składniki. Wy­
robić ciasto 1 pozostawić do wyrośni~cia . 
Ugotować w malej ilości WOdy kapust~ . 
odslłczyl! dokładnie 1 posiekaf. Drobno 
pokrajaną cebulę l-ekko podsmażyć na 
tłuszczu, dodaf kapustę, mocno podgrzac 
Dodać do kapusty jajo 1 przyprawić do 
smaku pieprzem. Wyrośnięte ciasto po­
dzi.elić na 16 części. Z ka.!dego ka walka 
ufOTmować cienki placuszek. Rozłożyć 
nadzienie 1 rleplć. Można odłożyć. by nie-
00 podrosły. Posmarować słodką śmietan­
ką l upiec. Podawać do jedzenia tylko 
~orąre 
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Jedna maleńka kropelka tuszu, 
pyłek barwy na arkuszu białego 

papieru, jakąż jest czernią. Kilka­
set takich kropelek na indentycz­
nej karcie daje wrażenie szarości. 

Paradoks grafiki - więcej farby a 
kontrast mniejszy. Podobnie przed­
stawia się działanie innej formy -
kreski, z tym, że ta sama już może 
być zróżnicowana w intensywności, 
choćby przez- różną grubość. Łatwo 
jest zapisać, opisać to zjawisko, 
trudniej narysować, ~aś próba zilus­
trowania go w którejś z graficz­
nych technik wymaga znacznej bieg­
łości warsztatowej. 

Drzeworyt, miedzioryt, a potem 
Utografia, to przez długie &tulech 
Jedyne sposoby umożliwiające two­
rzenie kopii, reprodukcji jakiegoś 

maku, czy rysunku. Nic więc dziw .. 
nego, że dawno już osiągnęły szczy­
ty rozwoju j doskonałości. Druga 
polowa naszego stulecia rozwinęła 

inne, o wiele doskonalsze techniki 
masowego powielania obrazu, per­
fekcyjnie naśladujących oryginał, a 
często na wet prześcigających go pod 
pewnymi względami, na przykład 

- barwy, jak ma to miejsce w re­
produkcjach malarstwa. Miliony 
egzemplarzy arcydzieł? Nie, ale 
świetnych replik i łudząca, fałszywa 
obietnica obcowania z oryginałem. 

Przed sztuką, te imitacyjne moili .. 
wości poli-grafiki, podchwyciła i za­
anektowała reklama i wydawnictwa 
porno. W malarstwie wywołało to 
reakcję dość zaskakującą, artyśd w 
sytuacji zniewolenIa sztuki przez 
politykę, religię czy modę buntują 
si~; rodzi się satyra. grotet;ka, utwo­
ry aluzyjne. nawracające do klasy .. 
ki 14lb prÓbujące wymknąe się He­
czywistoścł w metaforykę ł poety~­

kość. 
Tym ra~em malarze podjęU walkę 

wprost. Zaczęli. jako przedmkJł 

swo!eh Clbraz6w, malować owe .:ar­
gantułczne reklamy, bóstwa jwlata 
lat aześćdzlesiątych! puszki & kon· 
• erwamf. aktorki filmowe, now. 
modele samochodów. Tak kiedył 

malowano Sw. Trójeę. Madonn~ J 
lot Ikara. ZapanowalI" szczególnie 
w sżtuce USA. pop· art. l s-uperrea­
lizm. Wynik tego wspólzawodnłe­

twa malarstwa z reklam~ 1 porno· 
«raflą pOZ09tał nierozstuygnłęty. 

Potem "szaleństwo- sztuki poszło 
jut utart~ drog~ tasowania i licy­
t&c;łi. w narastającym tempie. no­
winek i ~mysłów. Mesjasze zmie­
niali się co sezon, co pó.ł se~nUł z 
każdą nową wy~ta wą. Taki wyścig 
musi rodzie reakcje bru\alne, a to 
świat w owycb latach wcale nie la .. 
godniał (ehoćby wojna w Wietna. 
mie i terroryzm), nic dziwnego, te 
i w plastyce dominowały estetyki 
drastyczne i antyracjonalne. Ryko .. 
szetem niejako, część z tyeh poszu­
kiwań trafiała do przemysłu rozr1W­
kowego i pamiątkarskiego, gdzu, 
owinięte w handlowe opakowanie, 
traclly swoją prowokacy}ną ostrość 
i szybciej od innych trafiały do cy­
wilizacyjnego śmietnika. Wszystko 
było na sprzedaż (pami~tacie taki 
film Wajdy?) i wszystko było do ku­
pienia. Tak mówili ci, którzy naj­
więcej na tym zarabiali. Było to 
oczywiste kłamstwo. ale tak piękne, 
że wżarło się na trwałe w psycbik~ 
nas wszystkich, było obietnicą no­
wego.. nieustannego i szybkiego 
szczęścia, dostępu do najwyższycb 

"regionów ducha"; w rzeczywIstości 
za$ stało się imitacją i fałszowaniem 
życia. Jedyme pieniądze, za .. Jesue 
Christ super star" i "Playboja" t 
milion innych rzeczy. były prawdzi­
we. I są nadal. 

Na ścianie przed moim biurJdem 
wisi niewielki (14 X 19 cm) rysunek 
ołówkiem. Pośrodku kartki, na tle 
niewysokich gór, stoi cerkiew r; sześ­
cioma kopułami. Do niej, z boków, 

3&= 

warmia 
mazury 

Czerwcowy Clumer ., Warmii i Ma­
zur". miesięcznika społeczno-kultu­

ralnego, zawiera wkładkę poświęco­
ną łomżyńskiej literaturze i plasty­
ce. Zostały w niej zaprezentowane 
sylwetki poetów - Janusza Berne­
ra, Henryka Gały f Jana Kulki oraz 
Ich utwory poetyckie. Wkładka, któ­
rą ożywiają ... rysunki Stanisława Kę­
dzielawskiego i Jerzego SwoińskiE'­

go, przybliża czytelnikowI pos·tacie 
innych, obok już wymienionych, pla­
styk6w: Grażyny Kędzielawskiei. 

Zbigniewa Kruszewskiego, Stanisła-

• 

zbiegają się dwa szeregi domów w 
dziwnej perspektywie. Dwa najbliż­
sze n1e stykają się, tworząc przejś­
cie do cerkwi, w którym stoi jakiś 

pojazd. ni to karawan. ni paradna 
limuzyna z maleńką cerkiewną wie­
życzką na dachu. U dołu kartki 
biegnie napis; duze LHery, ry ~l. wane 
raczej niż pisane, nie układają się 

w żaden sensowny wyraz. Autorem 
rysunku jest Nik~r z Krynicy, 
sławny przed laty "prymitywny" 
malarz, niemowa i analfabeta, któ­
rego obra~y (obraki, gdyż nalował 
je na makulaturze, szkolnymi akwa­
relkami, śliniąc mamy pędzelek) 

znajdują się w zbiorach wielu mu· 
zeów i opisywane były w Polsce ł 

świecie tak często, jak niewielu in­
nych, nieprymitywnych artystów. 
Nie wiem natomiast, czy ktokolwiek 
poza mną posi-ada rysu~ek Nikifora. 
Myśl~ że rysunku nie mają nawet 
amerykańskie muzea, a gdyby kto­
kolwiek miał, to na całym świecie 
może być takich niezamalowanych 
nikifor6w kilka. paręnaście najwy­
tej. Posiadam więc wyłączność na 
obcowanie z tym rysunkiem, jest 
on bankiem pewnej mojej intym­
no!ci) niedostępne dla nikogo, ko .. 
go nie obdarzę przyjaźnią., zaufa­
niem lub po prostu, nie zechcę zwró­
ci~ jego uwagi na wyjątkowość 

• 

staw Artystycznych na wystaWIe 
,.Stare techniki współcześni 

mistrzowie" . . Jest to wybór około 

stu prac czterdziestu autorów z 
kilkunastu krajów. Wystawa jest 
echem ekspozycji zorganizowanej '-II 

1979 roku w Łodzi przez tamtejsze 
BW A i Łódzkie Towarzystwo Przy­
jaciół Książki i wobec zaintereso­
wania artystów (blisko stu, z pięt .. 
nastu krajów) i powodzenia u pub­
liczności, powtórzonej jako bienna­
le w 1981 roku (1400 prac ponad 170 
artystów z 25 krajów). 

Choe większość prac stanowią 

exlibrisy, wystawa ma charakter 
prezentacji ws~elkich małych form 
grafiki (wielkość prac ograniczona 
regulaminem do rozmiarów 20 X 30 
cm), dobrze zresztą charakteryzują .. 
cej aktualną sytuację w sztuce -
braku jakiejś wyraźnej dominanty 
stylistycznej czy gatunkowej. Nie­
wielka płaszczyzna grafiki zdaje się 
być najlepszym terenem do ujaw­
niania bardzo osobistych przekonań. 
nastrojów, a nawet niepokojów. 
Dowcip i ironia znajdują tu także 

świetny wyraz, nie mniej niż obsce­
niczny nieco pastisz. W wielu pra­
cach, z~łaszcza exlibrisach, odczytać 
można osobiste, adresowanie tylkO 
do jednej osoby aluzje i znaki. Tal\: 
jest w pracach Stanisława Dawskie-

i 
I. 

s 
Miniony sezon artystyczny Łom .. 

żyńskiej Ork1iestry Kameralnej, mimo 
wielu .obiektywnych trudności, za .. 
pisał si-: w pamięci melomanów kU. 
koma udanymi koncertami, kt6re 
dały sporą dozą niezapomnianYch 
przeżyć, pozwoliły na chwilę oder .. 
wać się od ciemnych, smutnych stron 
życia codziennego. 

Zachowały się w pamięci wśród 

innych takie koncerty jak: mUZYki 
barokowej, wykonanej w katedrze 
ł<>wyńskiej (w początkach grudnia), 
czy z fragmentami ,)Mesjasza') Haen. 
dla i "Pasji wg św. Mateusza" - Ba. 
cha, (w marcu) lub piękny koncert 
muzyki rokokowej _(w maju). 

Ostatni koncert. zamykający se­
zon artystyczny, miał w programie 
muzykę operową, szczególnie lubia. 
ną przez wielu melomanów. Mo. 
niuszko, Zeleński, Bizet, Czajkowski, 
Rossini, Verdi - te ~azwiska mó­
wią za siebie, a znane arie z oper 
tych kompozytor6w wykonane przez 
znakomitego solist-: Teatru Wielkie. 
go, Feliksa Gałeckiego, były przy .. 
pomnieniem .przebojów wielkich 
mistrzów". 

Słuchaliśmy orkiestry prowadzonej 

przez Henryka Szwedo, t zaduma o. 

krywała nasze twane. Wszak lUZ 

wkrótce minie pi~olecle prac,. ot. 
ldutry, kt6ra pokonująe trudnośe~ 

braku pełnej, itałej kadry. .,Miej .. 

scowego" dyrygenta, nIewygodnych 

1 wręcz nieprzydatnyeh do pracy ar • 

t~cZRej warunk6w lokalowych, 

r()~wijała s~, podnosUa swój poziom 

dla w.iernyeh. . wytrwał,.ch słucha­

e:r.y, dla wewietkiej grupy ludzi w 

~llliilllliillll11::fiF:fft!~::mt:?:GJ 4e-ty.ięcznej Lomty. Bowiem mimo ~ ;,'<.";.:;:"':;::;;:;:':::::~_ szeroldeJ akcji umuzykalniającej, 

::::::;.',:::.:;<;-1;. wielu koncert6w W' szkołach, nie u­

.. , .. ;.;.:.:., .. ;.;.,.... dało lię jeszcze pozyskae wl~ze~ 

tego ry~unku, na jego piękno. Tu 
nie ma nic do sprzedania. Mogę je­
dynie kogoś obdarować prezentem 
~ego obcowania z tą pobazgraną 

zwykłym ołówkiem kartką papieru. 

Łaknienie kameralności, intymnoś­

ci, odgrodzenia się od potwornej 
.,fabryki śwIata" jest naturalną ludz­
ką reakcją na otoczenie, które sami 
sobie tworzymy. Poprzetrącani "'II 

zmaganiach, których sił stanowimy 
niewidoczny Qłame~ tęsknimy do 
rzeczy małych. W plastyce. kt<>ra 
jest okazj~ do tych ref1eksj.i, obja­
wia sic: w odradzaniu drobnej -cera­
miki, twórczości w szlachetnych ga­
tunkach azkła i metali i karierze 
"małer grafiki. Tę właśnie. może­
my ostatnio oglądać w Biurze Wy-

wa Lutostańskiego, Mieczysława 

Mazura, Antoniego Mieczkowskiego. 
Iwony i Wiesława Sielskich, Henry­
ka Osicki~o, Jerzego Swoińskiego i 
Andrzeja Szufarskiego. 
Mięs.ięcmik zamieścił ro-zmCffl'ę z 

redaktorem naczelnym "Kontak­
tów". Stanisławem Zag6rskim i ar­
tykuł Zdzisława Mirka prezentujący 
łomżyńskie pismo: .l ... ) Tygodnik 
robiony jest z oddechem i rozma­
chem. Mrody utalentowany zespół 

kierowany przez doświadczonego 

dziennikaTskiego wygę, jakim bez 
wątpienia jest Stanisław Zagórski, 
pełen oryginalnych pomysłów i pro· 
pozycji, bardżo szybko zdołał' zrobit 
z »Kontakt6w« liczący się tygodnik 
to skali og6lnopolskiej. Od pierwsze· 

go. Yuichi Otake portretuje nato­
miast kamienie, Jośe Hernandez z 
durerowską biegłością - jakieś mu ... 
mle z czasów Montezumy, a Gertru­
de Degenhardt - pał'y zakonserwo­
wanych staruch6w w wyuzdanych 
tańcach. Czesi - Albin Brunowski 
i Martin Cinowski - w najsu btel­
niejszych odcieniach klasycznych 
~chnik tworzą świat poetyckie', 
pełnej różnych znaczeń nadrealno~ci. 

Wyróżniają S"1~ takie prace artystów 
radzieckich: Aleksandra Aksinina. 
Statysa Eidrłgeviciusa l M. Balakja­
na. Zupełnie .,oddzielny" zachwyt 
budzi we mnie exlibrls Waltera 
Bremsa z BelgU. Dlaczego? Nie lap­
cie tej muchy. To tylko akwaforta. 

BENRYKGALA 
Bxlibria Waltera Brenlsa. 

go numeru wspierali ptsmo swVm ta­
lentem ł piórem .tali i wierni da 
dzisia; wsp6tpracownicy te; miary, 
co Klemens Krzllźagórski, Piotr 
Ktmcewicz i wielu innych, kb6rych, 
nazwiska Liczą się i u czytelnik6w, i 
w dziennikarskim 'wiecie. [ .•• r. 

I,f ... ] Z ważniejszych inicjatyw ł 

dokonań redakcji warto odnotować 
konkurs na lłPamiętnik Nastolatka« 
[ ... J. Konkursy na repMtaż ,.5 Lat po 
re1ormie« _ i "Boryna 81« znacznie 
wzbogaciły wiedzę o aktuaLnych pro­
blemach regionu. 

W ankiecie pt. .Polski dylemat -
nadzieje i zwątpz.enta« zabralo do te; 
pory na lama~h pisma glos wielu 
znanych i wybitnych ludzi, także 

spoza mie;sC"owego środowiska. f. .. r 

liezby koncertowych bywalców. 

Czy może być inaczej, jeśli nawet 
na koncertach szkolnych nie widzi 
,ię nauczycieli - poloni8t6w~ a co 
gorsze nauczycieli wychowania m\l­
zyeznego. Nie wyobrażam lobie na­
uczania tych dwóch pł'zedmiot6w 
bez powIązania ze sobą. 

Przed koncertem Lomżyńskiej 

Orkiestry Kameralnej odbył się do. 

roczny koncert uczniów l absolwen­

tów Państwowej Szkoły Muzycznej 

I i li stopnia, kt6ra nie t,-lko pełni 

funkCję umU%yka1niaj~cą młodzież, 

ale przede wszystkim kształci przysz. 

łych nauczyciell. I tu, podczas kilku­

letniej obserwa4:ji działalności tej po­

żyteczneJ plac6wki, doszłam do 

smutneco wniosku: oto dyrekcja 

szkoły, pedagOdzy, uczniowie poko­

nują ogromny trud kształcenia i 

kształcenia się, zupełnde oderwani od 
społeczeństwa, zapomniani, ba! wręcz 

staczając,. boje o zrozumienie cięi­

kiej ł długoletniej nauki. (siedem­

nastoletniejl), która prowadzi do 

osiągnięcia zawodu muzyka. W in­

nych mia-słach na koncerty uczni6w 

szkół artystyc~nych słuchacze dobi­

jają się o Aproszenla, sale zapełnio­

ne są nie tylko rodzicami l rodzeń­

łłtwem popbującej się młodzieży, a 

w Łomży nawet rodzice nie przychO­

dzą, pOsłuchać produkCji artystyct-­

nych własnych dzieci, żaden z na­
uczycieli szkół ogólnoksztalcącycll 

czy zawodowych nie zainteresował 

si~ osiągnięciami w trudnej sztuce 
muzycznej swego wychowanka. A 

szkoda! Bo warto było posłuchaĆ' 
małej pianistki Ani Ciborowskiej 

c:r;y sympatycznego akordeonisty 

Piotra Gawrotll~kiego albo jak Ba­

sia W olosz grała melancholijny U­

tw6r na gitarze? 

Mam nadzieję. te przyszły sez?n) 
będzie pod tym Względem bardzIe 
optymistyczny 

GENOWEFA CHYCZ~SgA 



sprinteill 
przez boiska 

• maja w Lomży odbyła siE: Woje-
~d7.1uI spartakiada Ogai* TKKF. Ra­

WO ~no &zellIlaście konkurencji, W k\ó­
legr startowało %99 zawodników. 
ry~łljwięce, emo.cji wzbUd?1ły rozłł'y:-v1d 

ll:arskie. "stact" s Gr;iJewa . p,okonał 
p~ braJl 2 Zambrowa 3:2, "Zefir Loro-
., Uwyg.1'3ł E "Rekor4em" Kolno 3:1. 
za finale Zenr" pokonał •• Sta.rt" 1:0. 
\V eci był" "Zubr', a czwarty .• Rel{orc;t". 
T~6wnocze&nie r02grywano iotmej 
. tkbW.ki kobiet l mężczyzn. 
SI~ turnieju pań zwyci~tyły statkarki 

Zambrowa przed Gr ajewem i Łomżą. 
z lki' zarnbrów wygrał z Grajewem 
"Y

1
yn a t.omża przegrała dwu,krotnie z 

2. , o Z'O orajewem p .. . . 
W turniejU mę*czym padły wyn.iki: 

Lomża-Zantbr6w 2:0. Zambrów-Gra3e-
, również 2:0, trzeci pojedynek wy­

\\0 la ł..OJDŻa %:1. Ostatecwfi kolejnośe: ra Jantar" zŁomty, 2. "Zubr" -
ż~~brów 3. "start" Grajewo. 

W kometce kobiet zwyeiętyla Kata-
a Konopko ż "Rekordu" lto1.no 

r~~~ Ewą Niedbalą i Elżbietą Kleczyń­
Pk!! T6wni~ z Kolna. Wśród mętczyUl 
~ygrał Marek Modzelewski I .. ,Jantara" 
przed Lechem Zazulinem z "Zefira" 1 
stanisławem Sąkiem z "Kor,gazu". 

W konkur~ncji prz~iąga.nla lin, oka­
zało si~, ze najsihniejsz~ zespół ~a 
o <1ni.Sko zryw" z Gra)ewa. l)rugle 
mi ejsce przypadło siłacUlm z "RekOl'du" 
Kolno. Naj słabSi okazali s~ atleci 
ogniska TKKF przy KW MO w Łotnży. 

Norbert Kulesza z .,Czółenka" Za m­
brów wygrał rzut ringo do celu. wy­
przedzając Krzysztofa Dąbrowskiego 2 
WFMEN Zambrów i Wojciecha Flory z 
Cz6!enka" Zambrów. 

.. Konkurencję rzutu lotką wygrała AU­
cj .. Szlesińska ze " Zrywu" przed Reginą 
Z.a mojską % "Oli.mpii" Grajewo i Wiesła­
w~ Lando ze "Startu". Wśród mElŻezym 

Dąjlepiej rzu.cal lotką Andrzej Slaby 
WFMEN Zambrów, który wyprze6zii 
Henryka Sltyma.nowsklego z Zefiru" i 
Radosława ~aszewskiego I Laminatu" 
Grajewo. .. 

Stefan Ko.pyteok I ogniska TKKF przy 
KW MO Ł.omU wygrał zawody w pod­
noszeniu Clęia('~. Drugi był w tej kon­
kur~ji Jan Zieliński z .,Rekordu". a 
kzeCI Ryszard Lewioki z .,Kornika" przy 
Faboryce Mebll wŁomXy. 
NajSzybcl~J biegał w worku Wojciech 

Flory z "CzÓłenka'" drugi Sławomir 
Glęt>ocki z "CJtÓłenka", a trzeci Krzysztof 
Kowalcozyk. Była to jedna z konkuren­
e;ii .dla d:.tieei. 
Ró~nid d%i~wczęta dały się namówit 

na ':neg w wo.r.kaeh. Wygrała Małgorzata 
Baglńska pr~d Edytą Samyt i Danutą 
Jarooką (ws.zystkie z .,Jautara"). 
K~nłrur~ję zbijania kręgli wygrał 

Mall!-,SZ Kie.rsztan z .. .Tantata" przed 
.JackIem Rok.usem z .. Zefilra" 1 Jackiem 
Płoną z ".Taotara". 

Sla-lom NI wratkach wygrał Mariusz 
Uszakiewic:z (WFMEN) pczed Andrzejem 
HoroSiZko z ...l • .JalDtara" i Lechem OwaT­
ezyltiem z " RekoIrQu". 

Alicja M.ałanowska wygrała pchnięcie 
kulłl pued Alicl~ Szlesińską - obie 
"Zryw" i Katarzyną Konopko i Ewą 
Niedb.alą z ,,Rekordu". 
OWożcSziem lm.prezy były wybQCy Miss 

Sparta~iady. Najwięcej braw panów 0-
tn:y~ała Danuta Gąsiewska ze "startu". 
PonlewaJ: część z ni~h została w trakcie 
konkursu odwołana do prz.eciągania liny 
tylko trochę mniej oklasków otr-zymał" 
.Jolanta :tebrows..lca (WFMEN), .Janina 

'"Orzechowska i Małgorzata Ustaszewska 
(obie z .. .Tant8lra") oraz Katarzyna Ko­
nopko. Podejrzewam, te jUl'Y składało 
się z. samych kobiet t gdYby wybory od. 
były si~ jeszcze raz kolejnoś~ byłaby 
zapewne lnna. 

W imprezie brało udział dziewiętnaście 
ognisk TKKF-u. W punktaeji generalnej 
spartakiady ZWYCiężyło Ogni'Sko TKKF 
.,Zryw'· % Gr a jewoa" , przed " Rekordem". 
.. .Jantarem", "Czółenkiem". "Zefi.r em" i 
Ogniskiem TKKF przy KW MO. 

1.VII TV 7·.VII 
1. 07.8~ CZWARTEK 

PROGRAM I: 9.00 Teleferie 15.40 Pro­
!!Tam dnia 16.00 W świecie ~i.c;zy - pro· 
" ram dla ludZi nies!yszacych 16.30 Dzien­
rik 17.00 Espana '82 19.10 DobulnoC 19.30 
Dziennik 20.15 Sonda .. Efekty Defek­
tów" 20.45 Espa-na '82 23.00 Dziennik 
~3.20 Melorua na dobranoc. 

PROGRAM II: 15.50 Program dnia 15.55 
Jak wprowadzaĆ Teformę gospodarcza ' 
16.55 "Sąsiedzi" radziecka komedia 
filmowa (~ nowele) 18.15 Wszystko o re­
formie 18.30 Desant z morza, reporta1 
wOjskowy 19.00 Program loka,lny ·19.30 
Dziennik 20.15 "Agent RO-35" - rumuń­
ski film sensacyjny 22.05 Pegaz. 

U7.S! "IĄTEK 
PROGRAM I: 9.00 Teleferie 10.15 stu­

dio piłkarskich mistrzostw świa,ta 16.05 
Program dnia 16.10 Przyjemne z poży­
tecznym 16.30 Dziennik 17.00 Piłkarskie 
mistrzostwa świata 19.10 Dobranoc 19.20 
Rolnicze rozmowy 19.30 Dziennik 20.00 
Mon1tor RządowY 20.30 Preludia De­
buss'yego gra Erik Berehot 20.45 PUkar­
sk ie mistrzostwa śwra,ta. 23.00 Dzienruk 
23.20 Melodia na dobranoc. 

PROGRAM II: 16.25 Program dnla 15."30 
Jezyk f:raneuslU (26) 16.55 .Ję:zyk rosyj. 
'\ki (26) 17.30 "Portret w deszczu" - ·Ja .. 
dziecki dramat obyczajowy reż. Gawr1ł 
Jegazarow 19.00 Program lokalny 19.30 
Dziennik 20.00 '"Kogo śmiem koch:.ć" 
trancuskJ dramat obyczajOWY 22.10 Pre­
zentacje - program muzyczny 2!.4O 
Dialogi polity~zne - program publicy­
styczny. 

3.07.82 SOBOTA 

PROGRAM J: 8.25 Tydzień na dzial~e 
- .program red. rolnej 8.55 Program 
dn:a !.OO Sobótka 10.30 Studio piłka r­
~k lCh mistrzo.<;tw śwla.ta 12,30 7 anten 
13.20 Klub sześciu kontynentów 14.05 " 
E~trada folkloru - Kozacki zespół 2 
~Ubi.ania . 14.35 DWÓjka prezentuje 15.20 

'las w orężu zapisany - tilm dod<u­
~~ntalny przedstawiający dz.ieJe pol­
~,e~o uzbrOjenia na przestrzeni wie-
~:f 15.:10 Dziennik 16.10 Filmoteka Na­
r~owa - Filmy Leonarda Buczkow­
·k l e~o "Smarkula" - komedia obycza­
Jowa (P~rypetie 17-lętniej dziewczyn)1 z 
oroWlnC.lI, która poznaje życie wielki.e­
§o lml a~ta) 18.01) Godzina ?; Henrykiem 
c~ ~ynskim 18.50 Dobranoc 19.00 .. Ką-

umoru - Hokus-pokus" norweski 
~[ORram rozrywkowy 19.30 DZiennik 
~5 "T,~mte lata, tamta dolina" (8) pt. gr oj na 21.15 Gwiazdy Sopotu - pro-

ram r~ryWkowY z udz.t.alem zespołów: 
.. he Rltchi Fam11y" Pussyea1;" Bo nev M" . " .., -
la H . o~az AUy Pugaczowej. Andrze>-
no('n O;'>lewlcza 22.05 Dz.lennik 22.25 Kino 
~ c c: •• ,Słodkie igraszki minionego lata" 
nia ~chosłowaeka ada ptacja opowiada­
n. dOboUpa.ssanta .. Myszka" 23.30 Melodie 

ranoc. 

~R~GRAM II: S.30 NURT - Na:J,now­
baWj~~toriQ Polski 18.00 .. Uczymy s~ 
"'ach - rozrywkowy program o zaba­
ciZie" małYch Włochów 16.3G "Ryby 1 lu· 
tOdow - repa.Mat rUmowy z międzyna­
ItruntoVCh mlstrzo.<nW w wędkarstwie 
rnonta;~Jll 16.45 "Pi<; na wod~ - fQtt> .. 
tycz,nyZ &,. reportaż filmowy. 1'1.05 An­
.. Nłl I w,~t p.rof. Kra.wC2~a, 17.45 
komed?orz.u (1) - seriaJ przygodowo­
kałny owy prod.. NRD 19.00 Program 10-
1.'0 arc~·39 Dzlenn1k 20.1lS Z muzyezne­
ItraJn T~wum Emma DestinovQ - }>ro· 
- re CSRS 20 35 .,Rzetby i medale" 
ry 21~rta~ t prQeown\ Stanisław<ł Siko­
taeja' m" osaura o ~iesiątej" - ad6p­
pro d ~owa JlOwieSci Marco Denevi 
stare'j s f ~~pańsklej 22.25 "Filmy ze 
l'al()WSk~ y - program Franci~a 
t!'zleń" lego 22 .• -0 •• Przctań~zyć cały 
tańca t - reportat filmowY.2 turnieju 
~ Dro l?WarzYSkiell:O 23,00 "Bez· maSki" 

g 3m POŚWięcony tajnikom snu. 

'.117.8% NIEDZIELA 
PaOGR 

9,06 l{in AM I: :- 3.55 Program dnia 
Raroł A~ Teleferti 10.25 W starym kinie 
na !.ragm wentowicz sylwetka ilustrowa­
SaSki" en.tami fUmów 21.25 .,Skarbiec 
IlYch - fUm dOkumentalny o unika}· 
DZien~~a~ach sztuki jubilerskiej 11.55 
red. r~l l maga7.yn Swiat 12.40 Program 
1YC2eń ~3e1 13.10 TelewizY.1ny koncert 

.55 Z kamerą wśród zw:erzat 

,.Urodziny" . cz. I (przegląd najciekaw­
S1:ych urodzin we wrocławskim ZOO) 14.2G 
Losowanie dużego lotka 1".35 .. Dc>n Juan 
w Tallinie" - r.ad21eoka komedia mu­
zyczna 15.40 Jutro pOniedziałek - ma .. 
gazyn rodzinny 16.20 Hallo tu orkiestra 
i balet Telewiz,ti Czechosłowackiej -
program rozrYWkowy 1'1.00 PiŁkarskie 
mistrzostwa świata 19.H) Wieczorynkll 
19.30 Dziennik 20.15 Muzyczne ·· wspom­
nienia Jerzego Woźniaka !O.ts Piłkar" 
skie mistrzostwa świ.-ata 23.05 Melodia na 
dobranoc. 

PROGRAM U: 1-0 .. 25 W starym k,klie 
.• Karol Adwentowicz" (wersja dla me­
słyszących) n.oo Oferulywa 'Wy"l.wolen~ 
11.38 Prog-ł"-am lokalny U.OO Blok prze­
znaCZGny dla młOdzieży 1'1.30 "Zdarze­
nie na &ZOSie E-4" czecll<>.slo:wadtra 
komedia :rilmowa 18.00 Blok programo­
wy dla młodzieży. 1!'-'0 Dz.ienn!k 20.15 
.• Na golasa" - węgiert;ka fa·1's. filmowa 
21.25 "A orik,ieBtry wojsk lotniczych" 
n.5O Spotkani. z pisarzem - Tad~u9Z 
cttrościelew!i3d 22.1ł- Droga na ekran 
"Z dalek1<:łl kr<łjów" 22.45 Spiewa Stawa 
Pl'lZybylska 22.~ Zakończenie programu. · 

l . ., ••• PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM l: '.00 Dla młodych wid2ó ... 
- Teldecie H.li studio pilkat"Skich 
mistrzÓ$łw łwv.ata 1"5.55 l'ro~ram dnia 
1ł.6O Krąg ..- magazyn iłarcerzy 18.30 
DZiennik 1'1.00 P11kar.skie mistrzo.twa 
świata 19.1. Dobranoc 19.21 Rolnicze 
rozmowy 11.30 D%leonik !O.li W krainie 
albatrosów - ł.1.lIn p.rzyrodniczy 20.45 
Piłkarskie 'Mistrzostwa Swiata 21.00 
Dziennik 23.~ Melodia na dobranoc. 

P!t()GRAM II: 1'7.25 ProgTam dnia 17.SO 
Droga n-a Wawel - fUm dokumentalny 
w rocznicę katastrofy gibraltarskiej 
1I.łO Wystqpienie ambasadora Wenezueli 
18.50 Bolivat' - zlola jesień - fUm do­
kwnentalny 19,00 Program lokalny 19.30 
Dziennik 21.§ Swiat i my - w progra­
mie film dok. o AIgerli 22.15 Telewizja 
Katowice na antenie dwójki . - Rawa 
blues - fragmenty koncertu zespołów 
rockOWYCh. 

1.C17.82 WTOREK 

PROGRAM J: 9.00 Teleferie: Kino Baj­
ka - Książe Ba.1aia 10.15 Studio Piłkar­
skich Mistrzostw Swiata 16.40 Kwadrans 
:t Artelem 16.55 Program dnia 17.00 
Dziennik 17.30 Klindka zdrowego czło .. 
Wieka 17.50 10 minut - teleturniej 18.0B 
Interstudio 18.30 Nie bądźmy ne.ptkami 
- program o kanonie sztuki 18.50 Do­
branoc 19.00 Ką~ik humoru - Don .Juan 
19.30 Dziennik 20.15 Teatr TeleWizji: 
Rysza rd Frelek. Włodzimierz Kowalski 
"Po~zdam 19~" wyst.. Mariusz Dmo­
chowski, MieC%ysław Pawlikowski . .Emil 
Karewlcz i lT\Ili 21.55 Słowo si~ rzekło 
- program red. rolnej 22.40 Dziennik 
U.GO Melodia na dobra noc. 

PROGRAlII II: 1'1.00 ,Język rosyjski (%7) 
1'7,30 .Język francuski (27) lł.oo BIS -
powtórzenia z jedynki - Gwiazdy So­
potu 19.00 Program lokalny 11.30 D2:ien­
RUt 21.15 Wtorek melomana - Jadwi~a 
Rappe ~1.U Telewizja Szczeełn na an­
tenie dw6jki 22.15 Kwadrans 1: Artelem. 

'1.07.12 SRODA 

PkOGRAM I: 900 Telelerie 10.00 Jak 
wpt.owadza~ re!orm~ l::!pod.arCUł? 15.25 
NURT - Spotkania k we - Alttywi­
zaep! samowychowawcza, kierowanie 
$obą. t~.55 Program dnia 1700 Dziennik 
1'1.30 Losowanie Express 1 Małego Lotka 
1'1'.45 Mint portrety - Krystyna Gi1-ow­
ska 11.00 Wojskowy program historycz­
ny 18.30 Gag.oł krEykliwy - film. doku­
mentalny 1 •. 50 Dobranoc 19.00 Rolnicze 
rozmowy ~.10 Moje miejsce na ziemi 
18.20 Na Jll~cioUnii 19.30 Dziennik 20.15 
Zakazane zabawy - fra<neu-ski film P!\y­
chologłclmo-obyczajowy 21.40 Spotkanie 
2 Bogną SokGrską 22.20 Dziennik 22.110 
Melodia na dobranoc. 

PROGRAM Il: !:'f. la .Język a-ogielski 
dla zaawansowanych (15) 17.40 J~zyk 
angielSki dla zaawansowanych (1&) 18.10 
Cyrki świata - Cyrk Busch 19 00 Pro­
gram lokalny 19.30 Dziennik 20.15 Wie­
czór filmowy - Przegląd FUm6w Tade­
us-za Makarczyńskiego 21.40 Telewizyjny 
leksykon Ratunków filmowych - fUmy 
P}aszcza i szpady 22.35 Film na dobra~ 
nos - Don Juan. 

Muzyka i słowa: SteIan Rembowski 
Spiewa: Bogdan Łazuka 

EIIUCZEK, Pl.TLICZEK 
Entliczek, pen~liczek, 
Co zrobi Piechniczek'1 
Tego nie wie nikt -
Kto się zmartwi? 
Kto rozerwie'? 
Czy przed przerwą? 
Czy po przerwie? 
Tego leszcze nie wie nikt. -
Uśmiechów, radości, 
Kłopotów, czy .ialu -
Czego będzie więcej? 
To tajemnica mundial u ... 

lIIieści 
gminne 

KOł..AKl KOSCIELNE. Egzeku­
tywa KG PZPR oceniła przygoto­
wania do żniw. W SKR-ze niespra­
wna jest jeszcze jedna snopowiązał­
ka i dwa kombajny. Handel zobo­
wiązano do otwierania sklepów w 
najdogodniejszych godzinach dla 
żniwiarzy. 

• Inspekcja KOK-u oceniła, że 
spośród wszystkiCh kontrolowanych 
gmin Kołaki są najlepiej przygoto­
wane do obrony cywilnej. 

• Znajdą się pieniądze na wykup 
ziemi pod budowę stacji pomp w 
Szczodruchach. Właściciel za pół 
hektara żąda d\\1eście tysięcy; U­
rząd -Gminy może zapłacić cenę pań­
stwową - pięćdziesiąt tysięcy. Resz­
tę postanowiono zarobić na zaba­
wach tanecznych. 

• Czerwcowe przymrozki znisz­
czyły w gminie około 40 proc. u­
praw gryki i prawie 20 proc. wa­
uyw, głównie ogórków. 

• W Cwikłach Krajewie rozgo­
nał konflikt - jeden z rolników 
zagrodził dojście do wodopoju. Spór 
próbuje się rozwiązać, nakładając na 
rolnika kary pieniężne. 

SZUMOWO. PrzygotowaRie mło­
dzieźy do realizacji zadań społecz-

Do-gospodarczych było tematem po­
siedzenia egzekutywy KG PZPR. U­
czestnicy posiedzenia wskazywali na 
konieczność włączenia młodzieży do 
działau słuiących wyjściu. kry-
zysu. Dyskutowano nad stanem kul­
tur,. młodzieżowej na wsL starsi 
ezłonłtowie EgzekutywY wyrazili 
ial. że obecnie młodzieży brakuje 
aktywności i optymizmu, którymi 
to eechami cieny1i się oni w latach 
młodości. 

SNIADOWO. Plon jednego dnia 
prsyj~ interesantów sekretArza 
Urzędu Gminy: dwadzieśeia podań 
• przydział materiałów budowla­
nych i dwadzieścia człer,. o mauy-
By. . " 

• Rolnicy skarŻ4 się na jakość U!­
ług wykoD)'wanych przez spółki 
wodne. Po podwyżkacla składek ez~śe 
usług muszą dodatkowo wykon1'-
"\\""'3Ć sami. Rolniey ze wsi Grabowo, 
Ratowe. Piotrkowo i Wszerzeczy od­
mawiają. wykonywania tych zabie­
rów, niektórzy nie płacą też skła­
dek. 

• Jednemu z rolników odebra­
no prawo jazdy za prowadzenie ciąg­
nika na "łysych" oponach. W gmi­
nie jest jeszcze około siedemdziesię­
ciu posiadaczy ci~gnik6w, którym 
milicja może z tego samego powo· 
du zatrzymać prawo jazdy. 

• Mimo orzeczenia ~du, zaka­
zującego przejazdu przez prywa.tną 

Mundialu to ta ,ieumica ... 
Ja jednak wienę, 
Ze nie będzie źle -
E viva Espana ole! Ole~ 

Uliczkę znam w Barcelonje ... 
"W uliczkę" wyskOCZY Boniek. 
Będzie słychać na !>tadioni~ 
Brawo Polonia! 
Brawo ten pan! 
A my prz)' telewizoracb 
Na pewno w różnych ht,morach, 
A czy szampana. CLy •• Nerwosao" 
Pić będziemy - okait- sie -
Okaż" się ... 

Entliczek, pentliczek, 
Co zrobi Piechniczek'! (itd.) 

łąkę w Jakaci Dwornej. prawo jest 
nadal łamane. Paragraf nie odstra­
sza chętnych do skracania drogi 

RUTKI. Piekarnia piecze codzien­
nie dwa tysiące bochenków chleba 
razowego, pszennego i mlecznego. 
Jedynym zmartwieniem są wyłą­
czenia elektryczności uniemożli­
wiające szwilowanię chleba. W czer­
wcu, w czasie pracy piekarni bra­
kowało prądu w sumie przez czter­
naście godzin. 

• Trzy dni nie pracowała gee­
sowska rozlewnia wód. Białostoc­
kie Zakłady Przemysłu OwocowC'go 
nie mogą zdecydować się, czy dwu­
tlenek węgla (w butlach, dostarc:r:ać 
własnym transportem czy odbiorcy. 
Innych dostawców trzeba szukać w 
Wa.rszawie lub Olsztynie. 

• W sklepie z artykułami do pro­
dukcji rolnej lemiesze do plugów 
widziano ostatni raz ' przed dwoma 
laty. W ubiegłym tygodniu przywie­
ziono sto pięćdziesiąt wiader. Kupi­
li szczęśliwcy, których dostawa zas­
tała na placu magazynowym. 

KULESZE KOSCIELNE. Gmina 
otrzymała sześćset szpul szpagatu. 
Uprawy zbóż zajmują trzy i pół ty­
siąca hektarów; jedna szpula wys­
tarcza na związanie snopów z jed­
nego hektara. Podziału sznurka we 
wsiach dokonują sołtysi - nie bę­
dzie to łatwe zadanie. 

• W czołówce konkursu "Mistrz 
ProdukCji Zwierzęcej" znaleźli się 
trzej rolnicy ~ gminy: Zygmunt 
Wróblewski (drugie miejsce) w px-o­
dukcji mleka. Czesław Bagiński 
(pierwsze miejsce) w produkcji mło­
d~go bydła rzeźnego, Fra.nciszek 
Gradzicki (drugie miejsce) w pro­
dukcji żywca baraniego i wełny. 
Laureaci otrzymali nagrody pie­
nięine. większ~ satysfakcję sprawi­
łyby rzeczowe, np. maszyny rolnicze. 

• Nie ma problemu z zaopatrze­
niem w napoje. Dostarcza je nieza­
wodnie, na telefoniczne zamówienie, 
prywatny dostawca z Wysokiego Ma-
20wieckiego. Zdarzają się też dosta­
wy z Rutek. 

INSTANCJE GMINNE .PZPR i 
ZSL w Wąsoszu na wspólnym ple­
narnym posicdzeni. analizowały 
funkcjonowanie systemu reglalDt'n­
tacji i zaopatrzenia ludności. Wyka-
zano wiele zrozumienia dh wpro­
wadzonego systemu regh.lllcntacji, 
ale nie było tolerancji dla niezdys­
cyplinowania, niedbalstwa i mar-,u­
mu handlowców. Nie trzeba np. żad­
nych dodatkOWYCh nakładów w pie­
karni.ctWie, aby chleb ze SZczuc7.yna 
docierał do Wąsosza codziennit" i w 
określonych godzinach, co byłoby 
dużym udogodnieniem dla mieszkań­
ców. Podjęta uchwała określa kon­
kretne zadania dla poprawy tego 
stanu, a także dodatkowe - dla ko­
misji socjalnych w zakładach pracy. 

EW 
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Ryszard Bi.nkowski: .. KOJkociąg" . Olsztyn 1982. 
Bohdan D-zitko: .. Dwa pierwsze dni roku l ranek trzeCiego dnia". Olsz tyn - Bia-

łystok 1982. 
Jerzy 19naciuk: "Sceny wielkiego głodu". Olsztyn - lli.ałystok 1982. 
Kazimierz Ivosse: "Zanim zabrzm.i cisza". Olsztyn 1982. 
Wiesław Kazanecki. .. Stwórca i kat", Olsztyn - Biały~tok 1982 
Ryszard Kra1:ko: ,.Dymna zasłona", Ol!lztyn - Białystc>k 1982 
Ryszard Milczewski-Bruno: "Gwiazdy w obecność", Olsztyn 1982. 
Zbigniew Nienaclri: "NiesamoWity dw6r", Olsztyn - Białystok 1981. "Nowe przy­

gOdy Pana Samochodzika", Olsztyn - Białystok 1982; .. Pan SamochOdz ik \ i Franto­
mas". Olsztyn - BiałystOk 1982. 

Cerard Skok: .,Słońce w sz.k:arla-cie". Olsztyn - Białystok 1982. 
Hem'yk Sysk.a: "W dolinie Orza'" Olsztyn - Białystok 1982.­
Zygmunt Sztaba: "Nas troje i reszta", Ol~yn - Białystok 1982. ,l1 :==s_ 
ogłoszenia drobne SZCZĘSLIWIE kojarzy maUeństwa Biu­
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MIESZKANIE kwaterunkowe lOD m kw. 
... Prz~my~lu zamlenl~ na mniejltte 'IV 
Łomty .. Łom~a. tel. 20-44. 

p 1139-1 

k 2752-0 
BIURO matrymonialne .. Piast" - 84-300 
Lebork. skrytka pocztowa 22 - ooleca 
uslutti. 
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UWAGA ABONENCI TELEFONICZNI WOJ. ŁOMZYNSKIEGO! 
Wojewódzki Urząd Telekomunikacji w Łomży 
i n f o r m u J e, że 

że ze względu na planowaną na miesiąc LIPIEC przerw~ urlopową Ra­
chuby nie zostaną sporządzone RACHUNKI . TELEFONICZNE za ten 

I miesią~. ~.~ c' NALEŻNOSCI pobierane w rachunkach lipcowy<:b zostaną wli-
~, _ ('7one :do rachunków SIERPNIOWYCH. -

-/ 

l I 

1 " 

łł 



L' 

r • 

, 

RAK 

To wrażliwość , uczciwość, nier~z 

przeczulenie. Zmienność n'1stro­
jów. Kobiety czule przylepki. częs­

to miewają mało zaufania do siebie. 
Łatwo ulegają cudzym wpływom. 

Oddane i ofiarne. Wrażliwe na sztu­
kę i na piękno. W dążeniach są Ra­
ki uporczywe i ambitne. Bogata wy­
obraźnia. r aj bardziej domatorski Zf' 

wszystkich znaków. Wybiiny zmysł 
rodzinny. Kobiety lubią matkować 

wszystkim członkom rodziny. Roz­
sądnie oszczędni. Mają dute poczu­
cie ważności pieniądza . .t; a wyższym 

szczeblu urodzeni firiansiści. Nieraz 
zagracone szafy i szufl ad r przed­
miotami niepotrzebnymi (a nuż ~ię 

przyda). W stosunku do r odziny du­
ża ofiarność i wyr ze('zeni.~. 

Co grozi Rakom? arimierua do-
broć i ofiarność w stosunku do ro­
dziny bywa niedoceniana przez part­
nera (kę). Pobudliwość SPK," alna 
nie na pi wszym plani4". 

Pau RAK i panna BARAN 
Pan Baran raczej nle jf'S odpo-

wiednią artnerką cHa ana Raka. 
Nawet jej przebojo .'ej dynamice nie 
da się poderwać pokojnego ol fleg-
matycznego Raka, aby nu ić się 
wraz z nim ir ruchl iwego życia, 

gdzie panna ~ran eJ:uje s'e dopiero 
w s.wym żywiole. Zreszt , pan Rak 
to domator. a panna Baran nie - \1 -

wielbia domowego bezr hu. U niej 
musi stale się co t dzi . l' racowito~k 
i ofiarnośt Rak dla rodzmy jest 
n iezrównana, lecz annit: Baran te 
zalety imponuA sio~unko"'o mało. 
W większośei wypadków ponosi ~ 
l\admiar energii fiz ccznej. Upór. * 
gre ywnoś~ i bojowo patlny Baran, 
choć czasem pozornie lagodz()n~ o­
gólnym układem horoskopu. ~~ dla 
pana Raka nie~Qzumiale" 
Także poci względem seksualnym 

para ta :wble ni odpowiada. Pr~ .. 
mitywnC1 i słaba ero Raka m@ 
potrafi spr()sta~ ogni ·tej 1 pełnej 
temperamentu pannie Baran. Dy ... 
harmonie te dają się odcl.uwae d o· 
piero po k ilkU latac.h. Dlatego też 
prof. Jung pr~yznal temu związKo­

wi tylko 1 punk ... bo mniej nie 
można . 

P a R AK i palma Ił K.. 
Z panną Byk nasz Raczek: 'uż 

ła t lej dojdzie do celu. Jej uporu 
Rak !\ie przełamie. lecz jego cha~ 
"akter łagodny i u5tępli\',"'y łatwl~'j 

zniesie upó partnerki niż agl~syw­
noc . Pan Rak i panna By\r \v wi~k. 

szośoi sytuacji życiowych Zf"i:u m ie­
ją ~ię całki~m dobF:,e, <.: o ... je mają 

niekt6re cechy wspólil. są przy­
wiazani do l'odziny, lubIą dzieci, a 
ich ' związek sek ualny prawie zaw­
sze kształtuje się harmonijnie. Obo­
je są typami wiernymi artnerowi 
(ce). Nie ma w nich żąd zy p l.)·gód, 
pragnienia urozmaicenia. Dyshar­
monie między panem Rakiem a pan­
ną Byk występują rz'·) Jko. Wcześ­

nie uchwytne i dostrzegalt.e s~ t v l­

ko przy opracowaniu indywid~al­

nym. Znawca problemów p~ycholo­

gicznych pro!. Jung przyzna je pO'­

wyższemu związkowi najwyższą 

liczbę punktów, czyl i aż 5. 
Pan R AK i panna BLIŹNIACZKA 

Oba znaki mają ze sobą mało 

wspólnego. Uczuciowy i domatorski 
Rak mało ma zrozumienia dla mo­
tylkowatego, nieraz trzpiotowatego 
usposobienia panny z Bliźniąt, któ­
rą często nudzi jednostajne życie do­
mowe. Jeżeli się poza tym weimie 
pod uwagę, że większość obydwu 
typów nie st-lwia życia l:.eksuaIllego 
11a pierwszym planie. mdło P(..'7,osta­
je cech charakteru. kt6r p by i-.;h mo­
gły związać ze sobą na d~użej ni.i 
na jakiś czas. Także prof. Jung zCł­

patruje się na związek Raka i Bliź­
niąt doŚĆ sceptycznie przyznając. tej 
parze tylko 2 punkty. Ku'turalny 
sposób bycia, jaki cechujP oboje1 to 
za mało dla utworzenia ·tal~go zwi8.­
zku małżeńskiego. 

Pan i panna z RAKA 
Oboje partnerzy ze znaku Raka 

mogą utworzyć zgodne i harmonijne 
stadło. Oboje jednakowo uczuciowi 
i psychicznie do siebie dostro jeni. 
Na swój sposób Są oboje typami am­
bitnymi, pragnącymi dojść do cze­
goś. Mężczyzna z tego znaku jest 
mniej aktywny niż kobieta. Pod­
kreślona macierzyńskość z jaką się 

pani Rak odnosi do męża i dzieci 
w spaniale panu Rakowi odpowiada. 
Aczkolwiek u obojga gorący tempe­
r ament wygasa dość \'.;cześnie, wstę­

puje na to miejsce wzajemna ucz­
ciwość i przywiązanie do rodziny, 
dla k~órego oba I\.akl ~ot,--1,\· e 'ą P')ś­

VlI<:CIĆ inne wart, .... !5~ i L) c. JW,' p ; .:>f. 
Jung p l'l y!:na,;e tej ,'aJ"ze 4 pU:lkty. 

Pan RAK . pani l EW 

Między panią Lewa panem ·Ra· 
kiem widuje się dość dużo cech 

wzajemnie uzupełniających si~, co 
daje między nimi harmonit: psy­
chiczną. 

Niewzruszalna wiara w siebie pa­
ni Lew jest dla Raka, tropionego 
czasem kompleksami pOCZUCia niż­
sze j wartości, pewpego rodzaju 
moralną podporą i ostoją życiową. 

Jego pracowitość i gospodarność 

znów w konsekwencji ułatwi zas­
poko jenie wymagań życiowych, u · 
pani Lew często ' dość wysokich. 

Ognisty temperament małżonki, 

jej żywotność, radość życia i dyna­
mika, będą dla pana Raka może 

nieco nużące. Głównym spoiwem 
tego małżeń twa będą dzieci, które 
obo je lubią i będą kochali. 

Pani Lew lub i rządzić domem. Ba, 
ona do tego jest nie tylko powołana, 

ą. wręcz stworzona. Ta cecha będzie 

nawet po myśli pana Raka. który 
niechętnie wtrąea się do rządów do. 
mowych żony. Przyczyną takiego sta­
nu rzeczy jest chyba pewne wygod­
nictwo Raka. 

Pro!. Jung jest zdania. że cha­
rakteryobo jga partnerów równo 

R 
K szbUuje Da.turę . p 

wściąr;liwą (z ukry ;ymi .mbieJamU. 
ezęsto o bo,a.lym żyd.. wewnębł­

Dy Dl, Lwbie spod znak. kaka __ H-

łają pod pnemOiA)'M pJlwem 
.k.ięż" s~~j mote wla ' ie ' trierze 
.ię leJa 'kłoDnoś~ cło popadania 'fi 

mełut_o1ię i mll~k. N'ajleplh .~­
Iftoponaeie "r.ysk.~ ."Id w: 4_mu, 
Idył »Daj.uj~ peln~ ub tatce,M w 
;;yei. r.clzin~m. męie&7inł 8~ ideal­
n ymi oj &mi. ~ie brak im prakł,,­

eyam . %dalnoseł jo ,olpoda.rewa­
n.la. w ,uJa l'ealiZ1IM . si w haft­
MA, kupi"' ie. ekonomii. 
NieśmiaU li Rahuy. :I budem na­

W'i~zulłł .pl'~ljaiit. bywai\ .Iakomple­
k l eni. I «cuły aj.. RlW k. 'em. 
żadnych powod.",. Najpewniej elu­
j~ s~ w niewielkim aFenie IWY h 
bliskie. , ale posiadają też j .. at~j we­
WQe.tł'sn~ umł~ j~nośi iostesowania 
si( CI .. r6iDJ'ch sylo,.<,Ji j ...:. wbrew 
pozorom -:' łatwo Dawią.zuj~ ł~.nośe 

le światem zewnętrznym. Zazwy­
ezaj ełe.z_ się dobfym I chowle ... 
choć nie omija ich Itipochendria. Je­
żeli już zdar zy się Im »achoł.waĆ -
najczęściej byw a to astma b~i de­
I liwoścj . ast r ycZDf'. Niektinl 
przejawiaj~ Dadmif'l'1łą skłonnoli~ ci .. 
,,·ygodn idwa. r.ZaSe>Dl bywa.J~ wręe. 
ospali. 
Łatwo można eh ura'Zii i vaDle, 

n ajbezpie zn ieJ ad lematami 
do rozmowy są p ac l osi lęcl 

(Raki bywaj~ wrź lwe. ochleb­
s lwa). K obiet y są . ex e I •• Je -
ściej wzbudzajJl sympati~ erua. 
W młodości bywaĄ ploe e 
w uczuciach i niestljJe. ZII 

cia z ba jki i chyba dl ł • 
się niekied1 zbyt ~~hUwe. Z c •• -
sem jednak stabiłiz1łi~ HIlOejO­

naJnie , znajduj~ zad.. olenie 

zalec 
żą się i przyznaje teqlu z ·ą~kowi 

3 punkty. Dlaczego tylko t le!Praw­
dopodobnie jest zdani~ że.Jak dla 
Raka, to pani Lew ma nadmiar tem­
peramentu? Oczywist'a. · że pC) iluś 

tam la tach może taka sytuacja do­
prowadzie do dysharmonif seksual­
nych 

Pan RAK i pani PANNA 

Dr oga pana Raka do serca dziew~ 
czyny ze znaku Panny jest dośe 

trudna. Jej zewnętrżny chłód . re­
zerwa i brak kokieterii mogą pana 
Raka łatwo speszyć i zniechęcić . Na­
leży więc podkreślić, że dziewczyna 
z Panny ma liczne, szczególnie dla 
Raka, atrakcyjne zalety , choi! nie są 
one ani efektowne, aQi błyskotliwe. 

Nie rzucają się w oczy lecz przy 
bliższym poznaniu się, pan Rak ce­
chy Pa y potrafi paniale oce­
nić. 

Panna jest po kaid m względem 

dzielna, można na nią iczyć. n niej 
polegać . Ani jedno i drugie nie 
ma w sobie nic z lekkoducha. Oboje 
podchodzq do życia powa ' ie, zaw­
sze biorą pod wzglqd partn a. Przy 
bliższym poznaniu zaś okaże s że 

i temperamentem oboje spbie nie 
. le odpowiadają. Jeżeli chodzi o pro­
blemy rodził'lrlQ-domowe, to ich za­
interesowania zbiegają' się i na tej 

płaszczyźnie będzie się głównie 0 -

pierało ich wzajemne zrozumienie. 
Oboje delikatni i ustępliWi, wierni 

sobie domatorzy, pozbawieni wygó­
rowanych pretensji do życia. Zgoda, 
harmonia i spokój będ_ dewizą ich 
wspólnego życia. Prof. Jung jest 
zdania, że parze tej należy ~ię naj­
wyższa punktacja, ezyli piątka . Chy­
ba, w zasadzie, ma rację. 

Pan RAK i pani WAGA 
Trwałe kontakty obojga nie za: 

powiadają się harmonijnie. Także 
temperamenty partnerów nie zga­
dzają się ze sobą. Niezdecydowana 
panna Waga nie potrafi być dla 
Raka ostoją i podporą w życiu. Rak 
spokojny i zrównoważony domator. 
poświęcający się całkowicie rodzi­
nie, n ie potrafi zrozumieć. że Wa­
dze jest potrzebne otoczenie, kt6re­
go ośrodkiem zainteresowania by4ł 
łaby jej osoba. Towarzyskośe, ga ... 
datliwośĆ bez głębszej myśli. pogoń 

za ur ozmaicen iem, zmianą, pewny 
brak stałości. oto eechy, k tórych 
Rak nie potrafi zrozumieć . Nie po­
trafi si~ w n ie wczuć i nigdy tego 
nie będzie pragnął, bo nie odpowia-
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ci ... "-W781, bohaM iÓ" I 
dUeoł. Ca... enu,'4 poświęe dba-
Ioicł • Ja naoałjae życie cło GW'" 

NaJuezę8Jl..... b~.a~ zw~zld: Je­
,.. ,Idem, Rakle .. Pann\, Skor-

»io.eBl' i a"b_; jej - '. Lwaa. 
Słraeleem I Wo4iaikielll. Sle&4łU"7 
kamW - a,a&. kolor - tiolełe.,.. 
łsle-a ..... poniedziałek. ImloDa: Wa •• 
da, Zeao .... DaDała. PłOWI .. m .... -
łbieł., WłCMłHmlerl. Bear7k. I __ 
CH tlr.blla wwa,a: wlk .... e ~ 
Ito.zenie blivłerił ze uiltra - prą­

... i ł.Itak ............ 

Najwlt:kal tV "'orli s4ob7Wey ... 
spod łe,e znaku: lun .. C.. _. 
11 llpea) i Aleb .... et' Wielki ' (teł 

uro~oD,. w łipc.~. H lipca 1IN4kIt 
się atlobywea BlellHla Południowe­
,-' Dorwclkl •• dan PO~.'. Itoald 
~mundleB, a l lipea - .... ".ea 
kaDalu La ManclM (w,.awR się pler­
W'1I7D1 lołem), pieDler lołDłełwa 

fraohBkiel. - Louh Bleriot. 8pe4 
tero znaku poehodą koł W7biłDi ft­

&7"n.7: ;Vitłorl ••• 8icta (ur. 7 np­
~a.)ł In,..ar BeJ'lIIlaa (ar. 14 lipea), 
• łakie Ser_h.R Obrueow (ur. T lłp­
ca) - "wielłd reży.et l akler racbiM­
k~, teał", lalkowe, • • 

dają one leco u.posobieniu, jego m ... 
rakterowi. Wap pralnie widzme do-
9K<)Ja sieb ell9Ć'by platon~znl~A 

adoratorbw, wlelbide1i. którą br 
umacniaH, u trwalali Jej samopoczu­
~. Bywa. ie da się ezasem skleił 
rnałżenstwo Wagi z panem Rajdem, 
lecz w większoki przypadków wy,­
tępuje zbyt wiele sprzeczności mi4-
d~,. . obójgiem na to. aby można było 
liczye na trwały związek między nl .. 
mi. Dlatego też pr:of. Jun. przyz .. 
nał temu związkowi tylko 1 punkt. 

Paa RAK i pani SKORPION 

Należy się spodziewa~; że .npół­

życie pani Skorpion z Rakiem bę­

dzie trochę trudne, Ona kolczasta 
róża, on zaś psychicznie miękki. Ła­

godny i ustępliwy we współżyciu 
domow:ym. Ona gqrąca, aktywna 
cięta i troehę chropowata Indy~ 
widualność ostro zarysowana to ce­
Chy panny Skorpion, bez względu 

na jej kwalifikacje indywidualne. 
Oto cechy, kt6 męża - Raka łat­
wo mogą zepchnąć w kąt. Jego wraż~ 
liwe i nieraz przeczulone usposo­
bienie n' potrafi przeciwstawić się 

gw ownej dynamice towarzyszki. 
~jedy pan Rak, dla świętego spo ... 

koju zrezygnuje z własnej indywidu­
alności, pokornie znosząc kaprysy 
swej pani, " jadając z ręki partner­
ki", spadnie do roli biernego panto-

flarza. Wówczas dopiero pani SkOl'. 
pion już całkiem będzie miała męża 
la nic. 

Gorzej, że w życiu seksualnym 
gorącej, namiętnej i wymagającej 

tak ilościowo jak i jakościowo pani 
Skorpion pan Rak nie potrafi do­
trzymać placu. I oto jest bodajże naj­
bardziej drażliwy punkt ieh wspól­
nych kontaktów. Prof. Jung przyznał 
tej parze co prawda ai 4 punkty, 
mając chyba na myśli sytuację od­
wrotną, czyli pana Skorpiona i pa­
nią Rak. Według doświadczenia au­
tora bowiem władcze zapf:dy pani 
Skorpion. jej wybujały seksualizm, 
upór i nieustępliwość, potrafią ła­

godnemu Rakowi gruntownie obrzy­
dzić życie, jeżeli pragnąłby on la­
chować własną indywidualność. 

Pan RAK i panna ŁUCZNIK 

Pan Rak i Luczniczka mają ze so­
bą niewiele wspólnego. Dwa odręb­

ne typy charakterologiczne n ie ro­
zumiejące się nawzajem. Samodziel­
ność w postępowaniu, umysłowe nie­
skrępowanie, dynamIka, tende cja 
do reprezenącJi i podkreślone po­
~ztlcie swego Ja - oto ceeh1 Lucz­
nłcz-ki. kt6r it}ącemu do weWllątn 
Rakowi nie ~ szczególnie miłe. Rak 
miewa q,umory. Łuczniezka bywa 
pobudliw~ W :tyefu sekauaJnTm nie 
są dla siebie ideałami, cłQba żeby 

ich łączyły jak~ azcZH6lne aspek­
ty ~ajemne. .. &tę adarta rzadko. 
~ ogół biorąc, Jelł między 0001-
głe'łh zbyt mało Itreznych, aby bar­
mORia ieh współżyd mogła ttwU, 
dłuit3. Pan prof. Jung pt·~wa~ 
temWzwiązkowi ł.yHt:o 1 punkt. Chy­

ba ~a raeJ • . 
.... AK i» ala KOZI.()ROt.c 

Maue.ńt'twa tych typów Mkolo­
licznych b3W.ją szczęśliwe.' Oboje 
ma,k rharaktery lpoko}ne. Nie 
Jna"~ wygórowanYch pretensji i,y­

eiOWYCR. Lubią żyeie ni.e e'kapono­
walle, bez ekstl'a,vagancj~ toczące 
się torem ·wyrównan1Dl. uba typy 
eechuje pewna rezerwa. W pewnym 
..asie oboje lię nawzajem uz 
niają, ponieważ ich słońca .sto'- w 
~Uaku naprzeCiwko liebie, to -ła­
noWi o peWnej atrakcji na 28 dzie 
kontras-'. Oboje cenią ' tYM dotno­
we 1 spokój. Oboje ~ . oszczędni . Nie 
lubi_ "Ydawa~ pieni~dZ1 bez sensu, 
M ltyle co. dla same} przyjemnOŚCi 
ick wydawania. Skromni ipracoWi­
et W,trwali i sumienni. ProbleM)' 
seksualne stoją" nich n. dalszJm 
miejseu. ich współi:yeie mote bywa 
nieco bezbarwne, eo jednak obojgu 
nię przeszkadza. Pan prof. Jung 
przyznaje tej parze at "punkty i 
prawdopodobnie ma ra~j~. jeźeli e.ho­
cki () wypadkł przeciętne. 

Po RAJt i panł WODNIK 

an Rak i Wodniczka mają ze 
sobą bardzo mało wspólnego. Jej 
błyskawiczna reakcja myślowa. u­
mysłowa giętkość i bystrość zakasu­
ją Raka w bar dzo krótkim ezasie . 
Nawet, gdyby Rak uznał bez zas­
trzeżeń prymat umysłowy partnerki, 
spotkałby si~ z jej strony z lekce­
ważeniem. Pognębiłoby go w jej 0-

ezaeh 'całkowicie. Wodniczka to typ. 
dla którego licz.y si~ prz~de wszyst­
kim intelekt partnera. Potem id~ 
rozległe zalety moralne, a dopiero Ba 
trzecim m~jscu problemy seksualne. 
Poza tym pami~talmT, że Wodnicz­
ka io duch n.iespokojny. Nie ~oZe 
usiedzieć na miejs~\l, "tV pueciwleń-

9twie do Raka, który najch~niej w 
ogóle by Rie wychodził t domu. 'Pro!. 
Jung przyznaJe pa.l:l~e tej aż 3 punk­
t,., co i tak jest dużo, jeżeli się wex­
mie pod uwagę rozbieżnoSć ieh cha­
rakterow. 

Palł RAJ( i pani RYBA 

~wiązki Raka z dziewczyn~ z.na­
ku Ryb. stoją pod szcz.ęś1iwą gwiaz­
dą. Z bardzo nielicmymi Wyjątka­
mi można się spo~ziewać trwałości 

uezue, zgody, harmonii między o­
bojgiem. 

Tak jedno jak i drugie przykłada 

duże zna~enie wzajemnemu zrozu- -

mieniu i kGntaktom psychicznym. o­
boje są uczuciowi, delil~tni i mają 

usposobienie łagodne. Domatorscy, 

kochający rodzinę. Z czasem wza­

jemne u9zucia się pogłębiają two­

rząc związek trwały i stały, acz­

kolwiek nie jest on przede wszy­

stkim oparty na kontaktach seksu­

alnych . Trwałość związku Raka i 

Rybki może być jedyn ie zachwiana 

z winy Rybki, co jednak zdarza się 

dość rzadko. Pan p rof. Jung zapatru­

je się na powyższy związek opty­

mistycznie, przyznając mtt aż 5 

punkt6w. 

• 
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